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A R C H I W U M  _
El&bidy Z*w*ckieJ^ j

Relacja Anny Dydyńskiej-Paszkowaklej p0z.H
Barcmlstrzynl Zwleka Haroeratwą Polskioiso data *?***“---"
Członka ZWZ - AK

Z. Pane osobisto:
Paszkowska Anna 2 domu Dydyńska urodź, 17.09.1902 r. v Warszawie - 
córka Ludwika i Wacławy Frąckiewicz ♦Środowisko: ojciec - lekarz, mąż - inżynier
Wykształcenia wyższe - lekarz medycyny, specjalista - pediatra
Obecny adres: Otwock 05-400, Poniatowskiego 2B m• 6, tel. 79-37-85.

zz. a B a J Ł S j M d m
Studiowałam początkowo ogrodnictwo, później byłam słuchaczem Studiom Pracy 

J Społączno-Oświatowej przy W.W.P., nastfpnie studiowałam medycynę. Uniwersytel 
im, Stefana Batorego ukończyłam w 1936 r.. Od X* 1938 roku pracowałam w 
Oddziale dziecięcym szpitala w Toruniu i w szkolnictwie.
Od 1916 r, brałam czynny udział w ruchu Harcerstwa, początkowo w 
VX W.S.H., od 1926 - 1930 r. we władzach naczelnych Z.I.P.

XXX. Okres okupacji
Wojna zastała nas w Toruniu (przyjechaliśmy do Torunia w 1.1938 r.).
Mąż mój uważał sa swój obowiązek pozostać na miejscu - został zatrudniony 
w firmie niemieckiej przy odbudowie mostu - to chroniło nas przed wysiedle­
niom. Tolkslisty nie przyjęliśmy, Hie uzyskałam prawa wykonywania praktyki 
lekarskiej - zajmowałem się domem: troje małych dzieci, matka i chora 
siostra męża. Zarobki męża wystarczały na bardzo skromne utrzymanie.
Sa przełomie wiosny i lata 1940 r. przyszedł do nas Barcmistrz Józef 
Ratajczak mjr V.P. - znałam go z Harcerstwa (mjr Ba taj czak pseudonim 
Karolczak był wówczas Komendantem Pomorskiego Okręgu Z .W. Z - ale o tam 
dowiedziałam się po wojnie)*
Ratajczak powiedział, że ZHP współpracuje z Organizacją, w której działa -
- prosił e skontaktowanie go s paroma instruktorkami ZBP w Toruniu. 
Skontaktowałam go wówczas z Harcmistrzynią Saliną Strzelecką i Drużynową 
Wandą Merdasiżską, Harcmistrzynią Karoliną Lee.
Mąż mój ppor. rezerwy został zaprzysiężonym Członkiem Z.W.Z., jak ze 
względu na małe dzieci miałam pozostaę na uboczu (stało się inaczej).

\/ Mieszkanie nasze stało się punktem kontaktowym dla oficerów W.P. Bajczęfciej 
bywał u nas "Bolesław** - (obecnie wiem, że był te ppułk. Chyliński) oraz 
"Józef” (obecnie wiem, że był to por. Józef Sruss),
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Mnie powierzono kasę - przechowywałaś pieniądze, przekazywałaś Ja 
w/g instrukcji, lachunki prowadziłaś szyfrem ; gospodarskimi chleb, bułki, 
ziemniaki itp. - przy rewizji mego biurka nie wzbudziły podejrzeń, pie­
niędzy na 8zozefście nie było.

Jesionią 1940 r. jechałam do Warszawy do mego Ojca* Polecono mi 
ostrzec mjr Ratajczaka i dr dr Czuperskieh3̂  • aresztowaniach na Ptaorzu. 
W mieszkaniu Czuperskioh widziałam si« z mjr Ratajczakiem i otrzymałam 
do przewiezienia pieniądze i jakieś nateriały schowane w lusterka.
W Warszawie widziałam si« z Jagą Falkowską * ona powiedziała ml, że 
pracujemy w Z.W.2. W roku 1941 parokrotnie pełniłam funkcję łączniczki - 
jeździłam do Bydgoszczy do Barom. ZHP Zofii Kopeć - członka Z.W.Z. oraz 
do por. Jasińskiego pseudonim Henryk II. Zarówno Z. Kopeć jak i Jasiński 
przyjeżdżali też do nas do Torunia.

O Halinie Strzeleckiej wiem, że była (raz jeden o ile wiem) w Poznaniu 
z poleceniami, a w sklepie zegarmistrzowskim, w którym pracowała ciesząc 
się wielkim zaufaniem Treuhanderki był punkt kontaktowy. O Wandzie 
Merdasiśskiej wiem, że latem 1942 r. ułatwiła ukrycie się Bolesłaftowl 
(ppułk. Chylińskiemu)» Wyprowadziłaś naszego domu, gdzie nocował i 
zabrała do siebie na wieś na kilka dni.

Poza służbą łąoznośoi zadaniem naszym - Harcerek było zbieranie ma­
teriałów opatrunkowych - znajome pracownice aptek wydawały je nieraz 
bezpłatnie. Materiały te magazynowana były w mieszkaniu dr Chojnackiego 
(zginął w Stutthofie).

Poza działalnością w Z.W.Z. pracą naszą, a specjalnie mego m«ża było 
ratowania polskich książek wyrzucanych z konfiskowanych mieszkań. Mąż 
mój gromadził je u nas i wieczorami roznosił do polskich rodzin, zwłasz­
cza tam, gdzie była młodzież.

Aresztowano nas z mężem 2.YII.1942 r. w ztiązku z załamaniem się 
sieci organizacyjnej na Pomorzu. Tego samego dnia aresztowano Balinę 
Strzelecką, dr Chojnackiego z żoną i jeszcze parę uprzednio nie znanych 
mi osób. Przeszliśmy więzienia w Toruniu, Gdańsku i Starogardzie Gdań­
skim.

W chwili aresztowania byłam w 8-mym miesiącu ciąży. Ba szczęście 
termin porodu wypadł w okresie mego pobytu w więzieniu. Odesłano mnie 
na poród do szpitala w Gdańsku, skąd udało mi się oddać dziecko przy-*

x)Anna Czuperska-Sliwlcka "Cztery lata ostrego dyżuru", Czytelnik,
1965, str. 9.

5



• / -  # ' | a

jaciółce - harcerce (ha. Karolina Lee chowała małą do aago powrotu w 
1945 r* a po ukończenia wojny latom 1945 r. wzięła też do siebie trójkę 
moich starssych dzieci). Po dzieci te po naszym aresztowaniu zgłosiła 
się łączniczka Organizacji i przewiozła je do Warszawy do mego Ojca.

1.XII.1942 r. przewieziono nas ze Starogardu Gdańskiego do obosu 
Koncentracyjnego w Stutthofie* Mąt mój Int. Jerzy Passkowski zbity i 
skopany przy pracy (wożenie śniegu) zmarł w nocy 3/4*KII*1942* Obóz ko­
biecy w Stutthofie był nioliczny w tym czasie • liczył około 300 kobiet. 
Grupa uświadomionych więźniów politycznych jaką stanowiłyśmy potrafiło 
zwłaszcza przez swą solidarność i wzajemną pomoc wyrobić sobie pewną 
pozycję wobec wyraźnie źle nastawionej blokowej.

Początkowo było nas 29* w tym 14 harcerek* Później byłe nas znacznie 
więcej (około 80 kobiet). Zorganizowałyśmy to co w obozowych warunkach 
było nożliwe, a więc śpiewy zwłaszcza wieczorem, wspólna modlitwy.
W konspiracji urządzałyśmy obchody rocznic narodowych, nauczanie mło­
dzieży, życie religijne z przyjmowaniem Komunii Sw. włącznie* 
Zorganizowano pomoc wzajasną dzielenia się paczkami| pomoc więźniom w 
obozie męskim, gdzie warunki były znacznie gorsze. Udawało się wynosić 
s pralni czystą bielisnę i przerzucać ją do męskiego obozu* Przerzucano 
również rękawice szyte pokryjomu w warsztatach - czasem trochę żywności.

Uprawiano mały sabotaż - to jest jak najmniej wydajna praca w warszta­
tach, w których byłyśay zatrudnione * szycie rękawie, worków s ukra­
dzionych tamże materiałów.

W obozie pracowałam wiosną i latem 1943 r* w tak zwanym aussenkomando 
• praca v polu u chłopów. Później v pralni. Wówczas miałam możność wy* 
noszenia czystej bielizny. Hastępnie pracowałam w warsztacie reperacji 
plecaków wojskowych - byłam "kapo" żeńskiej ezęśei warsztatu. Cały wy­
siłek wkładałam w to, żeby tak zorganizować pracę, by jak najmniej 
było wykonane. Od I • IV 1945 byłam lekarzem w izbie chorych (rewir) 
obozu kobiecego nowego • pacjentkami były głównie PolU z Powstania 
Warszawskiego, schorzenia: dur brzuszny, plamisty, ropowice, biegunki* 
gruźlica. Dzięki pomocy sanitariuszek (żołnierzy A.K* z Powstania) moż* 
na było zorganizować możliwie najlepsse w obozowej rzeczywistości wa- \ 
runkl opieki nad chorymi.

W obosie w Stutthofie posostawałam do ewakuacji barkami na Bałtyk 
27.IT.1945 r., 8-9 maja prsejął nas Szwedzki Czerwony Krzyż* W Szwecji \k 
po odbyciu kwarantanny zostałam zatradnlona jako lekarz w MalmB w 
szpitalu dla byłych więźniów* Zaopiekowała się mną wówczas szwedzka 
lekarka, harcerka-instruktorka, która miała prsed wojną kontakty z 
polskimi harcerkami i była w Polsce*
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Do Kraju wróciłam w XI. 194-5 r. Odnalazłam czwórkę moich dzieci.
Pracę i mieszkanie dostałam w Otwocku - pracy i mieszkania w Warszawie 
znaleźć nie mogłam.

Początkowo byłam lekarzem - Kierownikiem Donu Matki i Osiecka oras 
lekarzem w Liceum Otwockim. Od VII, 1947 r. pracowałam w zbudowanym 
przez Szwedów Sanatorium przeciwgruźliczym dla dzieci* obecnie Sana­
torium J. Marchlewskiego (dawniej Polsko-Szwedzkie).
Początkowo byłam lekarzem oddziałowym, później ordynatorem. V latach 
19^8 • 1966 byłam również pracownikiem naukowym Działu Dziecięcego 
Instytutu Gruźlicy* oraz prowadziłam ćwiczenia i wykłady na kursach dla 
lekarzy Instytutu Doskonalenia Kadr Lekarskich. Vc wrześniu 1970 roku 
przeszłam na emeryturę. V wyżej wymienionym sanatorium jestem nadal 
godzinowo zatrudniana jako konsultant.

Dokamentac.ia
Relacje • pracy grupy instruktorek ZHP dla ZWZ-AK w Toruniu oraz w 
Stutthofie zostały częściowo ogłoszone w książce "Harcerki 1939 * 194$" 
częściowo wraz całą dokumentacją wyżej wymienionej pracy złożone w 
Archiwum Instytutu Hajnowszej Historii Polski P.A.H.- OUe.^
Relacja w treści zbliżona do obecnej została wysłana do Muzeum 
Stutthof dla p. K. Ciechanowskiego w marcu br.

a g ą  - V naszej pracy dla ZYZ-AK byłyśmy, jak to obecnie wiem,
związana s szefostwem Sztabu Okręgu Pomorskiego Z.W.Z.-A.K. 
nie należąc do organizacji Szarych Szeregów (e ich istnieniu 
wówczas nie wiedziałyśmy).

(Anna Paszkowska)
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Z. a«f tf>ł»irtn
itoankowafca Anna s donn gydyfiaka uroda* 17.09.190C r* a Waraaawia -
Oórkn Ludwika i Maąfr—  t
Sfedadilm  ojaiao •  lakars, aą| -  łnłynU r.
Wyknatałoania ay&aaa -  lit a r i aodyoyay ^ M jalitW W  pa dlatria 
Ofeaaay adnai Otwock 05-400, Fonlatowakiaga « B i * l  ta l* 79-37-85.

studlOMałna j<w»»iswo ogrodnictwo* pó^itioj byłaś riofiłiiwriwi studltn 
Pracy Społoaapo-OćwUtowaj pray V»tU?M neotępnia «iudiowk« a rt ia w * 
TTalaaisytat Ib , fftaflaa Batorego aknńaaytaa v  19(36 r*» Od lyTWJB^pra- 
oom lm  w dslMisflsm m oitala w Tontaio i  w BSkolnleiuia,
Od 1916 r . baalas esynny udaiai « ruoba Haraarataa, paaaątteawa «
TZ V.D*R«, ad 1966 -  1950 r . aa ułartiaoh naonalnyoh Z.H,S>.

ZZ1. Okraa okucaoil
Wojna aaatała naa w Torunia (pmyjaahalUay da Torunia v 10938 #•)•

Hlóll £*£| llbQW5,BSS& Ê ^̂ BSSti *** fiAsS-j®Sfil aa fi©Qlk£l& flirt lffllł fili Q»m
ojr a f  lania niwaieoklaj prsy *nHfł*i » to chroniło asa praad
Mysledlanlasu Volkalisty nia p rayjtllśay. Kia B^ aW ai praaa ^ tonywa 
»}■ praktyki liliaiak l i j  «► aajaawa&im a&f daaai tro$a aalych dałaoi, 
oatka I  obora aioatra a»tau Zarobki aęda wyataraaaly aa bartta akroana 
utrnynania.
Sa praałoaia wloany i  lata 19*0 r . paayaaadft da aaa Uaresiatra Jdaaf 
Ratajcaak n jr W.P. - aaalao «o a ilaraaratwa (aji» Batajosak pacudonls

illfJŁ ltólNS»S8IS- OteiNsiEII flfĉŁdfc & £̂&iflt
dowiadslałaś a lt aa M inU) •
Ratajoaak pawiadaial, ża 2KP współpracują a organizacją *  któraj dniała •
- proaił a e kontaktowani® aa a param instruktorkaal ZHP a Toruniu, 
skontaktował— go adaaaaa a Harcaistraynią Saliną straolaeką 4 dradyaawą 
u»Mą Hardaalńaką, Bay m̂i ̂ f ywłą iw| Laa,
Mą* a6j ppor. raaorwy aaatał aaprayalfteapi Całonkioa 2»«,Z«, jak aa 
waitlodu na aaka dala^Ł oonoataó aa uboonu Catalo ■*« iMoaaiS*
Miami kania aaaaa atała ai« dla «tfiaair6ir w.p* Hajaaę&oiaj t^aał a aaa 
"Boloałaa'’ •  (obeonia wiata, ia  był to ppułk* Chyliński) aaaa «Jdaaf<* 
(obaania wian, fta był to par* Jdaaf aruaa)*

■
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Mato powiarsono kaaę -  jw?*swbowyw«łaa pianina**, praokaaywa łaa Jo 
w/m inataobail* Rachunki prowadziłaś - szyfrem flaasodarskiai ehłob. bulki* 
aiaaniaki lip , •  pray rowlaji aego Mark* ais «bL4>ily potio&raod* pio- 
nlęday m UM atidl* ni* było.

jMiAttia Id&d ». <— fc.i m » dfi i>MXMflr a* —  itn A4m . tlnliiifiiMi aft.
ostrsM r 4» fłatalo&aka i dr dr CsuD*rakich*^ o araaniawnnfitith aa f iiirii ni ■
V siitskanitt Ciuporakich w ldilil iw c if a ajy Ratajoa* klas i  otrwywalam 
4* pramtoatoato ptoaiąda* i j i k M  nteritłf ĘHĘttĘg$ w  łaatoritu.
V Warssawi* vi4sł«l«a liy  i  Jagą ftlkM iitą * om pw iid itala  ai* to 
praou3*ay w 3.W.S. V rota 1941 parokrotni* p*łaiłaa f ta te ^  łąaattioski -

Jt J— ii tfcjBMB i4ft ffl Mil ilimiOHMI dftdh amI JMołiNh H Ml Mi jmhMS3 0massi.*sa M  a3f%0#»}Bj 00 JSafOw* Attr £ 0 * U  m|*C * CbIOBwI £#W*S« W a l
do por# Jaaińafctogo poaadonla Sanryk XI* Sardwno 2* Kopać 4ok i Jaaióaki 
pray^Mteli tod do nam do fornala.

0 łłaliato #tr»«i«eki*4 wioa* to była <raa Joton o ii* trias) a Poaaanio
•  IM>l»8tataai - a V akloei* aa8»»atati«afti»Bhła. w ktÓMftft 3mOQ)Hl9 « Uwn« 
si* tflalki* miifaaliai Treuhandsrki tarł Minki ksataktow. 0 Wandala 
Mardaaldaktoj wioa* t o  latoa 1942 r» ułatwiła ukryci* aię Bolaslatowl 
(ppałk, CkylUckioau). Wyprowads4|^1ś naasago doara9 gdaio aeoowal i 
aabrała do alobl* aa vi«i aa kiito dai.

Poaa alnibą iąsasmśoi aadaalan a»«aya •  Haroorak był* ablarania aa- 
tariałćw opatmidoowyoh -  srmjoao praooimio* aptok wydaaaly J* aiaraa 
toaplataia* Haiariały to aasasynowana były v aiaaskanlu dr Chojnaoklago 
(aginąl v Siatikofi*)*

Poaa daiałaiaotoią » Z«w#z. pracą naasą9 a apaojalnl* aago a^to było 
ratowania polaklok kaiątok wyrauoanyoh a konfiakowanyoh aiaaalnó. Mąt 
ad j praaadsit j* a aaa i wtoosoraai roznoaił d* polakloh rodaia, młaaa* 
eaa tao* gdsla była aładsiat.

Araastowaao na* a *#fto« S.VXX«194S r. w stiąaku a aałaaaaiaa alf 
aiaai org«niaaoyjaaj aa P a r a m .  Togo samego dala a«oaatowaao Rałiat 
Strsalaoką, dr Chojaaokiogo a toaą i 4«aaoaa part apraodnio ni* aaaayah 
ai osdb. Pyaaaaiiday wlęaiaala v Tomala* Gdańaku I Starogardaio Gdaft- 
akia.

V ehwili waaatowaala bylaa « | ayi adaaiąeu oiąiy. aa szczęście 
tonaia por oda wypadł w okr*ai* a*g* pobytu « wi^sionia. Otoałaa* wala 
aa pordd d* aapitala w Gdańsku, akąd adalo ai ai« oddać datooka p r a y

10MM Ca*f*»*laHBliwiok« «Catory lato Mtr*a» dytara", Caytolnik* 
196$, o tr. %
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Jaclółoe •  harcerce (In* KgnUaaLee chowała aulą do aege powrotu «
1945 r* a po ulońaaaniB wojny latoa 194$ r. waifla tai da aiebie trójkę 
aoich otareayeh daiaoi). Po dalecl ta pa naasya areaatowaaiu agłoalln 
alf łącanionka Organiaaajl i praewiosła je da karaaaay da Mfa Ojca.

1.XI1.19^2 r. przewiealeno aaa aa starogarda GdaAeklego da eboaa 
i M M B t m ^ M ^ a  v Statthofie* Hąt aój lad* Ueray Paankowaki ablty i 
skopany prey pracy (wotenie dnlega) aaarł w nocy 3/MXItl9te« Obda ko- 
blaoy v  stutthofie byt niellcsny a tya oaaala •  llnnył okala 300 kobiet. 
Grapa ttiwladoalonych aio&nida politycznych Jaką etanowiły&ay pa trafiła 
aataaaoaa praaa awą aolidarnoćó 1 waajawną pcaoc wyrobić aabla panną 
poayejf wobec wyraźnio filo nastawionej blokowej.

Początkowo była aaa 29, w tya 14 harcerek* Pótniej było aaa anaaattia 
aifcej (około 60 kobiet). Sorganisowely £ay ta aa a obaaawyoh warunkach 
była anilina, a alfa śpiewy nwłaaacaa wleoaorea, wapdlaa aadlltwy.
V konspiracji oraądsałyśisy obchody rooaala narodowych, neucaanie ało- 
daloiy, tycia religijna a preyjaeuaaiaa Koannli sa. włam ało. 
Zorsaniaowano poaoc waajesuią daielenia alf peenknnif poooo alfiniaa a 
oboaie wyakia, stela warunki były saeeaale sani. Udawała alf Mywali 
a pralni cayatą blallanf 1 prsersuooó ją da ataklaga oboau. Preeraueano 
równio* rękeaice szyte pakryjeaa a warastataah - oaataa trochę żywności.

uprawiano aaly aabotat - ta jeat Jak aajaalej wydajna praaa a waraata- 
tach, a których byłySay aotrudnlana - anyaia n  kawie, worków a akra* 
de losy eh taaia aateriełów*

f  oboala pracowała* aloaną I  latoa 1943 r . a tak awanya auaaankoaamlo
*  praaa « pala a chłopów. Później a praln i, tfówoaaa alałaa aetnoić  wy- 
noaaanin cnyatej bialiany* H u tfjn lt praaoaalaa a aaraataala reperacji 
plecaków aojakowyah *  byłaa "kapo” ieóaklej aaęśal warastatn, Cały wy 
allok wkładal aa a to , iaby tak norganiaoanó pracf * by jak anjaniaj 
była wykonane* Od X -  IV 1949 byłaa lokoraoa a labie chorych (rewir) 
oboaa kobiecego nowego -  peojentkaal były głównie Polki a Powatanla 
Warana we kiego, achorsonlat dar braunaay* plaalaty, ropowice, biegunki, 
gruillea. Dnifki pcaocy aanltarlaaaak (óołnioray U .  a Powatanla) aa*» 
aa było aorgaalaaaać aoillw lo aajlapana a obaaoaaj raaaayalatadal aa» 
raakl opieki nad choryai.

V oboaie w stutthofie poaostawałaa do oaakaaaji burknął aa Bałtyk 
a?,XY,1945 r., £-9 aaja praejął aaa Sawadakl Caerwony Krayi. W Sawecjl 
pa odbyolu kwarantanny aoatełan aotradnionn jaka lekera a Mnlai a 
aapltala dla byłych alfialda* Zaopiekowała alf aną wówcaae anaedska 
lekarka* haroerkn-inatrukterke, która alała praad wojną kentai.ty a 
polaklal haroerknal 1 była a Poleca.
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If« Otoea mmiiUBm

99 Zreja v*6eiUrn « XI,19*9 r. Odaalaalaa craórk? aoieh dsteei,
P*«ae I rdm tam li dostałe« tr Otwoeku -  wracy i  nUeakanla w Weresaale 
wmlnU ale a ^ ta i .

Peosętkawo by ł*  Ukaraam -  siam m lUan Om  Matki i  Deteotai orea 
lokaraasa w Lioeum otaoeki*. 04 VII, 1947 r .  prsconałaa « abudowiayw 
prx@a 3 m tó r Samtoarliw ppa>«aw^«ii;iiccjp Hn rtsteci* «bm l« Saaa- 
toriua J . Marchlewskiego <d*w*te* PDlafcê ^Saaadstld*) •
Poceątkewo bytaa lekarstw oddatalowya, ordynatem* « latach
1948 * 1966 byłaa równiet pracevaikl«a MafesagM Dniała Daifoięcage 
Inatytatu Gruźlicy, oraa m  ćwicscnla 1 wykłady aa kuraeoh dla
lekaray Instytutu Donkcnalania Kadr Lekarskich. ve wrześniu 1970 roku 
pracaalea m  a— W eyftej igitlaalosyą sanstorlOB Jaaten aadal 
gadaŁnewo aatredniapa jaka kaaaaltaHfc*

r. ookaaantaoSa
Belaoje o procy grupy instruktorek ZSP dla zwz-ts v Teraniu orat « 
statthe*te zostały aa^ficiowo oglowaaws v kaiątes "llarrurki 1939 •  1949* 
eaaśeieue wea całą dokuwmteają eytaj ayaiealaaaj praoy zlotom w
Archlwas Inatytatu Wąjaaiawsj K iatorii Polaki p. a. s ,  06ecu*

Eelaeja v treści sblitena do efeeaaad aaetata wysłana da Maaaoa 
stottbef dla p» Z* CłaohanowatsSego « aarcu kr*

U w a g a * k aaaaaj pracy dla £*z-*z byly&ay# Jak te  obeaale wica, 
aaMaeae a aaaJfaetaea .ataba Okręgu Pwearaklage 
ale aaladąa de atrsMkiaaaJi fiaaryeh Sacrogftw (e  lob istnieniu 
wdeaaaa ale triedsiały&ay) •

(tana Pasafcowaisa'
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Relacja Anny Dydyńskiej-Paszkowskiej -  Teĉ j c ]  Id &  iffo  ̂  i

Harcmistrzyni Związku Harcerstwa Polskiego <
G?iłnnka-ZWZ - AK '

I. Dane osobiste:
Paszkowska Anna z domu Dydyńska urodź. 17.09.1902 r. w Warszawie - 
córka Ludwika i Wacławy Frąckiewicz *
Środowisko: ojciec - lekarz, mąż - inżynier
Wykształcenie wyższe - lekarz medycyny, specjalista - pediatra 
Obecny adres: Otwock 05-400, Poniatowskiego 2B m. 6, tel. 79-37-35.

II. Okres do 1.IX.1939
Studiowałam początkowo ogrodnictwo, później byłam słuchaczem Studium Pracy 
Społeczno-Oświatowej przy W.W.P., następnie studiowałam medycynę. Uniwersyte 
im. Stefana Batorego ukończyłam w 1936 r.. Od I. 1938 roku pracowałam w 
Oddziale dziecięcym szpitala w Toruniu i w szkolnictwie.
Od 1916 r. brałam czynny udział w ruchu Harcerstwa, początkowo w 
VI W.D.H., od 1926 - 1930 r. we władzach naczelnych S.H.P.

III. Okres okupacji
Wojna zastała nas w Toruniu (przyjechaliśmy do Torunia w 1.1938 r.).
Mąż mój uważał za swój obowiązek pozostać na miejscu - został zatrudniony 
w firmie niemieckiej przy odbudowie mostu - to chroniło nas przed wysiedle­
niem. Volkslisty nie przyjęliśmy. Nie uzyskałam prawa wykonywania praktyki 
lekarskiej - zajmowałam się domem: troje małych dzieci, matka i chora 
siostra męża. Zarobki męża wystarczały na bardzo skromne utrzymanie.

Na przełomie wiosny i lata 194-0 r. przyszedł do nas Harcmistrz Józef 
Ratajczak mjr W.P. - znałam go z Harcerstwa (mjr Ratajczak pseudonim 
Karolczak był wówczas Komendantem Pomorskiego Okręgu Z.W.Z - ale o tem 
dowiedziałam się po wojnie).

Ratajczak powiedział, że ZHP współpracuje z Organizacją, w której działa -
- prosił o skontaktowanie go z paroma instruktorkami ZHP w Toruniu. 
Skontaktowałam go wówczas z Harcmistrzynią Haliną Strzelecką i Drużynową 
Wandą Merdasińską, Harcmistrzynią Karoliną Lee?'

Mąż mój ppor, rezerwy został zaprzysiężonym Członkiem Z.W.Z., jak ze 
względu na małe dzieci miałam pozostaę na uboczu (stąło się inaczej). 
Mieszkanie nasze stało się punktem kontaktowym dla ofręerów W.P. Najczęściej 
bywał u nas "Bolesław" - (obecnie wiem, że był to ppułk), Chyliński) oraz 
"Józef" (obecnie wiem, że był to por. Józef Gruss). /
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Mnie powierzono kasę - przechowywałam pieniądze, przekazywałam je 
w/g instrukcji. Rachunki prowadziłam szyfrem gospodarskim: chleb, bułk 
ziemniaki itp. - przy rewizji mego biurka nie wzbudziły podejrzeń, pie­
niędzy na szczeęście nie było.

Jesienią 1940 r. jechałam do Warszawy do mego Ojca. Polecono mi 
ostrzec mjr Ratajczaka i dr dr Czuperskich3̂  o aresztowaniach na i^bmorz 
W mieszkaniu Czuperskich widziałam się z mjr Ratajczakiem i otrzymałam 
do przewiezienia pieniądze i jakieś materiały schowane w lusterku.
W Warszawie widziałam się z Jagą Falkowską - ona powiedziała mi, że 
pracujemy w Z.W.Z. W roku 1941 parokrotnie pełniłam funkcję łączniczki 
jeździłam do Bydgoszczy do Harem. ZHP Zofii Kopeć - członka Z.W.Z. oraz 
do por. Jasińskiego pseudonim Henryk II. Zarówno Z. Kopeć jak i Jasińsk 
przyjeżdżali też do nas do Torunia.

0 Halinie Strzeleckiej wiem, że była (raz jeden o ile wiem) w Poznan 
z poleceniami, a w sklepie zegarmistrzowskim, w którym pracowała cieszą 
się wielkim zaufaniem Treuhanderki był punkt kontaktowy. 0 Wandzie 
Merdasińskiej wiem, że latem 1942 r.^^ułatwiła ukrycie się Bolesławowi 
(ppułk. Chylińskiemu). Wyprowadź?£#Vz naszego domu, gdzie nocował i 
zabrała do siebie na wieś na kilka dni.

Poza służbą łączności zadaniem naszym - Harcerek było zbieranie ma­
teriałów opatrunkowych - znajome pracownice aptek wydawały je nieraz 
bezpłatnie. Materiały te magazynowane były w mieszkaniu dr Chojnackiego 
(zginął w Stutthofie).

Poza działalnością w Z.W.Z. pracą naszą, a specjalnie mego męża było 
ratowanie polskich książek wyrzucanych z konfiskowanych mieszkań. Mąż 
mój gromadził je u nas i wieczorami roznosił do polskich rodzin, zwłasz 
cza tam, gdzie była młodzież.

Aresztowano nas z mężem 2.VII.1942 r. w związku z załamaniem się 
sieci organizacyjnej na Pomorzu. Tego samego dnia aresztowano Halinę 
Strzelecką, dr Chojnackiego z żoną i jeszcze parę uprzednio nie znanych 
mi osób. Przeszliśmy więzienia w Toruniu, Gdańsku i Starogardzie Gdań- 
■skim.

W chwili aresztowania byłam w 8—mym miesiącu ciąży.Ha szczęście 
termin porodu wypadł w okresie mego pobytu w więzieniu. Odesłano mnie 
na porod do szpitala w Gdańsku, skąd udało mi się oddać dziecko przy- 

---------------
Anna Czuperska-Sliwicka "Cztery lata ostrego dyżuru", Czytelnik,
1965, str. 9.

- 2 T
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jaciółce - harcerce Chm. Karolina Lee^ch5wała małą do mego powrotu wYj 
1945 r. a po ukończeniu wojny latem 194-5 r. wzięła też do siebie trójkę 
moich starszych dzieci!. Po dzieci te po naszym aresztowaniu zgłosiła 
się łączniczka Organizacji i przewiozła je do Warszawy do mego Ojca.

1.XII. 194-2 r. przewieziono nas ze Starogardu Gdańskiego do obozu 
Koncentracyjnego w Stutthofie. Mąż mój inż. Jerzy Paszkowski zbity i 
skopany przy pracy (wożenie śniegu) zmarł w nocy 3/4.XII.1942. Obóz ko­
biecy w Stutthofie był nieliczny w t^m czasie - liczył około 300 kobiet. 
Grupa uświadomionych więźniów politycznych jaką stanowiłyśmy potrafiła 
zwłaszcza przez swą solidarność i wzajemną pomoc wyrobić sobie pewną 
pozycję wobec wyraźnie źle nastawionej blokowej.

Początkowo było nas 29» w tym 14 harcerek. Później było nas znacznie 
więcej (około 80 kobiet). Zorganizowałyśmy to co w obozowych warunkach 
było możliwe, a więc śpiewy zwłaszcza wieczorem, wspólne modlitwy.
W konspiracji urządzałyśmy obchody rocznic narodowych, nauczanie mło-

9

dzieży, życie religijne z przyjmowaniem Komunii Sw. włącznie. 
Zorganizowano pomoc wzajemną dzielenia się paczkami; pomoc więźniom w 
obozie męskim, gdzie warunki były znacznie gorsze. Udawało się wynosić 
z pralni czystą bieliznę i przerzucać ją do męskiego obozu. Przerzucano 
również rękawice szyte pokryjomu w warsztatach - czasem trochę żywności.

Uprawiano mały sabotaż - to jest jak najmniej wydajna praca w warszt; 
tach, w których byłyśmy zatrudnione - szycie rękawic, worków z ukra­
dzionych tamże materiałów.

W obozie pracowałam wiosną i latem 1943 r. w tak zwanym aussenkomand<
- praca w polu u chłopów. Później w pralni. Wówczas miałam możność wy­
noszenia czystej bielizny. Następnie pracowałam w warsztacie reperacji 
plecaków wojskowych - byłam "kapo" żeńskiej części warsztatu. Cały wy­
siłek wkładałam w to, żeby tak zorganizować pracę, by jak najmniej 
było wykonane. Od I - IV 1945 byłam lekarzem w izbie chorych (rewir) 
^"bóźu^kobiecego\nowego; - pacjentkami były głównie Polki z Powstania 
Warszawskiego, schorzenia: dur brzuszny, plamisty, ropowice, biegunki, 
gruźlica. Dzięki pomocy sanitariuszek (żołnierzy A.K. z Powstania) moż­
na było zorganizować możliwie najlepsze w obozowej rzeczywistości wa­
runki opieki nad chorymi.

W obozie w Stutthofie pozostawałam do ewakuacji barkami na Bałtyk 
27.IV.1945 r., 8-9 maja przejął nas Szwedzki Czerwony Krzyż. W Szwecji 
po odbyciu kwarantanny zostałam zatrudniona jako lekarz w Maimb w 
szpitalu dla byłych więźniów. Zaopiekowała się mną wówczas szwedzka 
lekarka, harcerka-instruktorka, która miała przed wojną kontakty z 
polskimi harcerkami i była w Polsce.
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IV. Okres powojenny
Do Kraju wróciłam w XI. 194-5 r. Odnalazłam czwórkę moich dzieci.
Pracę i mieszkanie dostałam w Otwocku - pracy i mieszkania w Warszawie 
znaleźć nie mogłam.

Początkowo byłam lekarzem - Kierownikiem Domu Matki i Dziecka oraz 
lekarzem w Liceum Otwockim. Od VII, 194-7 r. pracowałam w zbudowanym 
przez Szwedów Sanatorium przeciwgruźliczym dla dzieci, obecnie Sana­
torium J. Marchlewskiego (dawniej Polsko-Szwedzkie).
Początkowo byłam lekarzem oddziałowym, później ordynatorem. W latach 
1948 - 1966 byłam również pracownikiem naukowym Działu Dziecięcego 
Instytutu Gruźlicy, oraz prowadziłam ćwiczenia i wykłady na kursach d] 
lekarzy Instytutu Doskonalenia Kadr Lekarskich. We wrześniu 1970 roku 
przeszłam na emeryturę. W wyżej wymienionym sanatorium ^asiam nadal 
godzinowo zatrudniana jako konsultant, cjo lQ$Q ■'»r.

V. Dokumentacja
Relacje o pracy grupy instruktorek ZHP dla ZWZ-AK w Toruniu oraz w 
Stutthofie zostały częściowo ogłoszone w książce "Harcerki 1939 - 194 
częściowo wraz całą dokumentacją wyżej wymienionej pracy złożone w 
Archiwum Instytutu Najnowszej Historii Polski P.A.N.

Relacja w treści zbliżona do obecnej została wysłana do Muzeum 
Stutthof dla p. K. Ciechanowskiego w marcu br.

U w a g a  - W naszej pracy dla ZWZ-AK byłyśmy, jak to obecnie wiem,
związane z szefostwem Sztabu Okręgu Pomorskiego Z.W.Z.-A.K. 
nie należąc do organizacji Szarych Szeregów (o ich istnieniu 
wówczas nie i/iedziałyśmy) .

(Anna Paszkowska)
v n
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R o d z i n ą  - w y k s z t a ł c e n i e
Szlachecka rodzina Dydyńskich herbu Gozdawa pochodzi z okolic 

Sanoka. Świadczą o tym nazwy miejscowości w tamtych, stronach, np. 
Dydnia, Przysiółek Dydyński. Dane o członkach, rodu sięgają XV wieku

W czasach nowożytnych ród Dydyńskich rozproszył się. Z osiadłej 
w Poznańskiem zubożałej gałęzi, już bez posiadłości ziemskich, po­
chodzili przodkowie mego ojca.

Mój dziadek Teodor, doktor praw Uniwersytetu Wrocławskiego,był 
profesorem prawa rzymskiego w Szkole Głównej /lata 1852.-1869/.
Po jej zamicnięciu wykładał nadal prawo rzymskie w rosyjskim Uni­
wersytecie Warszawskim. W latach 1913-1916 był prezesem Warszaw­
skiego Towarzystwa Naukowego. Babka moja, Jadwiga Wolańska, pocno- 
dziła z ziemiańskiej rodziny z Kujaw /zabór pruski/. Jej bracia 
walczyli w Powstaniu Styczniowym.

Ojciec mój, Ludwik Dydyński /1868-1944/ był doktorem nauk me­
dycznych Uniwersytetu Warszawskiego. Wydział lekarski tegoż Uni­
wersytetu ukończył w 1891 r. W czasie studiów brał czynny udział 
w działalności niepodległościowych kół młodzieżowycn /przewoził 
"bibułę1* z Galicji do Kongresówki/. Pracował też naukowo jako 
asystent przy katedrze nistologii.

Moja matka - Wacława Frąckiewicz była córką przedsiębiorcy 
budowlanego.

Urodziłam się 17 września 1902 r. w Warszawie /al.Jerozolim­
skie/. Ojciec mój był lekarzem o szerokicn zainteresowaniacii na­
ukowych - medycznych /neurologia, balneologia/ i społecznych.
W pierwszym po odzyskaniu niepodległości Ministerstwie Zdrowia 
był dyrektorem Departamentu uzdrowisk. Był czynnym członkiem War­
szawskiego Towarzystwa Lekarskiego; opracował jego dzieje /1820 - 
1920/; kierował kasą wsparcia dla wdów i sierot po lekarzach.
Kilka lat redagował pismo "Neurologia Polska11, potem - pismo "Me­
dycynau. Przez długie lata był prezesem Warszawskiego Towarzystwa 
Dooroczynnosci.

Od 1903 do 1937 r. Ojciec prowadził własny, nowocześnie wypo­
sażony w urządzenia przyrodolecznicze zaicład leczniczy przy ul. 
Nowowiejskiej.

W 1908 r. zmarła moja matka, osierocając mnie i o rok młodszą 
siostrę. Ojciec ożenił się powtórnie w 1914- r.

Początki nauczania odbierałyśmy w domu, następnie na prywat­
ny en kompletach.
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Do szkoły - pensji hrabianki Cecylii Plater-Zyberkówny poszły­
śmy jesienią 191-5 r., da **■ do klasy III, siostra - do Ii-ej. 
Ulubionym moim przedmiotem stała się matematyka, a profesorem - 
p.iferorbisław Schupp. Byłam jedną z pierwszych, uczennic w klasie.

Latem 1.92U r. /wojna z bolszewikami/ utońc żyłam kurs sanitarny 
PCK. Przez kilka miesięcy pracowałam jako sanitariuszka - ochotni­
czka w Wojskowym Szpitalu Ujazdowskim. Szkoła w 1.920 r. rozpoczęła 
się dopiero późną jesienią.

Lata 1916-18-20 przeżywaliśmy bardzo gorąco. Pamiętam entuzjazm 
pierwszego pocnodu 3-cio Majowego w 1916 r., powrót Piłsudskiego, 
rozbrajanie Niemców.

Maturę zdałam w 1921 r. W latach 1921-26 studiowałam ogrodowni- 
ctwo w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego, uzyskując w czerwcu 
1926 r. stopień inżyniera ogrodownictwa.

Zainteresowania społeczne spowodowały, że jesienią 1926 r. roz­
poczęłam studia w Wolnej Wszechnicy Polskiej - w studium pracy 
społeczno-os'wiatowej. Studiowałam 2 lata /pełny kurs/, jednak pracy 
dyplomowej nie pisałam. Postanowiłam zrealizować od dawna nurtujący 
zamiar wstąpienia na studia lekarskie.

Studia medyczne rozpoczęłam jesienią 1929 r. w Uniwersytecie 
Warszawskim, ukończyłam w Wilnie w Uniwersytecie Stefana Batorego.

W czasie studiów zostałam członkiem Stowarzyszenia Akademickiej 
Młodzieży Katolickiej "Iuventus Gnristiana". Zostałam członkiem
V Koła, którego moderatorem był ks.Szwejnic - wielka indywidualność. 
On pierwszy dał świeckim do rąk Ewangelię. Moją formację religijną 
zawdzięczam tej organizacji i jej kierownikowi.

W V Kole "Iuventus" poznałam mego przyszłego męża, Jerzego Pasz­
kowskiego. Pobraliśmy się w 1932 r. i zamieszkaliśmy w Wilnie,gdzie 
mąż mój, inżynier dróg i mostów, aostał pracę w Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych. y S h f 0

Studia medyczne ukończyłam w 1936 r. Mieliśmy już wówczas trojkę 
dzieci. Prawo praktyki lekarskiej otrzymałam w 1937 r.

W styczniu 1933 r. przenieśliśmy się do Torunia  ̂powodu zmiany 
miejsca pracy męża /przeniesienie do Toruńskiej DOKP/. W Toruniu 
rozpoczęłam pracę lekarską jako asystent oddziału pediatrycznego 
Szpitala Miejskiego i jako lekarz szkolny.
H a r c e r s t w o

Do Związku Harcerstwa Polskiego wstąpiłam we wrześniu 1916 r., 
uo VI Warszawskiej Drużyny Harcerek im. Królowej Jadwigi.
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Posiadam książeczkę służbową i legitymację instruktorską. 
Przyrzeczenie składałam 2.VI.1918 r., krzyż nr 45 B /zabrany przy 
rewizji przez Gestapo/.

Zastępową zostałam we wrześniu 1918 r., a drużynową VI WDH - 
we wrześniu 1921 r. W kwietniu 1923 r. byłam na kilkudniowym 
kursie dla Jcierowniczek obozow i kolonii, a w sierpniu regoż roku 
na kursie instruktorskim Onorągwi Warszawskiej.

Pierwszą kolonię VI WDH prowadziłam w lipcu 1923 r., następną 
latem 1924, a w 1925 - obóz VI WDH w Sromowcach.

Yfraz  ̂drużyną brałam uaział w Zlocie Ghorągwi Y/arszawskiej na 
Bielanach /1921 ?/ oraz w Zlocie w Świdrze w 1924- r.

W X.1924 zostałam mianowana nufćową; rozkazem Naczelniczki z 24 
kwietnia 1925 r. - narcmistrzynią /według legitymacji instruktor­
skiej/; daty mianowania podnarcmistrzynią - nie pamiętam.

Y/e wrześniu 1926 r. przeszłam do służby w Głównej Kwaterze Żeń­
skiej; latem 1926 prowadziłam kurs instruktorski Chorągwi Warszaw­
skiej w Sromowcach, i - pod kierownictwem dh. Jadwigi Falkowskiej, 
która w tym czasie była w Bukowinie Tatrzańskiej - przygotowałam 
częściowo VI programową konferencję instruktorską.

W okresie IX.1926 - IX.1927 byłam przyboczną Naczelniczki G.K.Ź. 
Harcmistrzyni Rzeczypospolitej Jadwigi Falkowskiej oraz kierowniczką 
działu organizacyjnego GKŻ. Był to okres wielkiego ożywienia ruchu 
żeńskiego.

Yfspół|xracę z dh. Jagą uważam za wielkie dobro i wielkie szczęś­
cie. Jej sposób przeżywania Harcerstwa, pojmowania ruchu harcer­
skiego, wyczucie jego wielkich wartości wychowawczych, koncepcja 
działania - kształtowały moje narcerskie życie.

Od jesieni 1927 r. do lata 1928 byłam przyboczną następnej Na­
czelniczki, nm. Mani Uklejskiej.

15 kwietnia 1928 r. zostałam wybrana naczelniczką GKŻ. Wybór ten 
był niewątpliwie podyktowany chęcią przedłużenia linii zapoczątko­
wanej przez dn. Jagę /wobec zamieszkania dość daletco od Y/arszawy 
ona sama funkcji tej objąć nie mogła/# oraz dokończenia zainicjó- 
wanycn pr*ez Nią spraw - np. Zlot Starszyzny w Kiełpinach. Naczel­
niczką byłam ao 2.II.1931 /Zjazd Walny/.

7/ okresie 1926-1930 brałam udział w przygotowaniach programo- 
wycn i organizacyjnych programowycn konferencji instruktorskich: 
w Różance w 1927 i Zwardoniu w 1928; oraz Zlotu w Wyszkowie, gdzie 
byłam przyboczną Komendantki Zlotu - dn. J.Falkowskiej i Zlotu 
Starszyzny w Kiełpinach, gdzie byłam członkiem komendy Zlotu. Wy­
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szukałam tereny dla obu Zlotów. RcncLKca.W 1927 r. brałam udział w kursie instruktorskim GKŻ prowadzonym 
przez dn. Falkowską - w zastępie astronomek. Był to kurs, który 
inicjował specjalizację instruktorek.

Od 1930 r. byłam członkiem GKŻ coraz mniej aktywnym wobec stu­
diów i spraw rodzinnych.

Mój udział w imprezach zagganicznychi lato 1924 - wyjazd do 
Anglii na Międzynarodowy Obóz w Foxlease; w 1926 - udział w Międzyne 
rodowej Konferencji Instruktorek w USA; w kwietniu 1937 - wyjazd 
do Londyn$<u na Konferencję Kierowniczek urużyn Specjalnych.

Od 1933 r. mieszkając w Wilnie - byłam w luźnym kontakcie z Ko­
mendą Chorągwi. Od 1937 r. mieszkałam w Toruniu, gdzie Dyłam człon­
kiem Komendy Chorągwi Pomorskiej;.

O k u p a c j  ą
Wojna zastała naszą rodzinę w Toruniu, gdzie mąż mój, Jerzy Ed­

mund Paszkowski pracował w Dyrekcji PKP. 3 września. 1939 r. zosta­
liśmy ewakuowani. Po rozbiciu pociągu ewakuacyjnego znalazłam się 
w Kutnie i przez okres bitwy pod Kutnera pracowałam jako lekarz 
w zaimprowizowanym w gmachu gimnazjum szpitalu polowym. Poznałam 
całą grozę wojny: nawał rannych bez odpowiedniego ratunku, ludzi 
umierających na tężec w braku surowicy, rany pełne robactwa* jeśli 
gdzie w życiu byłam dzielna i odważna - to tam, przenosząc rannych 
pod kulami. Mąż mój, porucznik rezerwy, starał się oezs&utecznie 
włączyć do jakiejś jednostki wojsicowej, po upadku warszawy wrócił 
do Torunia.

Po zajęciu Kutna przez Niemców lekarzy Polaków zatrzymano, mnie 
polecono wracać do Torunia. Pcd koniec września wróciliśmy oboje do 
Torunia. W listopadzie przywiozłam z Nałęczowa trójkę naszych dzie­
ci /lat 2, 3 i 5/, gdzie spędziły lauo. Postanowiliśmy pozostać 
w Toruniu jaic długo bęazie można, uznając za swój obowiązek pozo­
stanie Polaków na terenach włączonycn uo Rzeszy. Mąż dostał pracę 
w firmie niemieckiej przy odbudowie mostu, co ucnroniło nas przed 
wysiedleniem mimo nieprzyjęcia Volkslisty. Nie uzyskałam pozwole­
nia na wykonywanie praktyki lekarskiej. Zajmowałam się domem, pro­
wadząc bardzo sicromne gospodarstwo: żyliśmy, 7 osób /matka 1 cnora s: 
stra męża, nas dwoje 1 troje dzieci/ z jednej pensji męża. Li Lui.ro t- 
nie byliśmy wyrzucani z mieszkania do coraz gorszycn.

Na przełomie wiosny i lata 1940 odwiedził nas narcmistrz Józef 
Ratajczak, major WP. Znałam go z Harcerstwa. Wyjaśnił, że narcer-
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stwo współpracuje z organizacją, którą on reprezentuje, prosił o 
^  skontaktowanie go z paroma instruktażami harcerskimi. Dziś wiem,

'-3* s* że major Ratajczak, pseudonim K a r o l c z a k  był wówczas ko­ci-̂  -C.S mendantem organizującego się Pomorskiego Okręgu ZWZ. Skontaktowa­
nia <§̂  łam go z instruktorkami: Haliną Strzelecką, Karoliną Lee i Wandą 
WJ?* ̂  Merdasińską. Mąż mój został zaprzysiężonym członkiem ZWzK^Mnie pp,-,

- wierzono kasę - przechowywałam pieniądze i wypłacałam ^e według J
rl O ^
kS ̂  S poleceń. Rachunki prowadziłam szyfrem gospodarskim: cńleb, bułki,
—t . z i e m n i a k i  itp. - przy rewizji nie wzbudziły podejrzeń, pieniędzy 
^  4̂ £ na szczęście nie było. Pełniłam również funkcję łączniczki - jeź- 
^  3 =̂> dziłam wielokrotnie do Bydgoszczy do por. Jasińskiego, ps. “Kuna" 

lub"Henryk IIV i do instruktorki harcerskiej Zofii Kopeć.
Mieszkanie nasze stało się punktem kontaktowym dla oficerów i 

J! SL łączników sztabu Okręgu Pomorskiego ZWZ. Było ono korzystnie usy- 
^ tuowane, miało dwa wyjścia: jedno z klatki schodowej, z której było
^  c\j również wyjście do mleczarni. Znajdowało się o trzy domy od siedzi- 

s by Gestapo. Najczęściej bywał u nas "Bolesław" /obecnie wiem, że 
 ̂ r był to ppłk Chyliński/ i "Józef" /wiem obecnie, że był nim por.

Józef Gruss/. Przyjeżdżał również do nas por. Jasiński - "Henryk II" 
vel "Kuna11 i Zofia Kopeć.

4 2 Drugi punkt kontaktowy był w sklepie jubilerskim, gdzie praco-
o wała Halina Strzelecka ciesząca się wielkim zaufaniem Niemki, Treu-■<̂ nSnderki sklepu. Porozumiewanie w sprawach konspiracyjnych, odbywało 

się przy oglądaniu zegarków.
 ̂ Jesienią 1940 r. jechałam do ojca do Warszawy - polecono mi wów-^  — czas ostrzec mjr Ratajczaka o aresztowaniach na Pomorzu. Z mjr Ra-r\} Cj X/^ tajcz&kiem spotkałam się w mieszkaniu doktorostwa Cauperskich -
"o ostrzegłam go. Otrzymałam wówczas do przewiezienia pieniądze i pi- 
^ sma schowane w lusterku podróżnym. /Ozuperscy i Ratajczak zostali 

jednak niebawem aresztowani/.
Poza służbą w łączności zadaniem harcerek w Toruniu było zbiera­

nie materiałów opatrunkowych. Znajome aptekarłci wydawały je najeżę-

V--
i \~ l~i 3 1''■3o ściej bezpłatnie. Materiały magazynowane były w mieszkaniu doktora

^ Onojnackiego /zginął w Stutthofie/.
Poza działalnością w ZWZ pracą naszą, a specjalnie mego męża, 

było ratowanie polskicn książek wyrzucanych z konfiskowanych miesz­
kań Polaków. Mąż mój gromadził je u nas, a wieczorami roznosił do

Hanna Czuperska-śliwieka "Cztery lata ostrego dyżuru": - wyd."Czy­
telnik" 1963 r., str. 9*
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rodzin polskioh, zwłaszcza tam, gdzie była młodzież.
Pod koniec czerwca 1942 r. doszły nas wieści o aresztowaniach, 

członków organizacji. Wanda Merdasińska przeprowadziła wówczas 
“Bolesława" z naszego mieszkania, gdzie nocował, przez miasto i 
dała mu schronienie na kilka dni w swoim gospodarstwie niedaleko 
Torunia> - uniknął aresztowania. Nie orientowalis'my się wówczas
0 grożącym nam niebezpieczeństwie.

Aresztowano nas 2 lipca 1942 r., równocześnie aresztowano Ha­
linę Strzelecką i kilku innych członków ZWZ. Dr Chojnacki aresz­
towany był później. Wandę Merdasińską aresztowano w parę dni po 
nas, nic jej jednak nie udowodniono i została zwolniona.

Przeszliśmy więzienia i badania przez Gestapo w Toruniu,Gdań- ’ 
sku i Starogardzie Gdańskim. Po naszym aresztowaniu trójkę naszych 
dzieci zabrała na wieś pod Płockiem dobra nasza znajoma. Po paru 
tygodniach przyjechała po nie łączniczka z ZWZ i zabrała do War­
szawy do mego ojca. Matka i siostra męża pojechała do drugiego 
syna.

W cnwili aresztowania byłam w 8-mym miesiącu ciąży. W czasie 
przesłuchań nie byłam bita. Grożono mi tym ciągle i przypominano, 
że mąż mój nie jest w ciąży - był bity i maltretowany. Pokazano 
mi zmaltretowaną Halinę Strzelecką. Termin porodu wypadł na szczę­
ście jeszcze w okresie mego pobytu w więzieniu w Starogardzie 
/małe więzienie bez iżby cnorycn/. Odesłano mnie do szpitala w 
Gdańsku. 11 września urodziłam córeczkę. Po porodzie przebyłam 
ciężkie zakażenie połogowe na skutek fatalnych warunków sanitar­
nych w więzieniu. tam d owodqw Boskie j Opatrzności. Gdy 
zaczęłam powracać do sił, jednego dnia rano dostałam kartkę od 
przyjaciółki, Karoliny Lee, że cnce i może wziąć do siebie moją 
córeczkę. Tego samego dnia Gestapo zawiadomiło mnie, że wracam 
do więzienia. Zgodzono, się ,na oddanie dziecka Karolinie Lee.^f

p f f - i  C C  U  o i .  o [  < k - M  i  { y U - c  c \ Z l t  C  K i r  Q  i j. o s i  f  o C i A *  i ' * '  ż -  { j  0Chowała ją ci o czasu mego powrotu w październiku 1945 r.
Pierwszego grudnia 1942 r. zostaliśmy przewiezieni do obozu 

koncentracyjnego w Stutthofie pod Gdańskiem. Otrzymaliśmy numery 
obojowe 1744-2 i następne. Mąż moj, zoity i si-copany przy wożeniu 
śniegu, ^marł w nocy 3*XII.1942 r.

Obóz kobiecy w Stuttnofie był w tym czasie nieliczny - około 
300 kobiet /później parę tysięcy/. Grupa uświadomionycn więźniów 
politycznycn jaką stanowiłyśmy potrafiła pr̂ ez. swą solidarność
1 postawę moralną wyrobić sooie pewną pozycję - pewnego rodzaju 
autorytet u dokowej, Kobiety brutalnej i niechętnie do nas na-
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stawionej. Początkowo było nas 29, w tym 14 harcerek - głównie in­
struktorek, później było nas znacznie więcej: około 80 kobiet - 
więźniów politycznych Pomorskich Organizacji Ruchu Oporu.

Działalność konspiracyjna w obozie szła w kilku kierunkach. 
Chodziło o podtrzymanie sił duchowych, woli przetrwania, poczucia 
łączących nas więzi. W miarę możliwości obozowych zaczęłyśmy orga­
nizować śpiew /blokowa lubiła śpiew, więc nie protestowała/ i współ 
ne modlitwy wieczorem w izbie obozowej. Potajemnie urządzane były 
obcnody rocznic narodowycn.: 3 Maja, 11 Listopada, apel poległych 
w Dniu Zadusznym.

Bezcenną okazała się doskonała pamięć Haliny Strzeleckiej: pa­
miętała długie urywki poezji Mickiewicza, Słowackiego, Kasprowicza
i uczyła tycn wierszy młode dziewczęta w obozie. Dziewcząt w wieku 
14 - 17 lat znalaz3a się w obozie spora grupa, dla nion zorganizowa­
no. nauczanie, zwłaszcza literatury i historii Polski.

Kolejną akcję stanowiła wzajemna pomoc: dzielenie się popasami 
żywnościowymi otrzymywanymi od krewnych, opieka nad słabymi; trzy 
koleżanki naszej grupy dostały się do obozu cip izby chorych jako 
sanitariuszki - wiele dobrego mogły tam zdziałać. Mnie do tego szpi 
tala nie chciano dopuścić. Sprawą specjalnej wagi była pomoc dla 
więźniów w obozie męskim, gdzie warunki życia były o wiele gorsze. 
Większość z nas miała tam mężów, ojców, synów i braci. Udawało się 
różnymi kanałami przerzucać docbozu męskiego ciepłą bieliznę, skar­
pety, kromki Chleba. Bieliznę należało "organizować". Przez dłuższy 
czas pracowałam w pralni obozowej przy składaniu upranej bielizny. 
Odkładałyśmy lepsze sztuki, przenosiłyśmy na sobie do obozu.

Życie religijne: Poza modlitwą wieczorną w dwóch warsztatach, 
w których zatrudniano wiele kobiet /w szwalni - przy reperowaniu 
mundurów wojskowych i w tzw. pracowni szewskiej, gdzie reperowano 
tornistry wojskowe/, zaczęłyśmy urządzać w niedzielę rano /tylko 
popołudnia niedzielne były wolne od pracy/ nabożeństwa układem zb?..i 
żone do Mszy św. W szwalni prowadziła je Halina Strzelecka, w pra­
cowni tornistrów - ja. Byłam członkiem Stowarzyszenia Katolickiej 
Młodzieży Akademickiej "Iuventus Christiana" - szereg modlitw li­
turgicznych zaałam. Uzyskałyśmy też z magazynów rzeczy odbieranych 
więźniom egzemplarz "Nowego Testamentu" /mam go do dzis/. W konta­
kcie z Ojcem Sylwestrem - księdzem bernardynem zatrudnionym jako 
palacz w łaźni obozowej - mogłyśmy zwłaszcza w większe święta od­
czytywać właściwy ustęp Ewangelii.
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Już na Wielkanoc 1943 r. udało nam się na razie w wąskim gro­
nie przyjąć Komunię św. Generalnej absolucji udzielał o ustalonej 
godzinie spacerującym przed wieczorem na placu apelowym więźniar­
kom ksiądz, titwin. Grupa więźniów litewskich była internowana w 
Stutthofie na specjalnycn warunkach - nie pracowała i miała trochę 
swobody. Hostie konsekrowane w kościele aa wsi Stutthof dostarczano 
zawinięte do kucnni obozowej, - my otrzymywałyśmy je w wydrążonycn 
bocnenkacn cnleba, w oznaczonym miejscu, późnym wieczorem, kolejno 
przychodząc otrzymywałyśmy Komunię św.

W następnycn latach na Boże Narodzenie i Wielkanoc znacznie wię­
ksza liczba więźniarek uczestniczyła w przyjmowaniu Komunii św. 
Przypuszczamy, że blokowa coś niecoś podejrzewała, ale nie reago­
wała. Była Polką i katoliczką, cnoć pełniąc swą funkcję często wy­
myślała i biła.

Następną akcją przeprowadzoną w obozie - był mały sabotaż. Cho­
dziło o to, by pracować mniej wydajnie, a z kradzionycn materiałów 
szwalnia i pracownia reperacji tornistrów szyły rękawice i worki 
na rzeczy do ewentualnej ewakuacji. Przedmioty te były głównie prze­
rzucane do obozu męskiego. Plecak uszyty w Stutthofie służył mi 
długo po wojnie.

Zimą 1944 r. przybyły do Stutthofu liczne transporty po powsta­
niu warszawskim. Wśród kobiet znalazła się też grupa powstanek z 
batalionu “Baszta". Transporty te umieszczano w wybudowanym w u- 
przednich latach "nowym lagrze" o parę minut drogi od starego obozu. 
Gdy w tym nowym obozie wybucnła epidemia duru brzusznego 1 plamis­
tego, zorganizowano na nowym lagrze obozowy "szpital*1, tzw. rewir, 
na i 80 łóżek. Zostałam wówczas lekarzem tego "szpitala" /w 
m u  194^ przechorowałam dur plamisty/. Sanitariuszkami szpitala 
zostały niezwykle ofiarne studentki medycyny z grupy żołnierzy AK. 
Dzięki ich pracy i dzięki pomocy wielu więźniów już od dawna prze- 
oywających w obozie i tak zwanych "starycn numerów" unających różne 
drogi i sposoby działania w warunkacn obozowycn, udało się w tym 
rewirze zapewnić możliwie najlepsze warunki opieici 1 względnie do­
bre warunki leczenia, cnoć cnore leżały na ciasno ustawionycn trzy­
piętrowy en pryczacn.

Jako pomoce otrzymywałam kradzione  ̂apteki SS ampułki glukozy, 
z kucnni obozowej krew końską i topiony łoj koński, które to "odżywk: 
wmuszałyśmy w nasze cnore. Z magazynów odzieży dostawałyśmy ciepłą 
bieliznę i pończocny. Jeśli chodzi o warunki pracy lekarskiej, to
pamiętam, że zastrzyki dożylne robiłam kilku cnorym jedną strzy-
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kawkę, zmieniając tylko igły. Oczywiście zastrzyk trzeba było zro­
bić bez aspiracji krwi do strzykawki.

Jeden epizod z tego okresu wart jest zanotowania. Obok baraku 
naszego 11 szpitala" znajdowały się baraki żydowskie, gdzie panowały 
potworne warunki i olbrzymia śmiertelność. Zimą 1945 r. co rano 
z przed tycn baraków wywożono stosy zmarzłycn zwłok. Jednej nocy 
już przed wiosną miał miejsce nalot sowiecki i część baraków ży­
dowskich została zbombardowana. Nad ranem przybiegła do nas Żydó­
weczka 3-10-letnia; prosiła o schronienie, ponieważ matka jej zos­
tała zabita i nie miała nikogo bliskiego, udało nam się ukryć ją 
w szpitalu i w czasie ewakuacji przewieźć.do Szwecji. Wiem.,że żyje.

Obóz stutthofski był częściowo ewakuowany już w styczniu 1945r. 
Ostatni transport barkami przez Bałtyk miał miejsce 23.IV. 1945 r. 
Tym transportem był ewakuowany nasz szpital. W dniach 8-9.V u wy­
brzeży Flensburga przejął nas Szwedzki Czerwony Krzyż. Przetrans­
portowano nas doMalm&r umieszczono w opróżnionych na ten cel szko­
łach, szpitalach i otoczono nadzwyczaj troskliwą opieką.

W Szwecji wiele dobrego zaznałam od instruktorki skautowej, -dr 
Karin Viotti /dr Viotti była swego czasu na obozie w Polsce/. Spo­
wodowała ona zatrudnienie mnie w szpitalu dla d. więźniów, w którym 
sama pracowała. Ułatwiła mi zakup: zegarka, pióra wiecznego i rowe­
ru. Jeździłyśmy razem po pracy kąpać się w morzu. Zawdzięczam jej 
regenerację sił fizycznycn i duchowych..

Do kraju wróciłam w październiku 1945 r. z transportem budowni- 
czycn polsko-szwedzkiego sanatorium przeciwgruźliczego w Otwocku.

Trójka naszych dzieci po powstaniu warszawskim i śmierci mego 
ojca została przyjęta przez moich krewnych. Po wysiedleniu ich z 
majątku oddano moje dzieci do Domu Dziecka w Rycicach koło Józefowa. 
W tym czasie naoczni jakoby świadkowie dali znac mojej rodzinie, 
że zostałam w czasie transportu spalona w jakiejś stodole. Moja 
przyjaciółka, hm. Karolina Lee, która wychowywała moją najmłodszą 
córeczkę od 6 tygodnia życia, gdy tylko zaistniała możliwość komu­
nikacji przyjechała do Rycic i zabrała do sieoie do Lipna całą 
trojkę starszycn moicn dzieci. Była to bohaterska decyzja, gdyż 
Linka nie wiedziała, że żyję. Pracowała ona w Lipnie jako nauczy­
cielka w szkole podstawowej.

Dom mego ojca w Warszawie został spalony /ojciec zmarł w Czasie 
powstania/, mieszkanie nasze w Toruniu - rozgrabione.
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P o  w o j n i e
Dostałam pracę w Warszawskim Wydziale Zdrowia jako lekarz - kie­

rownik Państwowego Domu Matki i Dziecka w Otwocku. Zamieszkałam 
w Otwocku z czwórką dzieci, matką i siostrą męża. W Bomu Matki i 
Dziecka pracowałam do 1955 r. Podjęłam też pracę lekarza szkolnego 
w miejscowym liceum.

W lipcu 194-7 r. otwarte zostało Szwedzko-Polskie Sanatorium Prze­
ciwgruźlicze dla Dzieci. Rozpoczęłam w nim pracę początkowo jako 
asystent, a od 1952 r. jako ordynator. Zaprzestałam wówczas pracy 
lekarza szkolnego.

W 1948 r. otwarty został w Sanatorium Oddział Pediatryczny Insty­
tutu Gruźlicy. Kierownikiem został profesor Franciszek Groer. Praca 
lekarza dawała mi ogromną satysfakcję, zwłaszcza gdy pod kierunkiem 
prof. Groera rozpoczęłam prace kliniczno-naukowe. Oddział Pediatry­
czny Instytutu Gruźlicy stał się znaczącym ośrodkiem naukowym w za­
kresie gruźlicy dziecka. Istniał do 1966 r. Początkowo byłam pomoc­
niczym pracownikiem naukowym, od 1957 **• ~ adiunktem. W okresia 
1948-1y66 ogłosiłam zespołowo lub indywidualnie 42 doniesienia kli- 
niczno-naukowe, głównie w piśmie “Gruźlica1*; w tym 3 rozdziały do 
podręczników dla lekarzy, także 2 broszurki popularne.

W 1955 r. Instytut Doskonalenia Kadr Lekarskich rozpoczął orga­
nizację kursów specjalizacyjnych dla lekarzy, w naszym sanatorium. 
Zostałam zatrudniona wraz z kilkoma lekarzami przez Instytut Dosko­
nalenia Kadr w stopniu adiunkta i prowadziłam ćwiczenia i wykłady 
do 1966 r., tj. do końca istnienia tych icursów.

Na emeryturę przeszłam w 1970 r. Do 1981 r. pracowałam jeszcze 
jako konsultant w wymiarze 25 godzin miesięcznie.

25



Anna Paszkowska 1 V  4 
Lekarz
Harcmistrzyni dawnego Związku Harcerstwa Polskiego 
Żołnierz ZVZ-AK
były więzień obozu koncentracyjnego Stutthof 
Wspomnienia z okresu : wrzesień 1939 - maj 1945 

Toruń, obóz koncentracyjny Stutthof

Od stycznia 1938 roku mieszkaliśmy w Toruniu. Kąż mój 
Jerzy Paszkowski, inżynier dróg i mostów, ppor. rezerwy /arty 
/artyleria/ był kierownikiem działu podtorza i mostów w To­
ruńskiej Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych. Ja - lekarz 
pediatra - byłam asystentem w oddziale dziecięcym Szpitala 
Kiejskiego w Toruniu i lekarzem szkolnym.

4 września 1939 roku pociągiem ewakuacyjnym DOKP ruszy­
liśmy w kierunku Warszawy. Posiąg został zbombardowany i roz­
bity w okolicy Włocławka. Kąż ruszył dalej w poszukiwaniu jed­
nostki wojskowej, do której mógłby być wcielony. Po bezowoc­
nych próbach wrócił do Torunia. Ja planowałam dojechać do 
Nałę«z<ftra, gdzie przebywało troje naszych dzieci.

Dotarłam do Kutna w czasie trwania bitwy nad Bzurą. 
Zgłosiłam się do Szpitala. W prowizorycznym szpitalu polowym 
w gmachu gimnazjum, z kolegą lekarzem z Torunia /nazwiska nie 
pamiętam/ zaczęliśmy przyjmować rannych. Opatrywaliśmy całą 
noc przy światłe lampki naftowej. Rannymi byli głównie żołnie, 
rze polscy, ale byli też i Niemcy,oraz osoby cywilne. Pamię­
tam Niemca - młody chłopak, już na progu trzymając ręce do 
góry, mówił: "Ich habe nicht zum Polen geschosen" /do Polaków 
nie strzelałem/. Pamiętam również młodego Niemca - był śmier­
telnie ranny} na propozycję księdza odpowiedział: "Ich kene 
nur einen Gott"- Hitler" /znam tylko jednego Boga - Hitlera/.
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Warunki w ty® szpital* były niesłychanie trudne. Brak 
dostatecznej ilości środków opatrunkowych - po paru dniach 
rany zaczęły ropieć — brak łóżek, część chorych leżała w ko­
rytarzach na podłodze. Ciągłe naloty i bombardowania. Szyb 
w oknach już nie było, W obłędnym strachu, nawet ciężko 
ranni czołgali się do schodów i w dół /tam miało być bez­
pieczniej/. Nie było surowicy przeciwtężcowej. Spośród osób
cywilnych kilka marło na tężec, lżej chorzy starali się 
opuścić ten szpital. Pracowałam tam do pierwszych dni paź­
dziernika, do momentu, kiedy szpital objęli Niemcy. Lekarzy 
Polaków - mężczyzn zatrzymali. Mnie polecili wrócić do miej­
sca zamieszkania. 6 października byłam w Toruniu.

Postanowiliśmy pozostać w Toruniu. Mąż uważał za powin­
ność narodową Polaków pozostawanie na ziemiach okupowanych 
tak długo, jak będzie można wytrwać bez podpisywania Yolks- 
listy. Byliśmy kategorią "Kongrespole” jako urodzeni w cent­
ralnej Polsce: ja w Warszawie, mąż pod Skierniewicami. Mąż 
znalazł pracę jako inżynier w firmie Dortmunder Union, przy 
odbudowie mostu na Wiśle. To chroniło nas przed wysiedleniem. 
Ja nie dostałam prawa praktyki lekarskiej. Zajęłam się domem.

%
Na początku listopada przywiozłam z Nałęczowa dzieci.

Rodzina nasza składała się wówczas z siedmiu osób: nas
 ̂/ oraydwoje, matka* chora siostra męża 1 /troje naszych dzieci w wie­

ku: dwa, trzy i pół oraz pięć lat. Żyliśmy bardzo skromnie. 
Część Polaków-Volksdeutch'ów starała się nam-Polakom pomagać. 
Jako Polka miałam karty żywnościowe najgorszej kategorii. Jed­
nak w sklepie mięsnym dostawałam najlepsze kawałki mięsa. Są- 
siedzi - Volksdeutche po naszym aresztowaniu uratowali część 
naszych rzeczy.

Z zajmowanego przed wojną mieszkania /ul.Legionów 14/ 
wysiedlono nas bardzo prędko. Kolejno przesiedlano nas do co-
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raz gorszych, aż wylądowaliśmy w domu z praskiego aura, o zu­
pełnie prymitywnych warunkach sanitarnych. Okazało się jednak 
że dla celów konspiracji mieszkanie to miało zaletę; miało 
dwa wejścia: jedno od ulicy przez aśk wspólną X  mleczarnią 
drugie od podwórza. Bom ten. Bydgoskie Przedmieście /wówczas 
Herman Bering str./ 45# stał o trzy domy od siedziby Gestapo.

Na przełomie wiosny i lata 1940 roku przyszedł do nas, 
znany mi z Rady Naczelnej Związku Harcerstwa Polskiego, harc­
mistrz Józef Ratajczak, major W.P., ps. "Karolczak". Powie#* 
dział, że działa w organizacji, z którą Harcerstwo współpra­
cuje. V rozmowie ze mną nazwy organizacji nie wymienił. Pro­
sił, żebym go skontaktowała ze znanymi mi instruktorami w To­
runiu. Z mężem przeszedł do drugiego pokoju, tam go zaprzy- 
siągł. Mojej prośbie o zaprzysiężenie odmówił . wskazał ręką 
na trójkę naszych dzieci i powiedział: "druhno. Was chceâ y 
oszczędzać" /stało się inaczej/.

%Mjr. Ratajczaka skontaktowałam z harcmistrzynią Haliną
l ' j *

J Strzelecką, harcmistrzynią Karoliną Lee i drużynową Wandą
v/

\J Merdasińską-Donarską. Chętnie włączyły się do tej pracy.
Współdziałanie z organizacją walczącą z Niemcami potwierdzało 
sens naszego życia na okupowanych terenach. Karolina Lee mie-

»

szkała w Lipnie, Wanda Merdasińaka pochodziła z Tczewa, a po 
zamążpójściu mieszkała we wsi Czernikowo. Obie okresami, ko­
lejno mieszkały u nas pomagając mi w gospodarstwie i opiece
nad dziećmi.!

Mieszkanie nasze stało się punktem kontaktowym. Najczęś­
ciej bywał w nim, a czasem nocował "Bolesław" - Kpt. Józef

J Chyliński. Bywał też "Stanisław" - por. Józef Gruss. Być może
? ł

do męża przychodzili i inni, ja znałam tych dwóch. 0 ile pa­
miętam, mjr Ratajczak był u nas tylko raz.
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Powierzono mi przechowywanie Kasy, Pieniądze wypłacałam 
na zlecenie "Bolesława", Rachunki prowadziłam według szyfru: 
chleb, ziemniaki itp. Nie pamiętam komu oipowiadały te hasła, 
W czasie aresztowania pieniędzy w kasie nie było. Rachunki 
nie wzbudziły zainteresowania.

Po pieniądze przyjeżdżał też por. Bruno Jasiński -
9"Kuną" i harcmistrzyni Zofia Kopeć, oboje z Bydgoszczy.
V listopadzie 1940 roku jeździłam do mojego Ojca do 

Warszawy, aby dowiedzieć się o losie mojej siostry Marii 
Dydyńskiej, aresztowanej w sprawie Stowarzyszenia Katolickiej 
Młodzieży Akademiejiej "Juventus Christiana",

Polecono mi wówczas ostrzec mjr. Ratajczaka przed nie­
bezpieczeństwem wobec aresztowań na Pomorzu. Dopiero co two­
rzona tam siatka konspiracyjna zaczęła się rwać. Z majorem
Ratajczakiem spotkałam się w mieszkaniu kolegów lekarzy dr.dr.

1/.Czuperskich, przy ul. Nowogrodzkiej 31. Przekazałam ost­
rzeżenie, Pamiętam, uśmiechnął się i machnął ręką. 24 listo­
pada 1940 roku został aresztowany. Mjr Ratajczak wręczył mi 
wówczas, celem przewiezienia do Torunia, pieniądze i pocztę 
zaklejoną w sporym lusterku. W czasie pobytu w Warszawie 
spotkałam się z instruktorką harcerską, Harcmistrzynią Rze- 
czypospolitej - Jadwigą fałkowską - druhną Jagą, W tym cza­
sie była ona Komendantką Chorągwi Warszawskiej, Później prze­
szła do W.S,K. i/pseudonimy: "Ludwika", "Zdzisława"/ i zosta­
ła zastępczynią Szefa W.SJŁ, płk. Kar i i Wittekówny, ps. "Mira". 
Z druhną Jagą zaprzyjaźniona byłam od wielu lat. Od niej do­
wiedziałam się, że organizacja, z którą współpracujemy to 
Z.W.Z. 0 tym, że pracujemy dla sztabu Pomorskiego Okręgu

1/, A.Czuperska-Sliwicka - "Cztery lata ostrego dyżuru", 
"Czytelnik", 1965, s.9. /
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ZWZ-AK, że mjr Ratajczck był dowódcą, a "Bolesław" kpt.
J.Chyliński szefem Sztabu Okręgu - dowiedziałam się po wojnic*
Z piśmiennictwa również dowiedziałam się, że mąż mój miał
pseudonim "Kopernik" i że pełnił funkcję kierownika Związku 

2/.Odwetu,
Również w listopadzie 1940 roku aresztowany został w To- 

J runiu Wacław Ciesielski /zginął w Stutthofie w lutym 1942 r./.
Z domem Celiny i Wacława Ciesielskich mieliśmy kontakt, nie 
pamiętam jak nawiązany. Bywaliśmy u siebie, rozmawialiśmy 
nieraz o tym jak będzie w Polsce po wojnie.

W okresie aresztowań, jesienią 1940 roku nocował u nas 
"Bolesław". Był zaniepokojony, chciał się ukryć na jakiś czas , 
Wanda Merdasińska /później Domarska/, która w tym czasie była

V u nas, zabrała go na wieś do Kępiacza. f fc f lZ  Z o jo •> /'
Wanda Merdasińska-Domarska była aresztowana jakiś czas 

po nas. Była w więzieniu w Starogardzie. Po paru miesiącach 
została zwolniona, była w ciąży.

Częstym gościem w naszym domu bywała Halina Strzelecka■
/znała ona również Ciesielskich/. Halina była zaprzyjaźniona

V z rodziną państwa Kryszczyńskich, również zaangażowanych w 
konspirację. Miewała wiadomości polityczne. Innego typu wia­
domości o stanie wojny przynosił z biura mój mąż. W biurze, 
choć stosunki z kolegami Niemcami były względnie poprawne, 
było mu bardzo ciężkf.

Po aresztowaniach jesienią 1940 roku /między innymi 
W.Ciesielskiego w Toruniu i J.Ratajczaka w Warszawie/ nas­
tąpił okres spokoju. Mieszkanie nasze służyło za punkt kon­
taktowy, działaliśmy, nie czuliśmy zagrożenia. Po aresztowa-

2/. Bogdan Chrzanowski - Zarys Struktury Organizacyjnej ZWZ-AK 
"Zeszyty Muzeum Stutthof", 1977, Nr 2, s.110.
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niu mjr Ratajczaka, z jego następcą na stanowisku Dowódcy 
Okręgu, kontaktu nie miałam. Polecenia dostawałam od "Boles­
ława" .
W okresie od jesieni 1940 do lipoa 1942 parokrotnie zawoziłam 
pieniądze do Bydgoszczy, do Zofii Kopeć oraz do por.Jasińskie- 

(/ go /"Henryk II" lub "Kuną"/. Poznałam jego żonę Barbarę Mrosek. 
Zarówno Zofia Kopeć jak i "Kuna" znali i mieli kontakt z Hali­
ną Strzelecką.

Halina Strzelecka pracowała w sklepie zegarmistrzowskim 
swego brata, na Rynku w Toruniu. Sklep był pod zarządem nie­
mieckim. Halina znała dobrze język niemiecki /była germanistką/ 
i cieszyła się pełnym zaufaniem tr|ufchenderki /zarządzającej 
sklepem/. Sklep stał się puliktem kontaktowym. Przy oglądaniu ze­
garków załatwiano sprawy organizacyjne. Halina mówiła mi, że 
jako kurierka jeździła do Poznania. Bogdan Chrzanowski, w wyżej 
cytowanej pracy "Zarys struktury organizacyjnej ZWZ-̂ AK", s.110

Okręgu Pomorskiego. 0 tym Halina nie powiedziała mia ani w owym 
czasie, ani po wojnie.

Zadaniem zleconym harcerkom przez Pogotowie Harcerskie 
było gromadzenie materiałów opatrunkowych. W Toruniu, w Rynku 
była apteka pod zarządem niemieckim, ale pracowała tam farma- 

J ceutka Pani Jadwiga Kry sz czyń ska zaangażowana w działalność. 
Zakup wyglądał tak: prosiłam o gazę i watę, płaciłam banknotem, 
z uprzejmym "Danke schftn", otrzymywałam zakup i resztę bilonem
- dokładnie tyle ile dałam. Materiały opatrunkowe gromadzone 

 ̂ były w mieszkaniu dr Chojnackiego. Oboje, doktor i jego żona 
zostali aresztowani, byli w Stutthofie, gdzie dr Chojnacki 
zmarł•

wymienia Halinę Strzelecką ps."Zofia" jako Komendantkę WSK

Poza służbą w ZWZ-AK, osobistą działalnością mego męża
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"było ratowani* książek p lskich, wyrzucanych przy wysiedlani* 
polskich rodzin. Znosił je do dom, mieszkanie nasze stało
się składnicą książek. Wieczorami mąż mój roznosił je do 
polskich domów, zwłaszcza młodzieży.

Na początku lata 1942 roku, o ile pamiętam w pierwszej 
połowie czerwca, jeszcze w okresie spokoju, hył A nas w domu 

J por. Jasiński "Kuna" z żoną. Odwiedzili też Halinę Strzelecką 
w sklepie.

Pod koniec czerwca napłynęły niepokojące wieści o aresz­
towaniach na Wybrzeżu i Pomorzu. Jak się później dowiedziałam 
26 czerwca w leśniczówce Długie aresztowani zostali: leśniczy 
Józef Ciesielski, jego żona i przybyli w odwiedziny: Celina M  V/ t'vv'v< "V ,
Ciesielska, por.Jasiński z żoną. Udawał się tam również Ali 
Jarocki /imieniny pani Ciesielskiej/, ale zawrócił go z drogi 
synek J.Ciesielskiego. 'Ą&VCi(L& iMjkęj-

W końcu lipca 1942 r. aresztowano Wandę) Sonarską, Zwol­
niono ją, o ile pamiętam^- z więzienia w Starogardzie we 
wrześniu lub październiku 1942 roku. Była w ciąży, a niczego 
jej nie udowodniono. Dane o działalności W.Donarskiej - patrz 
załącznik nr 1 .

Aresztowanie i wlezienia.
Aresztowano nas 3 lipca 1942 riku o godzinie piątej rano 

Było ich trzech - z Gestapo z Gdańska. Komendant nazywał się 
Burchard. Zachowywali się spokojnie. Mętowi kazali się ubrać, 
dwóch wyprowadziło go* Burchard przeglądał papiery w moim 
biurku /pieniędzy Kasy Okręgu nie było/. Dokładną rewizję 
przeprowadzili później, jakoby znaleźli broń /zdaniem sąsiad­
ki/. Byłam w ósmym miesiącu ciąży. Burchard kazał mi się ub­
rać i zaprowadził mnie do gmachu Gestapo. W hallu siedział 
mój mąż. Żegnając się ze starszym synkiem /8 lat/ prosiłym,by
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jak tylko będzie mógł, pobiegł ostrzec Halinę Strzelecką. 
Pobiegł, ale było już za późno, bowiem inna ekipa gdańskiego

ze swymi towarzyszami, po naszym aresztowaniu pojechał do 
Bydgoszczy i tam w czasie pracy /była księgową w tartaku/

Bardzo szybko po naszym aresztowaniu zaopiekowaną się 
naszą rodziną. Dzieci zabrała na wieś pod Płock ich dawna 
opiekunka, która zajmowała się nimi w naszym domu przed wojną 
Następnie zgłosiła się po nis łączniczka Organizacji - harcer 
ka i przewiozła do Warszawy do mego Ojca. Katka męża ze swą 
córką pojechały 4o drugiego syna.

Po kilku dniach pobytu w więzieniu w Toruniu /na Wałach/ 
przewieziono nas razem z Haliną Strzelecką, Wandą i Stanisła­
wem Łęgowskimi do więzienia w Gdańsku przy ul. Schiesstange 
/obecnie Kurkowa/.

W więzieniu gdańskim siedziałam w pojedjpńczej celi. Po 
paru dniach zawieziono mnie na przesłuchanie do Gestapo. 
Przesłuchiwał ten sam gestapowiec, który nas aresztował -
- Burchard. Trzech innych siedziało w rogach pokoju. Paro­
krotnie oświetlali mnie i fotografowali. Pokazano mi szereg 
fotografii. Burchard pytał o moje kontakty, o działalność me­
go męża. Trzymał w garści potężny bykowiec i gdy nic nie 
mówiłam krzyczał, że nie będzie jego winą jak ja tu zaraz po­
ronię i żebym pamiętała, że mój mąż nie jest w ciąży. Wyma­
chiwał bykowcem, ale mnie nie uderzył. Nie rozpoznałam nikogo 
al« istotnie prawie nikogo nie znałam.

Idąc korytarzem zaważyłam skuloną na podłodze, zbitą 
Halinę Strzelecką. Grupa nasza była jakoby podejrzana o akcje

!/ Gestapo tegoż dnia o piątej

lir' yzaaresztowali Zofię Kopeć, przypiszczalnie również nie zna- 
y nych mi Wandę i Stanisława Łęgowskich.
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sabotażowe.
Nie pamiętam daty, ale chyba w końcu lipca, przewieziono 

nas do więzienia w Starogardzie Gdańskim. Jechałam tym samym 
samochodem, co mąt. Był w kajdankach.

V starogardzkim więzieniu znalazła się spora grupa więź­
niów politycznych. Pamiętam Halinę Strzelecką, Wandę Łęgowską 
Zofię Kopeć, Barbarę Krotek, Celinę Ciesielską, Kazimierę 
Bartel /po jakimś czasie zabrano ją ponownie do Gdańska/,
Wandę Merdasińską-Donarską /została zwolniona, była w ciąży/,£•
Helenę Jarocką, Walerię Jelchmerowską, była także Bora Szklar 
ska, Zofia Krukowska i Helena Chrzanowska.

Gestapo gdańskie miało w tym więzieniu wydzielone pomie­
szczenie, gdzie nadal prowadziło przesłuchania. W mojej celi 
słychać było niejednokrotnie uderzenia, jęki.

Siedziałyśmy w pojedynczych celach, ale kontakty okazały 
się możliwe w czasie spaceru i w łaźni. W czasie spaceru dos­
tawałam nieraz kawałek marchwi od pracujących w kuchni /byłam 
taka głodna.../. Dostałam też parokrotnie grypsy od męża i 
pisałam do niego.

Zbliżał się dla mnie termin porodu. Komendant więzienia, 
Bawarczyk, stwierdził, że nie ma w więzieniu warunków do od­
bycia porodu i wymógł na gestapo odesłanie mnie do szpitala 
w Gdańsku. Przed porodem, ostatnich kilka dni spędziłam 
w więzieniu gdańskim, w fatalnych warunkach higienicznych. 
Jedna z współwięźniarek miała ropnie skóry. Po porodzie dos­
tałam zakażenia połogowego, chorowałam sześć tygodni. Życzli­
wość leżących ze mną Niemek ułatwiła mi kontakt z bliskimi.
Urodzoną córeczkę udało mi się oddać przyjaciółce - harcerce

Llshpads,(/ Karolinie Lee, która chowała małą do mego powrotu wąr wrzesAiu 
1945 roku. Przed oddaniem dziecko ochrzciłam z wody. Karolina 
Lee, po skończeniu wojny, wzięła również do siebie trójkę na-
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szych starszych dzieci, które pośmierci mego ojca, znalazły 
się w domu dziecka.
Ohóz koncentracyjny - Stutthof

1 grudnia 194-2 roku więźniów politycznych z więzienia 
w Starogardzie Gdańskim przewieziono de Stutthofu. Zobaczy­
liśmy niskie baraki i dym z pieca krematoryjnego. Było nas 
jedenaście kobiet. Grupa męska była liczniejsza. 2 i 3 grud­
nia przybyły dalsze transporty aresztowanych w tej samej 
sprawie. Głównie z Wybrzeża. Było nas wówczas 29 kobiet i 
około 40 mężczyzn.

Wszyscy mieliśmy powiązania z Pomorskim Okręgiem AK* 
z jego sztabem /"Bolesław"/ poprzez podległe mu jednostki
/"Kuna"/, a Wybrzeże poprzez "Andrzeja" - Józefa Olszewskiego

Kobiety najczęściej pełniły służbę łączniczek oraz udos­
tępniały mieszkania na punkty kontaktowe. Były i inne służby. 
Waleria Felchnerowska, pracująca w urzędzie gminnym w Osieku, 
fałszowała dowodyt przeważnie metryki urodzenia dla partyzan­
tów. Była w kontakcie z Józefem Ciesielskim. Genowefa Młynarz
- jedna z trzech aresztowanych sióstr /Waleria Młynarz,Helena 
Chrzanowska/ pracowała dla wywiadu londyńskiego. Miała wyrok 
śmierci, została zabrana ze Stutthofu, zawieziona do ^erlina, 
gdzie została ścięta.

1 grudnia 1942 był duży mróz, zabrano nam ciepłą odzież# 
przebrano w pasiaki. Otrzymaliśmy numery. Ja dostałam pierw­
szy numer z grupy kobiecej - 17442, mąż miał numer 17489. Na 
rękawach mieliśmy naszyte czerwone trójkąty - oznaka więźnia 
politycznego. Trójkąt zielony oznaczał kryminalistów, fiole­
towy - Badaczy Pisma Świętego % czarny - aspołecznych. Litera 
"P" na trójkącie oznaczała narodowość - Polka. Cała nasza
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grapa nosiła dłuższy czas nazwę nPoliżeih&ftling". Oznaczało 
to, że nadal tyliśmy w dyspozycji gestapo.

Przywiezione 1 i 3  grudnia 1942 roku kobiety w pierwszych 
dniach nie pracowały. Mężczyzn natomiast 3 grudnia zagnano do 
wywożenia śniegu. Prac#, musiała odbywać się biegiem. Wycień­
czeni, przemarznięci, nie przywykli do chłodu /w Starogardzie 
cele były ogrzewane/, odwykli od wysiłku fizycznego, obuci 
w spadające z nóg drewniaki, z trudem dawali sobie radę.
Mąż mój potknął się, nie dość szybko zdjął czapkę, został pa­
rokrotnie pobity i skopany. Zmarł w nocy z 3 na 4 grudnia 
1942 roku.

Wykańczanie więźnia z nowego transportu celem zastra­
szenia pozostałych było praktykowane.

W pierwszych miesiącach 1943 roku przywieziono do obozu
jeszcze parę mniejszych transportów Polizeiheftlingów. Grupa

/cokobieca liczyła wówczas około 50 osób, męska ponad sto. Łącz­
nie z przywiezionymi wcześniej tzw. Starymi numerami i poje­
dynczo później trafiającymi więźniarkami politycznymi, pod ko­
niec 1943 roku było w obozie około 80 kobiet z czerwonym trój­
kątem - politycznych.

Stutthof był głównie obozem dla mężczyzn. Obóz kobiecy do 
września 1944 roku, kiedy to przybyły bardzo liczne transporty 
Polek po Powstaniu Warszawskim, Żydówek z Polski, Węgier oraz 
Łotyszek i Istonek - był nieliczny.

W chwili naszego przyjazdu obóz liczył około dwóch tysię­
cy więźniów, w tym 300 kobiet, w tej liczbie wiele Rosjanek.
W latach 1943-1945 obóz został rozbudowany. Ogółem przeszło 
przez Stutthof 120 tysięcy więźniów, z tej liczby zginęło 80 
tysięcy. Przez obóz przeszło też w końcowym okresie wiele ty­
sięcy więźniów nie numerowanych - przesyłanych dalej do Obozów
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pracy, do kopania rowów obronnych lub wprost do komory
gazowej /słabi, chorzy, Żydzi/.

Komora gazowa, zbudowana jesienią 1943 roku, począt­
kowo służyła do dezynfekcji ubrań. Gazowanie ludzi rozpo­
częło się w czerwcu 1944 roku.
/Dane powyższe pochodzą z pracy M.Glińskiego: "Organiza­
cja obozu koncentracyjnego Stutthof" - Zeszyty Muzjum 
Stutthof, 1979, nr 3/.

Warunki bytowania w obozie mąskim były nadzwyczaj 
ciężkie, bez porównania gorsze niż w obozie kobiecym. Ba­
raki w obozie męskim były przeludnione, warunki sanitarne 
fatalne. Głód, epidemie durtt\brzusznego i plamistego, ro­
powice, znęcanie się blokowych, z reguły kryminalistów, 
powodowały bardzo wysoką śmiertelność.

W obozie kobiecym nie było takiego zagęszczenia, wa­
runki sanitarne były lepsze. Do końca w starym obozie ko­
biecym zachorowań na dur nie było.

Te różnice uwidacznia śmiertelność w rodzinach naszej 
grupy. W naszej 50-osobowej grupie Poliżeiheftlingów było
11 par małżeńskich, matka z dwoma synami, siostra z bratem, 
szwagier. Spośród tych 14 mężczyzn zmarło dziewięciu,/sied­
miu w ciągu kilku pierwszych miesięcy/. Przeżyło obóz tylko
5 mężczyin /czterech mężów i jeden syn/ oraz wszystkie 13 
kobiet.

W tych tak trudnych warunkach bytowania w obozie męs­
kim, rozgrywały się potajemne bezlitosne walki o kawałek 
chleba. Lepszą pracę, pozycję w obozie zdcbywano donosem
i intrygą. Dla ludzi sprytnych i bez hamulców moralnych 
istniało wiele dróg zapewnienia sobie przywilejów, np. 
współpraca z SS-manem przy przyjmowaniu transportu - dzie­
lenie się z BB-manem zrabowanym złotem / w 1944 roku przy-
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bywały transporty bardzo bogatych Żydów z Węgier i Krajów 
Bałtyckich/. Istniał w Stutthofie handel? odzieżą, złotem, 
wódką. Żyła obok siebie garstka więźniów we względnym do­
brobycie, a na dole społecznej drabiny liezni nędzarze, 
ginący z głodu.

Tak drastycznych różnic w obozie kobiecym nie było.
Mimo ścisłej izolacji obozu kobiecego od męskiego /2 pary
drutu kolczastego/, wiadomości o warunkach tam panujących ^  
docierały do nas. Jednak dopiero po wojnie, z piśmiennictwa
dowiedziałyśmy się ile tysięcy więźniów zostało tam zamordo­
wanych, ile wyroków śmierci przez rozstrzelanie lub powie­
szenie wykonano.

Żyłyśmy jakby na obrzeżu terenu wielkiego zagrożenia 
życia, terenu morderstw.; W latach 1945-1944 warunki żyeia 
w obozie zmieniały się na lepsze. Przypuszczalnie nie z po­
budek humanitarnych. Potrzeba zapewnienia sobie bezpłatnych 
rąk do pracy skłoniła do utrzymania przy życiu i pewnej spra­
wności fizycznej znacznej liczby więźniów. W pobliżu obozu 
wybudowano hale warsztatowe dla D.A.W. /Deutsche AusrOstungs
Werke/ - Niemieckie Zakłady Zbrojeniowe/. Mężczyźni pracowali 
tam w zakładach reperacji broni, reperacji rowerów, w warsz­
tatach rymarskim i szewskim. W 1944 roku planowano uruchomie­
nie produkcji uzbrojenia i części samolotów. Kobiety pracowa­
ły w szwalni umundurowania, przy szyciu kurtek futrzanych, 
przy reperacji plecaków. Pracujący w warsztatach ptrzymywali 
dożywkę tzw. Zulage, był to duży kawałek chleba z porcją mar­
garyny.
Obóz kobiecy

Na tzw. starym lagrze kobiety zajmowały kilka baraków.

3/ PracjlMarii Elżbiety Jezierskiej: "Straceni w obozieStutthof" - Zeszyty Muzeum Stutthof - Nr 7, 1987,s.79-202
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Początkowo nasza dwudziestodziewięcio-osobowa grupa zajmowa­
ła małą izbę - sztubę nr 1• Po nadejściu następnych trans­
portów, przeniesiono nas do sztuhy Nr 3 /dwa rzędy podw6jnych 
trzypiętrowych prycz/.

Naszą bezpośrednią władzą była blokowa - Kazimiera 
Jackowska, Polka z czerwonym trójkątem - a więc więzień poli­
tyczny. Przybyła ona do Stutthofu w roku 1941. Aresztowana 
w 1940 roku jako łączniczka Organizacji Komenda Obrońców 
Polski. Według opinii współtowarzyszek była dzielną łącznicz­
ką. Warunki obozowe w 1941 roku były dla kobiet prawie równie
ciężkie jak dla mężczyzn, wyczerpująca praca, kary cielesne. 
Nie wytrzymała, uległa demoralizaoji* Znała język niemiecki,
była dobrą organizatorką, umiała utrzymać porządek. Poszła na 
współpracę z komendanturą obozu. Jako blokowa dbała o porzą­
dek, wrzeszczała, biła najczęściej po twarzy. Napastliwa 
wobec słabych i samotnych, brała okupy /* paczek lub w for­
mie usług, np.czyszczenia butów/,

Z naszą grupą zadzierała rzadko. Nie uderzyła żadnej 
z nas. Nasza solidarność i poziom moralny uniemożliwiał jej 
działanie intrygą czy donosem. W jej gestii był jednak przy­
dział praoy. Swoje antypatie /byłam jedną z nich/ mogła posy-

clo < W/łać do najcięższych prac, np. na niektóry działy pralni lub
#o pracy przy żniwach u okolicznych gospodarzy.

Z początku pracowałyśmy głównie przy obieraniu ziemnia­
ków. Po paru miesiącach główna dozorczyni - Aufs*.erka zorien­
towała się, że znajdzie w naszej grupie kobiety uzdolnione do 
prac ręcznych. Zorganizowała pracownię pantofli ze słomy, tzw. 
Strohstube. Znalazła tam dobrą pracę spora liczba kobiet z na­
szej grupy. Pod koniec 1943 roku w D.A.W. otwarto szwalnię i 
pracownię reperacji plecaków. Poszły tam głównie więźniarki
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polityczne. Pracowałyśmy dziesięć, czasem dwanaście godzin 
na dobę, a w niedzielę do obiadu.

W starym obozie kobiecym był nieduży szpital na dwa­
dzieścia łóżek i ambulatorium. Kierowała nim Zofia Piasecka, 
wykwalifikowana pielęgniarka, więźniarka polityczna, przebywa­
jąca w obozie już dłuższy czas. Zgłosiłam chęć pracy w tym 
szpitalu, choćby jako pielęgniarka. Nie uwzględniono mego 
zgłoszenia. Zatrudniono jako pielęgniarki dwie więźniarki 
z naszej grupy: Dorę Szklarską i Pelicję Sławińską. Jako le­
karz* pracowali tam więźniowie z obozu męskiego - dr Bogdan

Warunki bytowania w obozie koncentracyjnym były wielo­
krotnie opisywane. Głód, Qhłód, ciężka pracp, znęcanie się 
dozorców.
Głód: przeżycie czas dłuższy na porcji lagrowej nie było moż­
liwe. Rozwinięta choroba głodowa powodowała nieodwracalne 
zmiany w narządach wewnątrznych. Przewiezieni do szpitali 
w Szwecji chorzy ci nadal ginęli. Przed głodem ratowały do- 
żywki, które otrzymywali pracujący w warsztatach i biurach, 
paczki od rodziny i tak zwane organizowanie pożywienia -
- podkradanie z kuchni SS-mańskiej.

Ogromne znaczenie obciążające miały czynniki psychiczne. 
Tęsknota i niepokój o pozostawionych bliskich, uczucie zagro­
żenia i bezwzględnej zależności od władzy nieobliczalnej, 
brutalnej, odnoszącej się z bezgraniczną pogardą; przygnębia­
jące poczucie zupełnej bezsilności wobec przejawów zła panu­
jącego wokoło. Dotkliwe było uczucie wciśnięcia w masę ludz­
ką z pozbawieniem jakiejkolwiek intymności /muszle klozetowe 
ustawione rzędem, bez przegródek/.

Trzeba było z humorem przyjmować ulubione zwroty dozor-

Jasiński, a od końca 1943 roku dr Józef Roszkowski.
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czyni /Aufsierin/: "Dumę Ganz" - głupia gęś, "Bleude Kuh" - dur­
na krowa, "Egelhafle Paokzeig" - wstrętny tłomok.

Przeżycie ułatwiał młody wiek, dobry stan zdrowia przy

poczucie więzi z współtowarzyszkami. Nikt nie mógł być w obo­
zie samotnym. Każdy kto przetrwał ma poczucie, że zawdzięcza 
to czyjejś życzliwej pomocy.

Cechy psychiczne ułatwiające przeżycie, to aktywność, 
szybka orientacja, a również łatwość redukowania potrzeb ma­
terialnych. Pawełczyńska pisze: "Chodziło o to, aby z humo­
rem zaakceptować skok w zamierzchłą przeszłość - prawie jaski­
niową".

Jeszcze ważniejszą była siła życia wewnętrznego: kontakt 
myślowy z bliskimi, zaangażowanie w pomoc współwięźniom i sabo* 
taż, życie religijne - modlitwa.

Według profesora Kępińskiego "Do cech ludzkich istotnych 
dla przeżycia obozu należała zdolność wewnętrznego przeciwsta­
wienia się temu co się wokół działo, przez stwarzanie innego 
świata czy to w marzeniach o przyszłości, czy we wspomnieniach
o przeszłości, czy też bardziej realnie przez przyjaźń, pomoo 
współwięźniom, próby organizowania życia innego niż obozowe.
Był to jedyny sposób wyrwania się spod automatyzmu życia obo­
zowego" .5/

Drobiazgi mogły ułatwiać kontakt z innym światem. Jedna z 
instruktorek harcerskich - Helena Jarocka zostawiła w domu

4/ A.Pawiłczyńska, "Wartość i przemoc". Warszawa 1973, s. 154. 
5/ Za Dunin-Wąsowiczem, "Ruch oporu w hitlerowskich obozach 

koncentrycyjnych, Warszawa 1979, ».59.

wejściu do obozu# W^żne było ustawienie w pracy, paczki oraz

4/
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ttrzy małe córeczki. Otóż z różnych szmatek Hąla szyła 
sukienki dla lalek tych dziewczynek; strój do szkoły, 
strój na narty. Powstawały istne cuda. W Stutthofie bywa­
ły więźniarki krótkoterminowe /za przestępstwa w pracy/.
Po paru miesiącach szły na wolność. Listów brać nie 
chciały, ale takie szmatki hrały i przesyłki te dochodzi­
ły.
Działalność kobiecej grupy Polizeihftftlingów.

W grupie tej przeważały kobiety, które przed aresztowaniem 
świadomie włączyły się w działalność konspiracyjną. W pew­
nym sensie to, co można było zrobić w obozie było jakby 
przedłużeniem ich poprzedniej działalności.

Nie wszystkie znałyśmy się ze sobą. Znały się małe 
grupki, jak z Trójmiasta, z Torunia i Bydgoszczy. Chodziło
o zespolenie całości, podtrzymywanie na duchu, stworzenie 
atmosfery współdziałania, wzajemnej pomocy.

Harcerek było łącznie z przybyłymi w 1943 toku dwa­
dzieścia trzy, w tym sześć instruktorek. One to, wraz 
z kilkoma bardziej aktywnymi spoza Harcerstwa, stanowiły 
ośrodek działania.

Czułyśmy i rozumiałyśmy potrzeby tak, jak je później 
opisał profesor A.Kępiński.

Najaktywniejszymi były: hm /harcmistrzyni/ Halina 
Strzelecka, hm Zofia Kopeć, hm Anna Paszkowska, phm 
Jadwiga Rotecka, phm Helena Jarocka, Sla Marcinkowska,
3 siostry Dąbrowskie, phm Waleria Pelchnerowska, spoza 
Harcerstwa: Lilka Banasiak i Helena Gwiazdowa /matka dwóch 
synów przebywających w obozie męskim; młodszy zmarł w obo­
zie/.
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Zaczęło się od śpiewów i wspólnej wieczornej modlitwy. 
Śpiewy prowadziła, uczyła nas nowych pieśni Jadwiga Rotecka 
i Ela Marcinkowska. Blokowa mieszkała razem z nami w ak.tubie 
nr 5 - miała swój wydzielony kącik. Otóż K.Jackowska lubiła 
śpiew więc nie przeszkadzała. Śpiewałyśmy po wieczornym ape­
lu, gdy załoga SS-mańska opuściła obóz.

Pierwsze paczki otrzymały 3 siostry Dąbrowskie z Gdyni, 
jeszcze przed Bożym Narodzeniem 194-2 rAku. Dla każdej z nas 
przygotowały na Wigilię poczęstunek. To nas łączyło. To była 
radość. Później potworzyły 3ię małe, dwu, trzyosobowe zespo­
ły wspólni* gospodarujące otrzymywanymi paczkami. Istniała 
też pomoc dla osób chwilowo lub dłużej nie otrzymujących pa-

l/ czek.^Było wśród nas kilkanaście dziewcząt piętnasto, siedem­
nastoletnich. Zorganizowanie dla nich tajnego nauczania było 
niezmiernie ważne. Uczyły głównie zawodowe nauczycielki: 
Halina Strzelecka, Lilka Banasiak, Hela Jarocka, Wala 
Pelchnerowska. Uczyły literatury polskiej, historii, a także 
matematyki. Lekcje odbywały się wieczorami i w niedzielę po 
południu.

Następnie przyszło organizowanie obchodów świąt i rocz­
nic narodowych. Organizowała je Halina Strzelecka z pomocą 
młodzieży. Bezcenną okazała 3ięVfenomenalna pamięć. Pamiętała 
całe utwory Mickiewicza, Słowackiego, Konopnickiej, Kasprowi­
czy i uczyła tych utworów młodzież. Słuchałyśmy z głębokim 
wzruszeniem "Ody do młodości", "Idziem do Ciebie ziemio matko 
nasza" /Konopnicka: Pan Balcer w Brazylii/, Kasprowicza: 
"Błogosławieni, którzy w czasie gromów nie utracili równowagi 
ducha".

1 listopada 1943 roku odbył się wieczorem, w chwilowo 
opustoszałej izbie uroczysty apel poległych, z przywołaniem
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naszych bliskich zmarłych w obozie. Myślę, że chwil prze­
żytych w czasie tych uroczystości żadna z nas nie zapomni.

Wiele radości dawała nam muzyia Wali Pelchnerowskiej.
Na grzebienia wygrywała piosenki znane i obozowe własnej 
kompozycji na popularne melodie. Poetką obozową była Helena
- Lilka Banasiak. Tworzyła piękne wiersze liryczne i pełne 
tęsknoty do swoich trojga małych dzieci.

0Choć o obozowej rzeczywistości przypominały nam stale 
dymiące piece krenatoryjne# momenty odprężenia były nieoce­
nione. Bywały więc i chwile humoru, dowcipu, satyry.

Życie religijne. Poza modlitwą wieczorną, nabożeństwa­
mi majowymi, czerwcowymi, różańcem, zaczęłyśmy urządzać 
w niedziele w warsztatach, w których pracowałyśmy, nabo­
żeństwa układem zbliżone do Mszy św. Zawierały one fragmenty 
zapamiętanych modlitw mszalnych. Jeszcze w 1943 roku jeden 
z więźniów pracujący w magazynach rzeczy odbieranych px*zy 
przyjęciu, przyniósł nam egzemplarz Nowego Testamentu 
/Ewangelię/ - mam ją do dziś.

Na święta Bożego Narodzenia 1943 i 1944 roku przygo­
towane zostały piękne szopki.

W kwietniu 1943 roku przybyło do obozu kilkudziesięciu 
Litwinów. Byli to członkowie rządu, profesorowie, księża. 
Byli na specjalcych prawach. Nie pracowali, mieli trochę 
swobody. Za pośrednictwem jednej z nas, Zofii Buske, wyzna­
czonej do sprzątania pokoi SS-manów w domu stojącym poza 
drutami obozu, udało się nawiązać kontakt z księżmi.

14 sierpnia 1943 roku o oznaczonej godzinie, spaceru­
jącym po placu apelowym z cichą modlitwą, ksiądz udzielił 
rozgrzeszenia /generalnej absolucji/, a 15 sierpnia przy­
jęłyśmy po raz pierwszy w obozie Komunię Świętą, w stosun-
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kowo nielicznej /dla bezpieczeństwa/ grupie trzydziestu osób.
Hostie przyniosła w woreczku na piersiach Z.Buske i rozdawała
nam w strohstubie po pracy. Na Boże Narodzenie 1943 już znacz­
nie większa liczba kobiet przyjęła Komunię Świętą. Następnie
było to praktykowane w każde ścięto. Hostie dochodziły do nas 
w różny sposób. Pamiętam, że raz przez kuchnię, w wydrążonym 
chlebie. Wiem, że mężczyźni z grupy PolizeihSftlingów nawiąza­
li kontakt z księdzem profesorem Lipiunasem i przyjmowali Ko­
munię świętą, a w Wigilię 1944 roku ks.Lipiunasen odprawił 
dla nich Pasterkę.

Wszystkie te nabożeństwa i uroczystości narodowe odbywa­
ły się pod strażą. Jedna z nas pilnowała przed ewentualnym 
nadejściem dozorczyni. Blokowa przypuszczalnie coś podejrze­
wała, ale do spraw załatwianych dyskretnie wolała się nie 
mieszać.

Po rozpoznaniu sytuacji i różnych dróg obozowych, zaist­
niała możliwość organizowania pomocy i 3Woim koleżankom i więź 
niom w obozie męskim. Na przykład ważne było posiadanie czys­
tej bielizny zamiast niedopranych lagrowych łachmanów. 
Pracujące w pralni wynosiły na sobie co lepsze sztuki dla 
koleżanek i do przerzucenia do obozu męskiego.

Pracująca pewien czas w pralni Hela Jarocka jeździła 
wózkiem rozwieszać bieliznę do suszenia w okolice obozu męs­
kiego. Była niesłychanie zręczna i szybka w zaopatrywamiu 
w bieliznę i skarpety przechodzących /za drutami/ mężczyzn.

Cały nasz wysiłek nastawiony był na to, żeby coś "zor­
ganizować” i dostarczyć współwięźniom.
Ruch oporu, mały sabotaż w obozie.

Zgodnie z poglądami historyków i socjologów, pojęcie -
- ruch oporu w obozie - obejmuje każde przeciwstawianie się
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niszczycielskiej sile wroga. A więc ruchem oporu było pod­
trzymywanie na duchu, śpiew, modlitwa, humor, a także stwa*- 
rzanie opinii społecznej. Ruchem oporu były wzajemna pomoc: 
"organizowanie" czyli wynoszenie żywności z kuchni SS, jarzyn 
z pola, odzieży z magazynów. Było nim działanie oświatowe, 
kulturalne.

Działania te mogły iść jakby dwoma nurtami: Pierwszy - 
to spontaniczne, odruchowe pomaganie sobie. Nurt drugi - to 
działanie zorganizowane. Łańcuch działań: ktoś organizuje, 
drugi wynosi, następny przerzuca do obozu męskiego itp.

Do przenoszenia dóbr służyły specjalnie uszyte woreczki 
przywiązane pod pasiakiem lub obozowe szarawary z mocną gum­
ką albo tasiemką pod kolanem.

W 1943 roku komenda obozu zaczęła zatrudniać więźniów 
na stanowiskach pisarzy w biurze,oraz na pomocniczych stano­
wiskach kierowniczych /Kapo/ w warsztatach. Byli to więźnio­
wie znający niemiecki w mowie i piśmie, wykazujący umiejęt- 
ności pracy biurowej. W wielu przypadkach funkcje te objęli 
więźniowie polityczni. Otworzyło się pole działania. Pracu­
jący w urzędzie zatrudnienia Leszek Zdrojewski, przez zmianę 
zawodu w kartotece obozowej, np. z "nauczyciel" na "stolarz", 
mógł ratować przed pracą w lesie, kierować do warsztatu.

Wiadomości polityczne przynosił nam więzień, niemiecki 
komunista, Hans /jako elektiyk miał pewną swobodę poruszania 
się po obozie/.

sztatach. Chodziło o to, by pracować jak najwolniej.! jak naj

Pod koniec 1943 roku został zorganizowany w D.A.W. warsz 
tat reperacji plecaków. Wyznaczono mnie na kapo grupy około

Mały sabotaż mógł być uprawiany przede wszystkim w war-

gorzej.
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30 kobiet tam pracujących. Sekretarką została Hela Jarocka. 
Główny majster warsztatów szewskiego i rymarskiego, więfień 
Goncarzewicz wybrał do tej prpcy kobiety względnie sprawne
- Polki polityczne. Były też w naszej grupie Dunki - kornu- 
nistki. Zżyły się z nami prędko.

Kały sabotaż

normę dzienną /codziennie odbieraną/. W tym celu ukrywałyśmy 
sztuki łatwe do reperacji, wyciągając na wierzch najgorsze.
Był wtedy czas na szycie z zaoszczędzonych materiałów rękawic,
które przerzucałyśmy do obozu męskiego oraz worków na rzeczy,
które bardzo przydały się przy ewakuacji. W reperowanych przez
naejplecakach część sprzączek, guzików przyszywać należało tak,
by się szybko urywały.

Znacznie większe możliwości sabotażowe mieli mężczyźni
zatrudnieni przy reperacji broni. Wiem, że były wykorzystane.
Transporty po Powstaniu Warszawskim

We wrześniu 1944 roku zaczęły napływać do Stutthtfu 
bardzo liczne transporty po Powstaniu Warszawskim. 29 wrześ­
nia w liczbie 1252 kobiet i mężczyzn przybyło 40 sanitariuszek, 
łączniczek, żołnierzy AK, przeważnie z pułku Baszta. Próbowały 
wywojować status jeńca wojennego, który im przysługiwał - bez 
skutku. Wbrew prawu, były traktowane jak inne więźniarki. Pozos 
tawiono im tylko biało-czerwone opaski na ramieniu.
Szpital kobiecy na nowym obozie

Wobec znacznej liczby kobiet w nowym obozie, zaistniała koniecz 
ność zorganizowania tam szpitala, zwłaszczg wobec szerzącej się

Kały sabotaż w warsztacie polegał na tym, iż przede 
wszystkim przy każdym transporcie należało uzyskać najniższą

47



epidemii duru plamistego / skutkiem wszawicy/. Dopiero wów­
czas zdecydowano zatrudnić mnie jako lekarza. Przed objęciem 
funkcji pokazano mi barak przeznaczony na szpital. Odwiedzi­
łam wówczas stojący obok szpital żydowski, w którym pracowa­
ły lekarki Polki, Wieczorem znalazłam w bieliźnie wesz. Za­
chorowałam na dur plamisty. Po przechorowaniu, na początku

V •stycznia 1945 roku, objęłam szpital kobiecy w nowym ohozie, 
jako jedyny lekarz tego szpitala.

Szpital znajdował się, o ile pamiętam, w baraku nr 26. 
składał się z dwóch dużych izb z rzędami trzypiętrowych

\
• Vprycz i małej izby dla personelu. Był obliczony na 70-80 

chorych. Pielęgniarkami zostały studentki medycyny, sanita-
Kriuszkl AK Jadwiga Zabęska i Halina Spionefc, sekretarką 

Dziunia Strzelecka..Pracowały nadzwyczaj ofiarnie i sprawnie. 
Dzięki temu mogłyśmy dać chorym najlepszą w warunkach obozo­
wych opiekę /mycie, karmienie/. Obie pielęgniarki zachorowały 
Ba dur, zastąpiły je wówczas koleżanki. Główne schorzenia, to 
biegunki, dury brzuszny i plamisty, zaawansowana gruźlica 
płuc i ropowice. Nacinanie ropni było codziennym moim zaję­
ciem. Leków miałam niewiele: aspirynę, tanalbinę, środki

V ■ ■opatrunkowe.
Losem chorych / żołnierzy AK/ interesowało się wielu 

więźniów z obozu męskiego, którzy z racji swych funkcji, mieli 
możność przyjść nam z pomocą. Otrzymywałam zastrzyki glukozy *
i wapnia, wynoszone z apteki SS. Z obozowej kuchni, znajdują­
cej się w pobliżu, dostawałyśmy kotły końskiej krwi i końskie­
go topionego łoju. Wmuszałyśmy te odżywki chorym.

Sprzętu miałam tak mało, że kilka dożylnych zastrzyków 
glukozy, a także wapnia robiłam jedną strzykawką, zmieniając 
tylko igły bez aspiracji krwi.

48



Wiosną 1945 roku obóz był parokrotnie bombardowany
przez lotnictwo sowieckie. Po jednym z takich nalotów, bomba
trafiła w szpital żydowski, Przybiegła^do nas mała, może dzie­
sięcioletnia Żydóweczka, opowiedziała, że matka jej została
zabita, że w obozie żydowskim nie ma już nikogo bliskiego, pro-\
siła, żeby ją zatrzymać. Mówiła dobrze po polsku, ale wygląd 
miała wybitnie semicki. Mimo grożącego nam niebezpieczeństwa, 
udało się ukryć ją przechować do i przez czas ewakuacji na 
barce, która dotarła do Danii. Nie pamiętam dokładnie danyeh,%
ale śmiertelność w naszym szpitalu była mała. Chore były młode
i w względnie dobrym stanie zdrowia. Pamiętam natomiast stosy 
nagich zwłok, co dzień rano,przed szpitalem żydowskim.
Ewakuacja

W końcu kwietnia 1945 roku nastąpiła morska ewakuacja 
Stutthofu. Nasz szpital s ciężko chorymi: Polkami, Rosjankami, 
Łotewkami, Estonkami załadowany został 27 kwietnia na ostatnią 
barkę. Ładowanie odbywało się w Mikoszewie nocą. Chore, na ko­
cu trzymanym za cztery rogi, spuszczane były przez otwór w po­
kładzie, tzn. luk, do wnętrza barki, gdzie układane były na 
słomie. Z lądu dochodził odgłos strzelaniny. Zastrzeliwane 
były Żydówki. Sanitariuszki AK trafiły na inną barkę. Tu do 
pomocy zgłosiły się ochotniczo z naszej grupy ze starego obozu: 
Halina Strzelecka i Lilka Banasiak, Resztowka szpitala męskiego 
załadowana została do drugiej części barki. Urządzano tam apele
i nie mogących stać wrsuoano do morza. Nie było tam już pols­
kich lekarzy. Zginęło wówczas wielu mężczyzn.

3 maja znaleźliśmy się w porcis Flensburg. Tam, eskortują­
cy nas SS-mani zaczęli zrywać oznaki SS, 6 maja objął nas 
szwedzki Czerwony Krzyż. Przeniesiono nas na statek. 11 maja 
wylądowaliśmy w Malmo. Chorzy dostali się do szpitali. Zarówno

• / - — 1 -%Xi- -

49



Halina Strzelecka, jak i Lilka Banasiak zakaziły się w dro­
dze durem plamistym, chorowały w Szwecji. Lilka Banasiak 
zmarła w Kalmo. Osierociła troje dzieci.

W Kalmo przyjmowała nas ekipa składająca się z ochot­
ników. Ubrani byli w buty gumowe powyżej kolan, takież rę­
kawice powyżej łokcia, maski na oczy i usta. Natychmiast po 
zdjęciu z noszy, chorzy transportowani byli do łaźni i od- 
wszawiania. Mimo to,jedna z pielęgniarek, matka dwojga dzie­
ci, zakaziła się i zmarła na dur plamisty.

W Szwecji przyjęto nas bardzo sprawnie i niezwykle życz­
liwie. Po paru latach życia w przymusie, poniżeniu i próbach 
uczynienia z nas bezosobowej masy ludzkiej - weszliśmy w inny 
świat. Zostaliśmy otoczeni troskliwością i uznaniem indywidu­
alnej godności.

Powrót do społeczności ludzi wolnych, otwartych na po­
trzeby każdego człowieka, opiekujących się nami z ochotą - 
był dla nas radosnym wstrząsem.

Za pomoc'w opracowaniu tych wspomnień serdecznie 
dziękuję haremistrzyni Zofii Kopeć.
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Załącznik Nr 1.

Wyjątki z lista Wandy Merdasińskle j-Donarskie j do Anny

Do ZWZ - AK nie należałam. Cokolwiek robiłam, to na 
Twoje polecenie, propozycję. Były to kilkakrotne wyjazdy 
z pieniędzmi do Kutna, Bydgoszczy i Grudziądza. Do Grudzią­
dza zabrałam truciznę dla kogoś, kto był w więzieniu, ale 
ta trucizna nie dotarła do adresata.
■Bolesława" zabrałam do Kępiacza. Przebywał u mego obecnego 
męża dwa albo trzy dni. Przez ten czas przygotowaliśmy 
z Wackiem trasę przerzuta przez Osówkę, Jankowo, Fabianki
i Chełmicę /cukrownia, tam zdaje się działała większa zorga­
nizowana grupa/. W Chełmicy załatwiono drogę do Płocka i G.G.

W jakiś czas potem /zima, nie pamiętam dokładnie kiedy/ 
udałam się pociągiem do Warszawy na adres Twego ojca. Doje­
chałam do Łodzi na adres jakiejś instruktorki, która mnie 
wyprawiła saniami do wsi graniczącej z Generalną Gubernią.

W Warszawie spotkałam się w mieszkaniu Twego ojca 
J z Bolesławem, przekazałam co trzeba ustnie /treści zupełnie 

nie pamiętam/ i wróciłam do Torunia.
Aresztowana zostałam w końcu lipca 1942 riku. Najpierw 

byłam kilka /?/ dni w więziemiu w Bydgoszczy, potem przewie­
ziono mnie do Starogardu. Na drugi dzień wzięto mnie do ką­
pieli i tam spotkałam całą grupę kobiet aresztowanych w tej 
samej sprawie. Ktoś /nie wiem kto/ podał mi kartkę, na której
było napisane co o mnie wiedzą w Gestapo. Nie było to wiele.

VWiedzieli, że ja podałam adres Buzi i Dory Szklarskiej jako 
miejsce zatrzymania się dla Bolesława. Tego się trzymałam. 
Bieżących spraw nie znałam. Gestapo wiedziało, że byłam u Was 
zatrudniona jako pomoc domowa i że ja nawet nie wiedziałam, żc 
należycie do jakiejś organizacji /tak zeznawałam/ Bolesława* 
^okar.ali mi jego zdjęcie, powiedziałam, że zdaje się, że wi-51



działam go u ¥as#̂ a jak mnie poprosiłaś o adres gdzieby się
mógł zatrzymać, to podałam wymienione harcerki, o czym zresztą
wiedzieli, zdaje się, że od nich.

/Dr Kordy lewaka ośka. mi powiedziała, żej po moim tropie doszli
do nie^, sama mi po wojnie'^tyra powiedziała,^.
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Anna Dydyńska Paszkowska

Rodz i na.

Moja matka przeżyła niemal cały XX wiek, ur. w 1902 r, 
zmarła w 1997 r.Wychowywała się w zamożnej rodzinie, jej dziadek 

Teodor Dydyński był profesorem prawa rzymskiego w Szkole 
Głównej, ojciec - Ludwik Dydyński - doktor medycyny 
spec jali sta psych i atri i - właśc i c i e 1em prywatnej kliniki w 
Warszawie. Matka - Wacława z Frąckiewiczów zmarła w 1908 r, 
ojciec - w czasie powstania warszawskiego. Miała młodszą siostrę 
Krystynę i przyrodnią siostrę Marię.

16 listopada 1932 r w kościele Zbawiciela odbył się ślub
Anny i Jerzego Paszkowskiego. Początkowo rodzice zamieszkali w
budynku sanatorium dziadka. Wiosną 1933 r ojciec otrzymał
propozycję pracy w Wilnie. W związku z tym podczas lata
mieszkali niedaleko Wilna w Santoce, a od jesieni w samym
Wilnie. 13 stycznia urodził się pierwszy syn Jan. Ze względu na
zawód ojca - inżyniera budowy dróg i mostów rodzice zmuszeni
byli do częstych zmian miejsca zamieszkania. I tak: na lata
1935-36 przypada pobyt w Łapach, w tym czasie 11 s i erpn i a 1935 r
urodziła się Zosia, od końca 1936 r do wiosny 1937 mieszkali w

0Kolxn i * Wileńskiej, gdzie 7 stycznia 1937 r na świat przyszedł 
drugi syn - Jędrek. Kolejne adresy przed wojną, to Baranów icze 
od wiosny 1937 do 1938, następnie Toruń od 1938 do 1942 r.

Nauka.

Początkowo matka wraz z siostrą Krystyną miały lekcje w 
domu, później chodziły na komplety, a w 1915 r zostały zapisane 
do szkoły prowadzonej przez Cecylię Plater Zyberkówną. Matka 
wspomina, że tam została przygotowana przez Pannę Reut do 
I Komunii Sw, która odbyła się 8.12.1914 r. Musiało to być 
bardzo głębokie przeżycie, bowiem kartka z przyrzeczeniami 
złożonymi z tej okazji znajdowała się w biurku jeszcze 3 1 ipca 
1942 r w chwili aresztowania. Z nauczycieli wspomina profesora 
matematyki - Bronisława Szuppa, historii i literatury uczył 
Wacław Borowy i Zofia Gąs i orowska - Szmidt,- logiki - prof. 
Znamierowski, historii sztuki - prof Noakowski. Była pilną 
uczennicą, do matury znajdowała się niezmiennie w I - szej 
trójce najlepszych uczennic. Świadectwa, które otrzymywała na 
koniec roku szkolnego były opatrzone słowami "z chwalebnym 
odznaczeniem". Uczenie się było dla niej radością. Ceniła też 
swoje szkolne koleżanki, z którymi kontakt utrzymywała do końca 
życia.

Wpłynęło dni. '''■*%

- życiorys.
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Po maturze chciała iść na medycynę, co jednak martwiło jej 
ojca i sama, nie bardzo rozumiejąc dlaczego, uległa tym namowom 
i wybrała inny kierunek. Studiowała ogrodnictwo. Jak pisze w 
pamiętniku, studia były łatwe i bez trudu ukończyła je ze 
stopniem inżyniera w 1926 r. Ale nie widziała się w zawodzie 
ogrodnika. Coraz mocniej interesowały ją zagadnienia społeczne. 
Jesi en ią 1926 r zapisała się na Studium Pracy Społeczno - 
Oświatowej przy Wolnej Wszechnicy Polskiej. Studium, które 
trwało 2 lata prowadziła prof. Helena Radzi ńska. Studium to, 
oprócz wiedzy w zakresie nauk społecznych, dawało pdostawy 
techniki pracy umysłowej. W trzecim roku należało zrobić pracę 
dyplomową, czego matka nie zrobiła, zdała, jedynie końcowy 
egzamin testowy.

Jesi en ią 1929 r rozpoczęła studia medyczne i o dziwo - 
ojciec tym razem bardzo się ucieszył. Studia wymagały dużo pracy
i czasu, ale cieszyły ją. Od IV roku studiowała na Uniwersytecie 
Stefana Batorego w Wilnie. Absolutorium zrobiła w 1934, a dyplom 
w 1936 r. Zmiany spowodowane pracą zawdową męża oraz urodzeniem 
kolejnych dzieci z pewnością były utrudnieniem, ale matka tak 
napisze o tym okresie życia: "niewątpliwie moje przygotowanie 
medyczne ucierpiało na tym podwójnym życiu matki - studentki i 
na przeprowadzkach; nie żałuję tego, nie mogę !".

Juventus - stowarzyszenie katolickiej młodzieży akademickiej.

Do Juventus wprowadził matkę ks. Edward Szwejnic. Została 
członkiem V koła, do którego należał już Jerzy Paszkowski. 
Zebrania odbywały się raz w tygodniu w godzinach wieczornych, 
początkowo w mieszkaniu ks. Szwejnica, przy kościele na*Nowolipkach. W 1928 r, gdy ks. Szwejnic został rektorem kościoła 
akadem i cU, i ego i tam się przeniósł, zebrania odbywały się w 
mieszkaniu jednej z k o 1eżanek-E1 i Jabłońskiej Bogatkiewiczowej . 
Program zebrań obejmował komentarz do Ewangel i i i referat. Na 
początku roku wybierano Ewangelię, następnie czytano kolejno jej 
rozdziały i ustalano tematy referatów dotyczących zwykle etyki i 
zagadnień społecznych. Zarówno komentarze, jak i referaty 
przygotowywali kolejno członkowie koła. Każde koło miało 
instruktora, juventusiaka starszego stażem- organizacyjnym. 
Instruktorem koła V był Władek Bogatkiewicz. Juventus dał mojej 
matce, prócz głębokich przeżyć, zupełnie nowych, możliwość 
przemyślenia zagadnień religijnych, zweryfikowania własnego 
stosunku do Boga. Po silnym przeżyciu I Komunii Sw. było to 
kolejne mocne zaangażowanie, które zaowocowało chrześcijańską 
formacją religijną. Juventus dawało, poza głębokim przeżyciem 
liturgii Eucharystii szerokie horyzonty myśli religijnej, dawało
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otwarcie w stosunku do niewierzących, do chrześcijan innego 
wyznania, do mniejszości narodowych. Sprawy, które dziś są 
oczywiste, 60 lat temu - były rewelacją. "Zmiany, które w tym 
czasie zaszły w moim życiu: dzieła Jana XXIII, Soboru 
Watykańskiego 1I - go, Pawła VI i Jana Pawła II są szczęściem i 
radośnią dla której brak słów" - napisze w pamiętniku.

Harcerstwo.

Do drużyny harcerskiej wstąpiła we wrześniu 1916 r, była to 
VI Warszawska Drużyna Harcerek im. Królowej Jadwigi, zastęp 
Kukułek. Przyrzeczeń ie złożyła 2 czerwca 1918 r, nr krzyża 45 B. 
Po maturze coraz silniej angażowała się w harcerstwo. "Prawo 
harcerskie to było coś wedle czego chciało się żyć i chce nadal" 
- wyzna w 1988 r, w wieku 86 lat. Była drużynową, potem hufcową. 
Prowadziła kolonie, obozy, w 1924 r mianowana została 
harcmistrzynią. Najintensywniejszy okres działalności to lata 
1926 - 1930. Jesienią 1926 została członkiem Głównej Kwatery 
Żeńskiej jako przyboczna Naczelniczki, wówczas Harem istrzyni 
Rzeczpospolitej Jagi Falkowskiej- druhny Jagi. Przyjaźń z druhną 
Jagą określiła matka jako wielką radość i pożytek. W tym czasie 
-Funkcja naczelniczki była -Funkcją społeczną. Ponieważ d-hna Jaga 
jako nauczycielka fizyki nie dostała pracy w Warszawie, uczyła 
najpierw w pobliskim Wyszkowie, a jsi en ią 1927 przeniosła się do 
Bodzentyna, wtedy trudno jej było pogodzić pracę z pełnioną 
-Funkcją. Naczelniczką została wówczas hm Maria Uklejska, a na 
Walnym Zjeźdź i e w 1928 r jako Naczelniczkę G.K.Z. wybrano d-hnę 
Annę Dydyńską. Jesienią 1928 r d-hna Jaga Falkowska weszła w 
skład grona nauczycielskiego liceum krzemienieckiego. Matka cały 
czas była z nią w kontakcie, wspólnie opracowywały plany 
programowe konferencji instruktorskich, obozów i zlotów. Osoba 
d-hny Jagi Falkowskiej, jej pojmowanie i przeżywanie ruchu 
harcerskiego kształtowało harcerskie -działania mojej matki. 
Fotografia d-hny Jagi do końca znajdowała się na jej biurku.

19 marca 1931 r matka otrzymała Srebrny Krzyż Zasługi nr 
141O/OR/31 za zasługi na polu rozwoju harcerstwa. Ponieważ 
harcerki przyrzekły sobie, że będą pracować społecznie i nie 
będą przyjmować żadnych nagród czy odznaczeń, wręczenie krzyża 
odbyło się przy pomocy podstępu. Matka nie przychodziła mimo 
wezwań do urzędu, musiano ją tam zwabić w tajemniczy sposób.

Wychowanie patriotyczne.

W czasie I wojny światowej matka wraz z całą rodziną żyła 
sprawą odzyskania niepodległości. Recytowała z zapałem wiersze:
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Słońskiego - "Rozdzielił nas mój bracie zły los", oraz "Odę dó 
młodości" i "Redutę Ordona". Na imieniny hrabianki Plater 
Zyberkówny został wybrany wiersz matki, którego ostatnie słowa 
brzmiały: "Byś Polskę wolną, złączoną ujrzała, i byś w niej jak 
dotąd pracowała, życzymy ci Pani". W 1929 r ukończyła kurs 
sanitarny Czerwonego Krzyża i pracowała parę miesięcy jako 
sanitariuszka - ochotniczka w Szpitalu Ujazdowskim.

Z uroczystości - obchodów wspomina święto 3 Maja 1916 r, 
kiedy to odbyła się defilada, w której brały udział szkoły; 
Besseler ówczesny niemiecki zarządca Warszawy nie miał innego 
wyjścia jak zgodzić się na tę defiladę. W jej pamięci zachował 
się przyjazd Piłsudskiego do Warszawy z Magdeburga w listopadzie 
1918 r, uroczystości zorganizowane z tej okazji na Placu 
Teatralnym, rozbrajanie Niemców. Mocno i głęboko przeżywała 
również przyjazd Ignacego Paderewskiego w 1919 r.

W swoich wspomnieniach pisze, że zawsze chodziło jej po 
głowie, że jak dorośnie, będzie pracować dla Polski. Pomysły 
chociaż bardzo konkretne lecz zmienne miała już od dziecka. W 
wieku 14 lat po jakimś artykule postanowiła, że będzie regulować 
Wisłę. Krytycznie patrzyła na model życia burżujski ego, jaki 
mogła obserwować we własnej rodzinie. Uważała, że nie powinno 
być prywatnych lecznic, a przecież jej ojciec taką miał. Swoje 
poglądy społeczne określiła, z perspektywy lat, jako radykalne.

Wojna.

Wakacje 1939 r moi rodzice spędzali na spływie kajakowym 
rzeką Brdą. Płynęli tą piękną rzeką w nastroju niepokoju widząc 
po brzegach świeżo wykonane okopy. Wrócili do Torunia około PO 
sierpnia. 1 września obudził ich nalot bombowców i strzelanina. 
Ojciec łudził się jeszcze, że to ćwiczenia, matka zaś była 
pewna, że to wojna. Wkrótce przez radio dowiedzieli sie prawdy. 
4 września pociągiem ewakuacyjnym Dyrekcji Kolejowej, gdzie 
pracował mój ojciec, wyjechali z Torunia zabierając ze sobą co 
się dało. Była z nimi matka i siostra mego ojca. 5 września 
dotarli do Włocławka, matka miała ropień na palcu u nogi, 
znalazł się chirurg, który przeciął to i opatrzył. Pociąg został 
rozbity, jakiś czas leżeli w kartoflisku, widząc nad sobą 
krążące bombowce. 7 września dotarli do Bieżyna - majątku 
przyjaciół. Następnego dnia ojciec, pożegnawszy się z rodziną, 
wyruszył na poszukiwanie jakiejś formacji wojskowej, do której 
mógłby się zaciągnąć. Poszukiwania okazały się bezskuteczne. 
Przez Sochaczew dotarł do Warszawy, po drodze zakopując broń 
porzuconą przez żołnierzy. 17 września Niemcy byli już za 
Kutnem, ojciec postanowił wracać do Torunia, 2E-go był w
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Bieźynie, gdzie zastał swoją matkę i siostrę, następnego dnia 
dotarł do Torunia. Matka wyruszuła z Bieźyna kilka dni później 
niź ojciec, jak tylko zagoiła się jej rana na nodze. Dotarła do , 
Kutna, gdzie była podczas Bitwy o Kutno. Zgłosiła się do 
szpitala. Dyrektor, gdy mu powiedziała, źe jest pediatrą 
krzyknął: "po cholerę mi pediatra, mnie chirurg potrzebny - ja z 
nóg lecę. W gimnazjum jest szpital, niech pani tam idzie i robi 
co potrafi ". W tym szpitalu razem z kolegą z toruńskiego 
szpitala zaczęli przyjmować rannych wojskowych, głównie Niemców, 
ale i cywilów. Mieli materiały opatrunkowe, opatrywali nocą przy 
lampie naftowej. Gdy świtało okazało się, że prawie do kostek 
stoją we krwi. Jeden z rannych żołnierzy po skończonym 
opatrunku powiedział do matki: "jeszcze mnie nigdy nikt tak nie 
umył". Rana była jednak śmiertelna, nie przeżył. Kolega z 
Torunia powiedział, źe mieszka u b. miłej pani i zaproponował źe 
zaprowadzi tam moją matkę. Gdy pani otworzyła drzwi zawołała: 
Chodź dziecko, gdzie są Twoi rodzice? Jak automat odpowiedziała: 
"moja matka nie żyje, a mój ojciec dr Dydyński mieszka w 
Warszawie". Na to pani porwała ją w ramiona wołając: "Hania, czy 
Krysia ?" Okazało się, źe była to daleka krewna drugiej żony 
dziadka, u której matka spędziła kilka dni, a potem przeniosła 
się do szpitala gdzie zorganizowano zaopatrzenie i kuchnię. W 
Kutnie, jak to sama określiła przeżyła "najstraszniejsze 
okrpności wojny", ciągłe bombardowanie z powietrza i z ziemi. 
Pociski wpadały do sal, gdzie leżeli ranni. Najbezpieczniej było 
w suterynach. W potwornym ścisku ranni czołgali się do schodów i 
w dół. Wspomnienia z Kutna kończy taką oto refleksją: "Jeśli 
kiedy w życiu byłam odważna to tam, wchodząc na salę, żeby 
porozmawiać z tymi, którzy nie mogli dostać się na dół i 
przenosząc rannych z jednym młodym chłopcem, pod kulami, z 
jakiegoś drewniaka do murowanego domu". Rany opatrywane w 
pierwszych dniach w dużej części zaczęły ropieć. Powodował to 
zaduch, brak dostatecznej ilości środków opatrunkowych i leków. 
Przybywali też ludzie z przegniłymi opatrunkami, pod którymi 
kłębiły się białe podobne do glist robaki. Zdarzali się też 
umierający na tężec. A podobno w tym czasie na stacji w Kutnie 
stał pociąg san itarny z pełnym zaopatrzeniem! Ręce pełne roboty 
i troska o rannych powodowały, źe nie było czasu na myśli o mężu 
i dzieciach. Po 20 września przyszli Niemcy, objęli szpital, 
zatrzymali lekarzy - mężczyzn, matka dostała przepustkę i rozkaz 
powrotu do miejsca zamieszkania. Różnymi środkami lokomocji 
dotarła do Torunia, prawdopodobnie 6 października. Weszła do 
ogródka przy Legionów 14, wydała umówione pohukiwanie, z głębi 
domu usłyszała odzew i za chwilę byli razem z ojcem.
Rodzice zdecydowali pozostać w Toruniu tak długo, jak się da
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i pozostać jako Polacy - nie podpisywać Volkslisty, n/e 
podpisali jej do końca. Ojciec jako inżynier dostał pracę w 
niemieckiej firmie Dortmunden Union przy budowie mostu na Wiśle.
Z domu przy ul. Legionów 14 rodzice musieli się przeprowadzić do 
mieszkania w nowoczesnym budowictwie w centrum Torunia. 
Sprowadzili tam matkę i siostrę ojca. 18 października matka 
pojechała do Nałęczowa po trójkę dzieci. W Nałęczowie - letnim 
domu dziadka przebywały dzieci pod opieką niani, p. Euci oraz 
dziadek z pielęgniarzem. Niania plotła warkocze ze słomy, a 
następnie z tych warkoczy robiła buty na zimę dla dzieci. W 
drodze powrotnej, jak wspomina matka, przesiadali się w Otwocku, 
potem spędzili noc w Warszawie w przejściu podziemnym, gdzie 
dzieci ułożone na tobołkach zaraz usnęły. Zima 1939/40 była b. 
ciężka, mroźna. Matka nie otrzymała zezwolenia na pracę jako 
lekarz, zajmowała się gospodarstwem domowym, niania p. Eucia 
musiała wrócić do rodziny do Pop łacina. Starsze dzieci, Jan i 
Zosia pomagali w zakupach i zdobywaniu węgla. Wiosną 1940 r 
nastąpiła kolejna przymusowa przeprowadzka, do prymitywnego 
mieszkania, gdzie nie było łazienki, tylko kran z wodą i zlew, 
ubikacja w nieogrzewanej sieni. Woda w rurach zamarzała zimą i 
trzeba było ją rozmrażać. Dom, w którym znajdowało się to 
mieszkanie, położony był przy Bydgoskim Przedmieściu - Adam 
Herman Goring Str. 45. Dla celów konspiracyjnych miejsce to 
miało wielki plus, ponieważ z ulicy wejście było do sieni, a z 
niej do mleczarni na parterze i schodami na I piętro do 
mieszkania. Przez tę sień wchodziło dużo ludzi. Drugie wejście 
było od podwórza po drewnianych schodach. Trzy domy dalej stał 
dom, w którym mieściło się Gestapo. Rodzice żyli bardzo 
skromnie, na ile pozwalały zarobki ojca. W tym czasie matka
poznała Halinę Strzelecką, a przez nią harcerkę Wandę ̂

/Merdasińską. Wanda zamieszkała razem z moimi rodzicami i do
swego ślubu pomagała w gospodarstwie i wychowywaniu dzieci.
Rodzice utrzymywali też kontakty z dr Kordylewską i dr Wandą

CBłońską. Przydziały żywnościowe były trzech rodzajów: najlepsze 
dla Re ichsdeutchów, trochę gorsze dla Volksdeutchów, najgorsze 
zaś dla Polaków. Sklepy jednak obsługiwali zazwyczaj Polacy, 
więc z zaopatrzeniem nie było najgorzej. Przez jakiś czas 
zamieszkała z rodzicami Linka - Karolina Lee, przechodziła wtedy 
okres ciężkiej niewydolności mięśnia sercowego, matka podawała 
jej zastrzyki dożylne. Lekarz niemiecki, który ją badał dawał 
jej parę miesięcy życia. Jak wiadomo, żyła o wiele dłużej, ale 
Ja wiedziałam, źe Ciocia Linka Jest bardzo chora i całe życie 
drżałam o jej zdrowie. Matka Karoliny przechodziła natomiast 
operację raka piersi. W późniejszym czasie obie zamieszkały w 
Lipnie. Zycie toczyło się z dnia na dzień w nastroju napięcia i
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przygnębienia - jedyną radość stanowiły dziecj. Rodzice śledzili 
przebieg wojny. Wiadomości przynosił ojciec z biura, czasem też 
dowiadywali się czegoś od Haliny Strzeleckiej, której znajomi 
mieli dostęp do radia. Zimą 1940 r zjawił się nieznajomy 
powołujący się na harcerstwo i proponował współpracę, z kieszeni 
wyjął notesik z różnymi adresami. Ojciec wywołał matkę do 
drugiego pokoju i powiedział: "z kimś, kto ma notesik z adresami 
współpracować nie można" - oczywiście odmówili. Na początku lata 
1940 r przyszedł natomiast dobrze znany matce poznański 
instruktor - Harcmistrz, zawodowy wojskowy w stopniu majora 
Józef Ratajczak, pseudonim Karolczak. Był on wówczas, Jak \J 
dowiedziała się matka Już po wojnie, Komendantem Pomorskiego 
Okręgu ZWZ AK. Powiedział wtedy tylko, że działa w organizacji, 
z którą współpracuje harcerstwo, skąd miał ustne skierowanie. Tę 
współpracę przyjęli od razu z radością. Czy myśleli o ryzyku ?
"Nie wiem" wspomni matka, ale możliwość działania choćby w 
najmniejszym zakresie, to była dla nich wielka rzecz. Ojciec 
został zaprzysiężony, a na pytanie matki "a ja ?" Ratajczak 
wskazał trójkę dzieci i powiedział: "was druhno chcemy 
oszczędzać". Tak się Jednak nie stało. Matka skontaktowała 
Ratajczaka z Haliną Strzelecką, Linką Lee i Wandą Merdas i ńską. 'J 
Nie wiedziała jednak jakie otrzymały zadania, również nie 
wiedziała o f unkc j i i i pracy swego męża. Jej powierzono kasę. 
Wypłacała pieniądze według poleceń, rachunki prowadziła szyfrem: 
chleb, kartofle, pierniki itp. Przy rewizji nie wzbudziły 
podejrzeń. Mieszkanie rodziców stało się jednym z punktów 
kontaktowych. Punktem kontaktowym był również sklep
zegarmistrzowski, własność brata Haliny Strzeleckiej - wtedy pod 
nadzorem niemieckim - ale Halina w nim pracowała, znała świetnie 
język niemiecki, z zawodu była german istką. W tym czasie w 
mieszkaniu rodziców bywał i często nocował Bolesław, Jak dziś 
wiadomo, Szef Sztabu Okręgu Pomorskiego ZWZ AK, kapitan Józef v 
Chyliński. W listopadzie 1940 r matka wyrobiła sobie odpowiednie 
pozwolenie i pojechała do Warszawy, głównie po to by odwiedzić 
ojca. Polecono jej wówczas zawiadomić majora Ratajczaka o \/ 
aresztowaniu w Gdańsku. Miejscem spotkania było mieszkanie 
kolegi ze studiów - dr Henryka Czuperski ego. Major Ratajczakv 
rozmawiał z matką, ale niestety z przekazanego ostrzeżenia nie 
skorzystał. Ratajczak wręczył wówczas matce lusterko zawierające 
pieniądze i prawdopodobnie jakieś dokumenty - z przewieziem nie 
było kłopotu. W Warszawie matka spotkała się z Druhną Jagą 
Falkowską, która zajmowała wówczas skromny pokoik w domu 
akademickim na Górnośląskiej. Od Jagi dowiedziała się, że 
organizacja, z którą współpracują, to Związek Walki Zbrojnej.
W latach 1940 - 1942 na plecenie organizacji matka jeździła
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parokrotnie do Bydgoszczy do por. Jasińskiego, pseudonim "kuna" v 
i "Henryk II" oraz do Fordonu do znajomej instruktorki 
harcerskiej - Zofi i Kopeć , która pracowała jako księgowa w v 
miejscowym tartaku. Najczęściej przewoziła pieniądze. Mimo wielu 
zadań organizacyjnych i zajęć domowych z wielkim żalem wspomina 
brak pracy zawodowej. Na realizację tych pragnień przyszło jej 
czekać do zakończeń i a wojny, Jeśli nie liczyć pracy w obozowym 
szpitalu w Stutthofie.
Kolejny kontakt w tym okresie nawiązał się z pp. Celiną i ^ 
Wacławem Ciesielskim. Pan Wacław był przed wojną sekretarzem ^ 
Wojewódzkiego Zarządu Stronnictwa Demokratycznego. Od 1939 r był 
związany z jedną z organizacji ruchu oporu na Pomorzu, 
mianowicie z Grunwaldem, który działał do 1943 r. Wacław 
aresztowany w listopadzie 1940 r zginął w Stuttho-fie. 
Najbliższymi znajomymi pozostały Halina Strzelecka, z którą 
spędzali wszystkie święta i Linka Lee, która dłuższy czas 
mieszkała z nimi i bardzo im pomagała. Kolejnym zadaniem 
organizacyjnym było zbieranie materiałów opatrunkowych i leków.
Na rynku w Toruniu była apteka, oczywiście pod zarządem 
niemieckim, ale pracowała w niej farmaceutka - Polka. Szło się 
do tej apteki prosiło o różne rzeczy, następnie podawało się 
banknot. Pod okiem Niemca otrzymywało się zamówiony towar i 
z uprzejmym "danke shein", jako resztę - wartość banknotu w 
bilonie. Materiały . te odnoszone były do mieszkania
dr. Chojnacki ego. Mój ojciec zajmował się również ratowaniem 
polskich książek wyrzucanych na podwórza z mieszkań wysiedlanych 
Polaków. Książki te magazynował w domu, w tapczanie oraz we 
wszystkich kątach mieszkania. Wieczorami roznosił je do polskich 
rodzin, szczególnie tam, gdzie była młodzież.
Na przełomie maja i czerwca 1942 r zaczęły chodzić niepokojące 
wieści o załamaniu się siatki organizacyjnej i aresztowaniach. 
Matka wspomina noc, którą spędził w mieszkaniu rodziców 
ukrywający się "Bolesław" - kapitan Chyliński. Następnie W a n d a v 
Merdasińska przeprowadziła go przez Toruń i udzieliła 
schronienia w swoim gospodarstwie w Czernikowie. Kapitan 
Chyliński uniknął aresztowania.

Aresztowanie. '

3 lipca 1942 r, aby mieć więcej powietrza, matka spała w 
pokoju pod oknem wychodzącym na drewniane schody prowadzące na 
podwórze. Około godz. 5-tej nad ranem obudził ją odgłos ciężkich 
kroków na schodach i nim otworzyła drzwi wiedziała kto i po co 
przyszedł. "Sind Sie Frau Paszkowska? ", Czy Pani Paszkowska ?

"Ja. " "Wo schle-Pt i hr Mann ?" Gdzie śpi pani mą ż ? Weszła do

60



'58

pokoju, gdzie spał ojciec i powiedziała: " przyszli po Ciebie". 
Kazali mu się ubierać, było ich trzech, zachowywali się 
spokojnie. Zrobili bardzo powierzchowną rewizję, później byli 
znowu i podobno znaleźli broń, jak twierdziła sąsiadka - pani 
Schmidtowa, która uratowała trochę rzeczy . Jaś obudził się i 
zaczął płakać, na co matka powiedziała mu, że nie trzeba płakać, 
trzeba się pomodlić. Zaraz ukląkł do modlitwy przy swoim 
łóżeczku, nad którym wisiał duży arkusz bristolu, z wypisanymi 
przez tatę wskazaniami dla 7 - letniego Jasia : "wstaje, myje 
się, gimnastykuje, ściele łóżko.... oraz nigdy nie kłamie, 
chyba, że do Niemca." Po chwili przyszli również po matkę. 
Włożyła na siebie elegancki strój, jakby szła na spacer: 
sukienka, letni płaszcz, kapelusz, rękawiczki. Żegnając się z 
teściową zdjęła z ręki zegarek i oddając go powiedziała - "to mi 
nie będzie potrzebne." Żegnając Jasia poleciła mu, żeby tak 
prędko, jak tylko będzie mógł zawiadomił Halinę Strzelecką. 
Pobiegł, ale tam było Już po aresztowań i u. Zosię pocałowała 
śpiącą, . a Jędrek usiadł, uśmiechnął się i powiedział: 
"wychodzisz ?, ale zaraz wrócisz." 3 lipca 194E r o 5 -tej rano 
równocześnie aresztowano jeszcze Celinę Ciesielską, Halinę 
Strzelecką, pp. Lęgowskich. Kiedy matkę przyprowadzono do ^ 
budynku Gestapo, w sieni na ławce siedział ojciec i z bólem oraz 
przerażeniem w oczach powiedział: "Ty też ?" Początkowo 
umieszczono ich na 6 dni w więzieniu na Wałach w Toruniu. 
Pierwsze myśli, które kłębiły się po głowie nie dotyczyły 
jakichś ważnych zasadniczych spraw, ale drobiazgów życia 
codziennego, np. "co zrobią na obiad", "czy znajdą wyprane 
skarpetki Jędrka? " Niezawodna Pani Euci a szybko dowiedziała się
o aresztowaniu i zabrała całą trójkę rodzeństwa do Popłać i na. 
Matka i siostra ojca wyjechały do Złoczewa do drugiego syna 
Zdzisława. Do Popłacina zgłoąiła się łączniczka organ izacyjna i 
zabrała dzieci do Warszawy do dziadka Dydyńskiego. Te 
wiadomości dotarły do matki w listach od dziadka i Linki Lee 
przesłanych do szpitala w Gdańsku. Około 8 lipca karetka 
więzienna przewiozła rodziców do Gdańska, do wielkiego więzienia 
Schischtange. Ojciec pomagał matce wsiąść do karetki, ale 
podczas drogi nie wolno im było porozumiewać się podgroźbą 
zastrzelenia. W Gdańsku natomiast, SS - mani poszli do biura 
załatwiać sprawy, a nieuświadomiona dozorczyni nie reagowała na 
ich rozmowy dotyczące załamania siatki organizacyjnej - nic 
wtedy nie wiedzieli, co się stało. Matkę zamknięto w pojedynczej 
celi, po kilku dniach nastąpiło przesłuchanie w budynku Gestapo.
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Przesłuchań i e.

Duży podłużny pokój, E okna, wzdłuż okien stał stół. Było 
ich trzech, m. in. ofi cer SS - ten który aresztował. Matka 
siedziała bokiem do stołu - naprzeciwko twarzą do niej usiadł 
też bokiem do stołu ten główny, kolana niemal się stykały. Dwaj 
pozostali siedzieli w rogach pokoju, jeden pisał na maszynie, 
drugi zrobił kilka fotografii, nie spuszczali oka ze swej 
ofiary. Padło pytanie, czy przesłuchanie będz i»e mogło być po 
niemiecku, czy ma przyjść tłumacz. Na życzenie matki przybył 
tłumacz, ale po kilku zdaniach okazało się że jego tłumaczenie 
jest niekorzystne i matka zaczęła mówić kiepską niemczyzną. Ten, 
który przesłuchiwał trzymał w ręku bykowiec. Pokazywano różne 
fotografie, ale oczywiście nikogo znajomego na nich nie było. 
Nastepnie pytano, o różne osoby wymieniając nazwiska. Gdy znowu 
nikt nie był znajomy, oficer zaczął wymachiwać bykowcem i 
straszyć, że mąż nie jest w ciąży i że nie będzie jego winą 
jeśli tu zaraz nastąpi poronienie, a ja w tym czasie podopno 
rzucałam się jak szalona z przerażenia. Pytał co robi mąż i 
wrzeszczał, co to za małżeństwo: mąż nie wie co robi żona, żona 
nie wie co robi mąż. Matka opisuje tę chwilę w następujących 
słowach: "Ja byłam spokojna, jakaś poza tym, co się działo, 
tylko to dziecko rzucało się we mnie nieprzytomnie." W końcu do' 
pokoju przesłuchań wprowadzono Celinę Ciesielską, wyglądała na J  
zmaltretowaną, powiedziała cicho, że tego i tego dnia matka była 
u niej, a po chwili przyszła Halina Strzelecka. Wtedy SS - man 'J 
prowadzący przesłuchanie naurągał matce, że kłamie, i jak to 
paskudnie tak kłamać ! Na korytarzu pokazano jej Halinę 
Strzelecką, skuloną, zbitą, na ziemi. SS - man kazał matce 
powiedzieć, co przed chwilą usłyszała. Chcąc dać znać Halinie S. 
co i od kogo wiedzą powiedziała: "Jak pani Ciesielska 
powiedziała, po chwili przyszła pani Halina Strzelecka". Znowu 
rozzłoszczony oficer wściekał się, że nie to miało być 
powiedziane. Żachnął się tylko i zwoiinił matkę. Porucznik 
Jasiński z Bydgoszczy ożenił się w czasie okupacji. 
Miał on rozkaz nie wtajemniczać w nic żony Barbary - tego nie ^ 
posłuchał. Był w Toruniu razem z nią u Ciesielskich, u rodziców 
i u Haliny Strzeleckiej. "Basia w śledztwie nie wytrzymała" - 
pisze w pamiętniku matka. Czy Ciesielski coś powiedział, tego 
nie wiadomo. Próbował w więzieniu popełnić samobójstwo, przeciął 
sobie żyły, ale został odratowany. Zginął po wojnie. Barbara 
Jasińska była w Stutthofie cały czas na jednej sztubie z moją 
matką i tam powiedziała, że nic nie wiedziała o zaangażowaniu 
mojego ojca. Była przekonana, że tylko matka była w A.K., a że 
była w ciąży, to myślała, że nic jej nie zrobią. W więzieniu w
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Gdańsku czas upływał matce na modlitwie i "rozmowach" ze mną. 
Jedyną atrakcją był spacer po więziennym podwórku, któremu 
towarzyszył bezgłośny śpiew harcerskich piosenek np "Ledwie 
skowronki": i religijnych, głównie do Matki Bożej. Jeszcze w 
lipcu więzienie gdańskie zostało zamienione na więzienie w 
Starogardzie Gdańskim, stare duże wybudowane z czerwonej cegły.
W Starogardzie znowu pojedyncza cela, ale za to 3 "atrakcje": 1) 
codzienny spacer po więziennym podwórku, ale tym razem z całą 
grupą politycznych z Torunia, na ten spacer Zofia Kopeć ^ 
pracująca przy obieraniu warzyw przynosiła prezent w postaci 
surowej marchwi, £) co sobotę kąpiel pod prysznicem, też dla 
całej grupy kobiet, więc można było porozmawiać, 3) okno celi 
usutuowanej na I piętrze wychodziło na podwórze, gdzie o 
ustalonej godzinie spacerowali mężczyżni, dzięki czemu matka 
mogła codziennie widzieć ojca, on też, w pewnym momencie drogi 
mógł ją zobaczyć. Od czasu do czasu mogli przesłać sobie małe 
grypsiki. Nadal matka czuła w sobie wielki spokój, była tylko 
okropnie głodna. Rano dawali czarną kawę i jeden gruby kawałek 
chleba - to był przydział na cały dzień. Od razu zjadała 
małą cząstkę tego chleba, resztę odkładała na później na 
parapecie okna, żeby było na wieczór, ale zwykle nie 
wytrzymywała, co godzinę chleba ubywało. Na obiad była rzadka 
zupa, a wieczorem sama kawa. Modliła się w dzień i w noc i cały 
czas miała w sobie ten niepojęty spokój. "Mówiła" do mnie. 
Jednej nocy dozorczyni zapomniała po kolacji zamknąć na klucz 
celę Haliny Strzeleckiej, która zorientowawszy się przyszła pod 
drzwi matki - przegadały całą noc. Nie brakowało ciężkich chwil. 
Bwzpośrednio nad celą matki było biuro Gestapo. Przyjeżdżali co 
jakiś czas i tam przesłuchiwali, słychać było, na zmianę 
uderzenie i jęk... Komendantem więzienia natomiast był 
dobroduszny Bawarczyk, który dziwił się szczerze: "Jak żyję nie 
widziałem, żeby ciężarne kobiety trzymać w więzieniu". To on 
przekonał Gestapo, źe nia ma warunków, aby poród odbył się w tym 
więzieniu. W związku z tym zdecydowano, że na poród przewiozą 
matkę do szpitala we Wrzeszczu . Przypuszczano, że na to będzie 
potrzeba około 8 dni, ale stało się inaczej. W pierwszych dniach 
września pojawiły się bóle i przed przewiezieniem do Wrzeszcza 
pozwolono rodzicom na widzenie. Zaprowadzili matkę, do biura 
Gestapo, gdzie było 3 gestapowców, po chwili wszedł ojciec, był 
bardzo mizerny, powiedział "już ? Na pamiątkę wymienili wtedy 
między sobą to co mieli najcennejszego: ojciec dostał krzyżyk 
zrobiony z paciorków z napisem "Bóg nas ocali", a matka - 
chustkę do nosa i kawałek chleba. W szpitalu w Gdańsku 
stwierdzono, że do porodu zostało około tygodnia, więc na ten 
czas umieszczono matkę w zatłoczonej celi gdańskiego więzienia.

63



/ I

Na trzeci dzień po urodzeniu wystąpiła gorączka 40 C, rozwinęło 
się zakażenie popołogowe, w związku z tym przeniesiono ją z 
"czystej " sali na inny oddział. W tej nowej sali były 3 Niemki 
życzliwe matce do tego stopnia, że ułatwiły nawiązanie 
korespondencji z dziadkiem Dydyńskim i Linką Lee. Matka 
pozostawała dłuższy czas w bardzo złym stanie, zakażenie nie 
ustępowało, nie pomogła transfuzja krwi, wystąpiły natomiast 
bardzo silne dreszcze, które wprawiały w drganie żelazne, 
szpitalne łóżko. Dopiero po nagrzewaniu lampami temperatura 
zaczęła opadać i nastąpił powolny powrót do zdrowia. Pobyt w 
szpitalu wydłużył się do 6 tygodni. W połowie października Linka 
napisała że jest gotowa mnie przyjąć. Kiedy Gestapo przyszło 
zabrać matkę spowrfltem do więzienia, na pytanie co z dzieckiem ? 
matka spytała, czy możliwe jest, żebym była odesłana do dziadka 
do Warszawy. Na to nie było absolutnie zgody, wtedy 
zaproponowała Lipno - ponieważ Lipno było im po drodze, tam 
zostałam odesłana. Jechałyśmy samochodem, matka trzymała mnie na 
kolanach, a obok siedział gestapowiec z karabinem. Karolina Lee, 
którą nazywałam Ciocią Linką wychowywała mnie do matury. Podczas 
studiów mieszkałam z matką, a potem kiedy zaczęłam pracę w 
Bydgoszczy wszystkie wolne chwile spędzałam u Cioci, która 
zmarła 31 lipca 19 75 r w Bydgoszczy.

Obóz koncentracyjny.

1 grudnia 1942 r rodzice zostali przewiezieni do obozu 
koncentracyjnego w Stutthofie pod Gdańskiem. Następnego dnia 
ojciec został zbity i skopany przy wożeniu śniegu, zmarł nocą 3 
grudnia. Obóz kobiecy w Stutthofie był w tym czasie nieliczny - 
około 300 kobiet, później parę tysięcy. Grupa więźniarek 
politycznych przez swą solidarność i postawę moralną zdołała 
sobie wyrobić pewnego rodzaju pozycję - pewnego rodzaju 
autorytet u blokowej, kobiety brutalnej i niechętnie 
nastawionej. Wśród więźniarek było 14 harcerek, głównie 
instruktorek. Działalność konspiracyjna w obozie szła w kilku 
kierunkach. Chodziło o podtrzymanie sił duchowych, woli 
przetrwania, zachowania łączących więzi. Ponieważ blokowa lubiła 
śpiew/ harcerki bez przeszkód organizowały wspólne śpiewanie. 
Wieczorami odbywała się w izbie obozowej wspólna modlitwa, 
potajemnie obchodzono rocznice narodowe: 3 maja, 11 listopada, 
apel poległych w Dniu Zadusznym. Paczki żywnościowe otrzymywane 
od krewnych były dzielone dla wszystkich. W izbie chorych 
pracowały trzy koleżanki z grupy, stąd one miały większe 
możliwości pomocy słabszym i chorym. Pomoc nie ograniczała się 
wyłącznie do obozu kobiecego. Większość więźniarek miała mężów,
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ojców czy braci w obozie męskim, gdzie warunki były o wiele 
gorsze. W miarę możliwości do obozu męskiego przesyłano kromki 
Chleba, skarpety, bieliznę. Korzystając z tego, że matka 
pracowała w pralni obozowej, mogła czasem coś lepszego z 
bielizny odłożyć i przenieść na sobie do obozu. W niedzielę 
przedpołudnie było zwykle wolne - jako jedyna wolna chwila w 
ciągu całego tygodnia. W dwóch warsztatach, mianowicie w szwalni
i w pracowni szewskiej, gdzie pracowało wiele kobiet urządzane 
były nabożeństwa liturgii słowa. W szwalni prowadziła je Halina 
Strzelecka, a w pracowni szewskiej - moja matka. Wtedy właśnie 
zaowocowała -Formacja, jaką matka zdobyła w Juventus Christiana. 
Więźniarki miały do dyspozycji egzemplarz Nowego Testamentu 
pochodzący z magazynu rzeczy odbieranych przy przyjmowaniu 
nowych transportów do obozu. Zaprzyjaźniony ksiądz - ojciec 
Sylwester pomagał wyszukiwać właściwe czytania na kolejne 
niedziele. Na Wielkanoc 1943 r udało się w wąskim gronie przyjąć 
Komunię Sw. Generalnej absolucji o ustalonej godzinie udzielał 
spacerującym na placu apelowym - ksiądz Litwin. Grupa więźniów 
litewskich była internowana w Stutthofie na specjalnych 
warunkach - nie pracowała i miała trochę swobody. Hostie 
konsekrowane w kościele we wsi Stutthof dostarczano zawinięte do 
kuchni obozowej, do więźniarek przychodziły w wydrążonych 
bochenkach Chleba. W oznaczonym miejscu późno wieczorem 
rozdawana była Komunia Sw.

Następną akcją prowadzoną w obozie był mały sabotaż. 
Chodziło o to, żeby pracować mniej wydajnie, a z kradzionych 
materiałów szwalnia i pracownia szewska robiła rękawice, 
plecaki, worki, które miały posłużyć w momencie ewakuacji. 
Rzeczy te przerzucano do obozu męskiego. Pamiętam, że w domu 
były takie dwa plecaki: duży - używała matka i dziecinny, który 
przez Jakiś czas służył mnie.

Zimą 1944 r przybyły do Stutthofu liczne transporty po 
powstaniu warszawskim. Wśród kobiet znalazła się grupa z 
batalionu "Baszta". Transporty te umieszczono w t.zw. nowym 
lagrze - parę minut od starego obozu. Gdy w nowym obozie 
wybuchła epidemia duru brzusznego i plamistego zorganizowano tam 
szpital obozowy t.zw. rewir na ± 80 łóżek. Matka została 
lekarzem w tym szpitalu. W grudniu 1944 r zachorowała na dur 
plamisty. Sanitariuszkami szpitala zostały niezwykle ofiarne 
studentki medycyny z grupy żołnierzy AK. Dzięki ich pracy i 
dzięki pomocy wielu więźniów już od dawna przebywających w 
obozie, tzw. "starych numerów" znających różne drogi i sposoby 
działania udało się w tym rew irze zapewnić możliwie najlepszą 
opiekę i względnie dobre warunki leczenia, choć chore leżały na 
ciasno ustawionych trzypiętrowych pryczach. Jako leki służyły
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kradzione z apteki SS ampułki glukozy, krew końska czy topiony 
łój z kuchni obozowej, które to "odżywki" były wmuszane w 
podopieczne chore. Z magazynów odzieży "organizowano" ciepłą 
bieliznę i pończochy. Matka wspomina, że zastrzyki dożylne była 
zmuszona robić kilku chorym jedną strzykawką zmieniając tylko
igły-

Obok baraku szpitala znajdowały się baraki żydowskie, gdzie 
panowały bardzo złe warunki, w związku z czym śmiertelność była 
olbrzymia. Zimą 1945 r co rano sprzed tych baraków wywożono 
stosy zmarłych. Jednej nocy, już przed samą wiosną miał miejsce 
nalot sowiecki i część baraków żydowskich została zbombardowana. 
Nad ranem przybiegła najwyżej 10 letnia, dziewczynka żydowska i 
prosiła o schronienie, ponieważ jej matka zginęła, a nie miała 
więcej nikogo bliskiego. Udało się ukryć ja w szpitalu i w 
czasie ewakuacji przewieźć do Szwecji. Dziewczynka ocalała.

Obóz Stutthowski był ewakuowany częściowo już w styczniu 
1945 r. Ostatni transport barkami przez Bałtyk miał miejsce 23 
kwietnia 1945 r, tym transportem był ewakuowany "szpital". W 
dniach 8 - 9  maja koło Flesensburga barki zostały przejęte przez 
Szwedzki Czerwony Krzyż. Szpital umieszczono w Malmo, w 
opróżnionych na ten cel szkołach, chorych otoczono troskliwą 
opieką. W Szwecji matka spotkała znajomą instruktorkę harcerską 
Karin V iotti, która znalazła jej pracę w szpitalu. Razem 
spędzały wolny czas po pracy, jej zawdzięcza matka regenerację 
sił Fizycznych i duchowych.

Do Polski matka wróciła w październiku 1945 z transportem 
budowniczych polsko-szwedzkiego sanatorium przeciwgruźliczego 
dla dzieci w Otwocku. Ciocia Linka zaopiekowała sie również 
trójką mojego starszego rodzeństwa, która po śmierci dziadka 
przebywała w domu dziecka w Rycicach koło Józefowa. Dom dziadka 
w Warszawie został spalony w czasie powstania, mieszkanie w 
Toruniu rozgrabione.

Po wojn i e.

Matka wynajęła dom w Otwocku przy ul. Moniuszki 30, 
zamieszkała razem z matką i siostrą ojca. Ja większość czasu 
spędzałam u Cioci, najpierw w Lipnie, a potem w Chełmnie, tylko 
wakacje były wspólne z rodzeństwem. Matka pracowała najpierw w 
Domu Matki i Dziecka, potem w sanatorium przeć iwgruź1 i czym dla 
dzieci. Równolegle pełniła obowiązki lekarza szkolnego w liceum 
w Otwocku. Od 1948 współpracowała z instytutem Gruźlicy pod 
kierownictwem prof. Franciszka Groera. W 1957 r została 
adiunktem w Instytucie. Ogłosiła zespołowo, a częściowo 
indywidualnie 42 doniesienia, głównie w piśmie "Gruźlica",
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opracowała 2 broszurki popularne. Od 1955 r prowadziła ćwiczenia
i wykłady na kursach specjalistycznych dla lekarzy. Matka 
posiadała dwie specjalizacje, a mianowicie w dziedzinie 
pediatrii i -Ftizjatrii. W 1970 r przeszła na emeryturę pracując 
do 1981 r jako konsultant w sanatorium w Otwocku. W okresie 
powojennym kilkakrotnie zmieniała mieszkanie. Od 1961 r 
mieszkała przy ul. Sosnowej, od 1967 r na Poniatowskiego w 
Otwocku, od 15.09.1986 na Gwiaździstej w Warszawie. 15 listopada 
1992 r zamieszkał^ze swoją córką na Tołwińskiego.

Ostatnie wakacje spędziłam razem z matką, swoimi dz.iećmi i 
wnukami w Nałęczowie. Zmarła 16 września 1997 r w wigilię swoich 
95 urodzin w Szpitalu Czerniakowskim przy ul. Stępińskiej w 
Warszawie. Na Mszy Świętej żałobnej i pogrzebie zebrała się 
rodzina i liczni znajomi. W kościele przy ul. Gwiaździstej na 
osiedlu Ruda wartę przy trumnie pełniły druhny z warszawskich 
drużyn m. in. dwie wnuczki. Na cmentarzu w Otwocku, gdzie została 
pochowana, wartę podczas pogrzebu zaciągnęły harcerki z Otwocka. 
Na zakończenie uroczystości był śpiew: ksiądz Henryk zaintonował 
"O Panie Boże Ojcze Nasz...", potem już w kręgu, tak jak ona 
chciała zaśpiewaliśmy "Ledwie skowronki", a na zakończenie 
" Idzie noc".

Mam prawo do pewnej perspektywy w spojrzeniu na matkę. 
Zycie tak się potoczyło, że w domu rodzinnym zamieszkałam na 
stałe tylko te 5 lat, w ciągu których studiowałam. Od dziecka 
mówiono mi, że moi rodzice, to byli nadzwyczajni ludzie, a ich 
małżeństwo też było nadzwyczajne. Jak prześledzić życiorys matki 
to trzeba stwierdzić, że ta siła w dążeniu do stawianych sobie 
celów była niezwykła. Jaki splot wydarzeń i działania 
opatrzności Bożej dał jej tą moc ? Myślę, że osobowość matki 
była zbudowana na trzech -Fundamentach: 1/ pierwsza Komunia Sw, 
2/ Juventus Christiana 3/ harcerstwo. Mama nigdy nam niczego nie 
zakazywała, nie podnosiła nawet głosu, ale słowa które 
wypowiadała bywały twarde, np: "na obozie harcerskim byłoby nie 
do pomyślenia, żeby nie zjeść tego, co było podane", albo: "nie 
płacz - tylko chore dzieci płaczą", "hałasujesz - to idź do 
lasu". Wakacje spędzaliśmy zawsze wspólnie całą rodziną: mama, 
ciocia Linka czwórka rodzeństwa, a nierzadko koledzy lub 
koleżanki któregoś z nas. Pływaliśmy, żeglowaliśmy chodziliśmy 
po górach, zdobywaliśmy szczyty - nigdy nie było niczego 
niemożliwego. To poczucie, że nie ma niczego niemożliwego jest 
naszym największym skarbem, który dostaliśmy z domu całkiem za 
darmo.

Pragnę jeszcze wspomnieć, jak to było z testamentem ? 
Pewnego razu podczas pobytu w Nałęczowie, a było to tuż przed

67



-HVg5'
pielgrzymką instruktórek harcerskich do Ojca Sw., przyszedł do 
matki gruby list, który zawierał m. in. słowa p i osepek 
przygotowanych na drogę. Podczas lektury listu mama zaczyna 
podśpiewywać, w pewnym momencie słyszę "Ledwie skowronki..." 
nagle śpiew się urywa i mama wtrąca od niechcenia: "napisałam w 
testamencie, żebyście to na moim pogrzebie zaśpiewali - Zośka i 
Maria wiedzą, gdzie leży testament" i dalej "...srebrzyste 
dzwonk i.. ."
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vVV fty-dyńsfea^ Paszkowska Anna /Hanna/Y^ps ."Dynia" , konst^"Stefa,
' ̂a-An' }

^ ^ 7  "Marta" /1902-1997/* harcmistrzyni, przedwojenna naczelniczka
harcerek, żołnierz Okręgu Pom. ZWZ-AK, więzień obozu konc. Stut­
thofie, lekarz pediatra*
Urodzona 17 IX 190?* w Warszawie,' córka lekarza Ludirika i wacławy 
z d.Frąckiewicz. Program szkoły powszechnej przyswoiła pod kierun­
kiem nauczycieli domowych, następnie uczęszczała do prywatnego 
gimn. Cecylii Plater-Zyberkówny. W 1916 r. wstąpiła do harcerstwa. 
Było kolejno zastępową i drużynową VI warszawskiej drużyn3r im.

/{Q Królow-ej Jadwigi, a następnie hufcową. W czasie wojny bolszewic­
kiej w 1920 r., jeszcze jako uczennica, skończyła kurs sanitarny 
i pracowała jako woluntariuszka w szpitalu wojskowym. Po zdaniu 
w 1921 r. matury studiowała w Szkole Gł. Gospodarstwa Wiejskiego).
W 1925 r. zestala mianowana harcmistrzynią,^ a od T926 była czło- 
kiem Głównej Kwatery Harcerek. Prowadziła kursy instruktorskie, 
przygotowywała programy konferencji i zlotów. Brała udział w kon­
ferencjach międzynarodowych: Anglia /1924 r./, USA /1926 r./, 
gdzie do dziś, w kronice Ośrodka Edith Macy Training School w Pla- 
esautville„ New York figuruje jej wpis i tamże w międzynarodowej/VW\?alei drzew przy drzewie zasadzonym przez znajduje się tabliczka:
Poland. W r^^l 1928 została wybrana Naczelniczką Gł^|. Kwatery 
Harcerek. Funkcję tę pełniła do 1931 r. frL tymże roku otrzyaęj 
ka?ebrftyH£rzy^~2HSiirgi -»« ^a^polu ̂ ro źwo j u
puchu harcerskiego)
W 1926 r. uzyskała dyplom inż. ogrodnictwa, następnieukoUczyła 
2-letnie Studium Pracy Społeczno-Oiwiatowej w Wolnek Wszechnicy 
Polskiej. W 1928 r. brała udział w konferencji drużyn specjalnych 
w Londynie. W 1929 r. rozpoczęła studia medyczne aa Uniw. Warsza­
wskim. W Stowarzyszeniu Katolickiej Młodzieży Akademickiej "Juventus 
Christiana" spotkała przyszłego męża Jerzego Edmunda Paszkowskiego, 
/konsp. ps."Kopernik"/, z którym zawarła ślub w 1932 r., po 
ukończeniu przez niego Politechniki Warsz. i objęciu pracy inżyniera 

■O dróg i mostów w Wilnie. Odtąd Dydyńska-Paszkowska studiowała medy­
cynę na Uniw.Stefana Batorego, którą ukończyła w T936 r. W stycz—
niu 1938 r. Paszkowscy przenieśli się do Torunia i zamieszkalir— ——— --- *przy ul.Legionów 14* Tu została asystentką w Oddz. Dziecięcym Szpi­
tala Miejskiego i lekarzem szkolnym* Podjęła też służbę w Pom. Cho­
rągwi Harcerek, jako członek jej komendy. Już od T939 r. pełniła 
służbę w Pogotowiu Harcerek i jednocześnie w PWK.
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czasie działań wojennych pod Kutnem byia lekarzem w prowizorycz­
nym Szpitalu Wojskowym, a gdy było trzeba - przenosiła rannych 
z pola bitwy, nierzadko pod kulami. Po ewakuacji wróciła do Torunia 

1̂ 0 i sprowadziła dzieci, które' spędzały wakacje u rodziny w Nałęczowie. 
/Postanowili zlstać w Toruniu, gdyż byli przekonani, że na obsza­
rach wcielonych do Rzeszy powinni zosta0 Polacy/. Już w 1939 r. 
Niemcy przesiedlili ośmioosobową rodzinę P. /wraz z matką i chorą 
siostrą Paszkowskiego oraz hm. Karoliną Lee &o roku f94<// na ul|>â f 
Bydgoską 45 /wówczas Herman Goering Str. - jednopiętrowy dom z pru­
skiego muru., oddalony o trzy zabudowania od siedziby gestapo, na 
rogu al.Konopnickiej, w sąsiedztwie parku/. Paszkowska nie uzyskała 
zgody od władz okupacyjnych na wykonywanie zawodu. Wiosną t940 r. 
została 7,werbovana do pracy konspiracyjnej przez hm. mjr. Józefa 

1̂0 Ratajczaka, znanego jej od dawna, członka przedwojennej Ra<3y Naczel­
nej ZHP i zwierzchnika Pogotowia Harcerzy z ramienia Gł. Kwatery 
pierwszego kmdta KO ZWZ-AK Pom., ps."Karolczak”. Ona też skontakto­
wała go z phm. Haliną Strzelecką, druż.Wandą Merdasińską 
/Donarską/ i phm. Karoliną Lee. Odtąd A.D.P. prowadziła kasę Komen­
dy i pełniła funkcję łączniczki z hm. Jagą Falkowską /naczelniczką/
W W-wiC i z hm. Zofią Kopeć w Bydgoszczy. Mieszkanie ich przy ulicy 
Bydgoskiej, posiadające dwa wejścia, stało się punktem kontaktowym 
Sztabu Okręgu Pom. ZWZ-AK. W pierwszych dniach listopada 1940 r. 
Paszkowska udała się do Warszawy jako kurierka, by ostrzec hm. mjr. 

:̂ (j Ratajczaka i powiadomić o aresztowaniach w Toruniu . Od marca 1942 u 
była zaprzysiężoną członkinią WSK - szefową sekcji sanitarnej Okrę— 
gu Pomorskiego AK. W dniu 2 VII 1942 r. oboje Pi wraz z większą 
grupą czionków ZWZ-AK zostali aresztowani i osadzeni kolejno: w To­
runiu, Gdańsku i Starogardzie Gd., skąd 1 XII zostali przewiezieni 
do obozu konc. w Stutthofie /nr obozowy 17442/. 3yła wówczas w ós­
mym miesiącu ciąży i 11 IX urodziła w szpitO^Gd.-Wrzeszczu córiĉ  
Hannę, która podczas okupacji stanowiła wspólną troskę harcerek 
toruńskich /wychowywała ją phm.Karolina Lee, trójka starszych dzieci 
znalazła śię dzięki K.L. pod opieką dziadków w W-Wie/.

'\\g W czasie poby/ tu. w obozie prowadziła nadal działalność konspiracyj­
ną w zakresie małego sabotażu /praca mało wydajna/, samopomcy więź­
niarkom i więźniom, a ponadto organizowała nauczanie, codzienne 
życie religijne i obchody rocznic narodowych. 3
W 1944 r. ciężko chorowała na tyfus. Pod koniec tego roku, za poz-

»woleniem władz obozowych zorganizowana szpital dla przywiezionej 
grupy rannych i chorych powstańców warszawskich. Ewakuowana 24-25 

1945 r., wraz z innymi więźniarkami, barkami śmierci na Bałtyk,
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została przejęta przez Szwedzki ^zerwony Krzyż. Po przejściu kwa­
rantanny w Malino' pełniła funkcję lekarza w szpitalu dla b.więźniów. 

Pod koniec października 1945 r. wróciła do Polski i odnalazła 
w Lipnie u K.Lee swoje dzieci. Niezwłoczniepodjęła pracę lekarza 
w domu Matki i Dziecka, także w Liceum w Otwocku, a od lipca 1947 r. 
w zbudowanym przez Szwedów Sanatorium Przeciwgruźliczym. Wkrótce 
została ordynatorem Szpit. Choróli Płuc dla dzieci w Otwocku, a 
także pracownikiem naukowym /adiunkt/ Instytutu Gruźlicy. Prowa­
dziła wykłady w Instytucie Doskonalenia Kadr Lekarskich. W 1970 r. 
przeszła na emeryturę, ale do 1981 r. pracowała jako konsultant. 
Opublikowa-ta 42 prace naukowe z zakresu medycyny. Utrzymywana 
bliski kontakt i współpracowała z działającą cały okres istnienia 

ćy!Q PRL konspirac^^aczelniczką Harcerek hm. Zofią Florczak. Uczestni­
czyła w pracach Komisji Historycznej, powołanej w 1965 r. przy 
Zakł. historii •‘•oiski II wojny światowej Insc* Hist. PAN*
W 1980 r. powróciła do Wfwyiwłączyła się aktywmie w prace ze3po-T-—V-....... . ......  , , - -->>— rłu dawnych harcerek. ;Własne przeżycia obozowe stanowiły a i\v̂
inspirację do napisania następujących prac: '-"Harcerki w hitlerows-

-------- ---------- -------- ---------------- ------------------_ ____\ kich^obozach koncentracyjnych", "Harcerki w obozie koncentracyjnym 
. w Stutthofie pod Gdańskiem" oraz "Dane o pracy drużyny harcerek
- dla ZWZ w Toruniu w 1.1940-1942". /Zob. wykaz relacji, wspomnień

i pamiętników zdeponowanych w TH P M  - Zakł. Hist. Polski w II____
wojnie światowej - XI Chorągiew Pom. 40,41,61/. Pod koniec życia 
chodziła o kuli, a w ostatnich miesiącach życia zupełnie zanie- 
widziaia. Zmarła 16 IX 1997 r. w W-wie. Pochowana /23 IX/ w ro-

został zamordowany w Stutthofie z 3/4 XII 1942 r.
i ) ' !  tvV-v o .  -

AP AK* T ». Lee kT^\ Paszkowska A.). Paszkowski J., Ratajczak J. ̂
? Hąrcerki 1939-1945, wyd. II popr., Vs-wa 1983 zob.. indeks/ Tamże- 
t. II Relacje - Pamiętniki, Warszawa 1985, s.586-601 i Zawaczka ETi 
Polki toruńskie w konspiracji wojskowej podczas ostatniej wojny 

/|/j(5 "Rocznik Toruński", R. 16:1983, s .49,50,5l-52f ISąsiorowski A.,
Geneza ...» s . 107-111 »6Komorowski K., Leksykon ... , s. 181 ,* Janko­
wski J., Harcerstwo Pomorza Gdańskiego i Kujaw 1911-1945, Warszawa 
198? /indeks/i^Domagała K . , Spotkanie z Druhną Dydyńską, "Harcerka"
1991 Kr 2 s.9 V2)BlGi.eratowaJ ż—^onenticutl Wspomnienie o Dyni" hm.
Hance Dyay^skiej-Paszkowskiej*
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F U N D A C J A  ^
ARCHIWUM i MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 
__________ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK_______________

ilURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń 29.11.2004 r.

Zaświadczenie nr 252

Na podstawie akt znajdujących się w naszym Archiwum oświadczam, iż 
Anna Paszkowska z d. Dydyńska c. Ludwika i Wacławy z d. Frąckiewicz ur. 
17.09.1902 r. w Warszawie była żołnierzem Związku Walki Zbrojnej-Armii 
Krajowej na terenie Okręgu Pomorskiego.

Za działalność przeciw okupantowi została aresztowana przez gdańskie 
gestapo w Toruniu 2.07.1942 r. Początkowo osadzona w więzieniu w Toruniu 
(obec. Wały gen. Sikorskiego), została potem przewieziona do więzienia w 
Gdańsku (po wojnie ul.Kurkowa), a przypuszczalnie w lipcu 1942 r. do 
Starogardu Gdańskiego, gdzie przebywała do 1. 12.1942 r., tj. do chwili 
ewakuacji do obozu koncentracyjnego Stutthof, gdzie z 3/4.12.1942 r. został 
zamordowany mąż Anny-Jerzy Paszkowski. Anna Paszkowska w chwili 
aresztowania była w ósmym miesiący ciąży.

Fakt aresztowania i pobytu w więzieniu w Starogardzie Gdańskim potwierdza 
relacja własna Anny Paszkowskiej ( sygn. K: 166-166 Pom.) oraz relacje 
współwięźniarek m. in. Zofii Kopeć (sygn. K: 101-101 Pom.), Kazimiery Bartel- 
Rogozińskiej ( sygn. K: 127-127 Pom.), Lucyny Słupińskiej ( sygn. K:691-1514 
Pom. K.Lee), a także biogramy opublikowane w „Słowniku biograficznym 
konspiracji pomorskiej 1939-1945” cz. 4 .

Sporządziła ................. ;r. .............................
mgr Elżbieta Skerska dokumentalistka
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83-cie spo tkan ie K lubu  H istorycznego odbyło się 24 m aja  b r. |j I , 
Pośw ięcono je działalności k o n sp iracy jn e j h a rcm istrzy n i A n n y - ' / ^

D ydyńskiej-P aszkow skiej. N a spo tkan ie p rzyby ła  córka p. A nny 
P aszkow skiej —  rów nież A nna.

W prow adzenie do dyskusji p rzedstaw iła  d r  hab. K ry s ty n a  M el- 
kow ska. Om ów iła ona na w stęp ie udział h arcerek  to ru ń sk ich  w 
m iędzynarodow ym  zlocie h arcersk im  w  S palę w  1935 r. N astępnie 
p rzybliży ła  zebranym  udział h a rce rek  to ru ń sk ich  w  konsp irac ji 
akow skiej. W k o le jne j części p re leg en tk a  p rzedstaw iła  losy w o­
jen n e  A nny D ydyńsk iej-P aszkow skiej. U rodzona w  1902 r. A nna 
D ydyńska, czynna w  h arcerstw ie  od 1916 r. je s t z zaw odu lek a­
rzem . W k onsp irac ji działała prow adząc kasę  i p u n k t k o n tak to w y  
KO. B yła łączniczką i k u rie rk ą  I K om endan ta  O kręgu  P om or­
skiego A K J. R ata jczaka ps. „K aro lczak” . A resztow ana w  1942 r.
—  była w ów czas w 8 m iesiącu  ciąży —  po u rodzen iu  córki A nny  
została osadzona w S tu tho fie , gdzie p rzebyw ała  do m om entu  
ew akuacji. W obozie niosła pom oc lek arsk ą  w spółw ięźniarkom  
oraz w sp iera ła  je „duchow o” . N astępn ie  p rzebyw ała  w  Szw ecji 
skąd  w róciła w  1945 r. Po w ojn ie  w ykonyw ała  zaw ód lekarza  bę­
dąc dy rek to rem  san a to riu m  w  O tw ocku. P racow ała  także  n au k o ­
wo. W 1970 r. przeszła na em ery tu rę . W dalszym  ciągu k o n tak to ­
w ała się z harcerkam i. B rała  udział w tw orzen iu  O drodzonej ZH P 
pow stałej w  1989 r. C órka A nny  P aszkow skiej w spom inała m atkę 
podkreśla jąc je j o lbrzym ią w italność, praw ość i pracow itość. S a­
m a by ła  w ychow yw ana przez K aro linę  Lee —  koleżankę m atk i 
n a jp ie rw  w  L ipnie, a n astęp n ie  w  C hełm nie.

W spo tkan iu  uczestniczyły  koleżanki A nny  Paszkow skiej,
w spółw ięźniark i z obozu, k tó re  dzieliły  się z zebranym i sw ym i
w spom nieniam i z tam tego  okresu . _ . . ,Renata Karpiesiuk.
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Paszkowska Anna (Hanna) z d. Dydyńskaps. „Dynia”, „Marta” (1902-1997), harcmi- i . 
strzyni, członek Sztabu Kmdy Okr. ZWZ-AK Pomorze, więzień obozu konc. Stutthof, _J, 
lekarz pediatra.

Urodzona 17IX 1902 r. w Warszawie; córka lekarza Ludwika i Wacławy z d. Frąc­
kiewicz. Program szkoły powszechnej przyswoiła pod kierunkiem nauczycieli domo­
wych, następnie uczęszczała do prywatnego gimn. Cecylii Plater-Zyberkówny. W 1916 
r. wstąpiła do harcerstwa. Była kolejno zastępową, drużynową VI Warszawskiej Druży­
ny im. Królowej Jadwigi, następnie hufcową. W czasie wojny polsko-bolszewickiej w 
1920 r., jeszcze jako uczennica, skończyła kurs sa­
nitarny i pracowała jako woluntariuszka w szpitalu 
wojskowym. Po zdaniu w 1921 r. matury studiowała 
w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego. W 
1925 r. została mianowana harcmistrzynią, od 1926 
r. była członkiem Głównej Kwatery Harcerek. Pro­
wadziła kursy instruktorskie, przygotowywała pro­
gramy konferencji i zlotów. Brała udział w konfe­
rencjach międzynarodowych w Anglii (1924 i 1928 
r.) i USA (1926 r.). W 1926 r. uzyskała dyplom inż. 
ogrodnictwa, następnie ukończyła 2-letnie Studium 
Pracy Społeczno-Oświatowej w Wolnej Wszechni­
cy Polskiej. W latach 1928-1931 pełniła funkcję Na­
czelniczki Głównej Kwater}' Harcerek. W 1929 r. 
rozpoczęła studia medyczne na Uniw. Warszawskim.
W Stowarzyszeniu Katolickiej Młodzieży Akademickiej „Juventus Christiana” spotka­
ła przyszłego męża Jerzego Edmunda Paszkowskiego (ps. okupacyjny „Kopernik”), z 
którym zawarła ślub w 1932 r., po ukończeniu przez niego Politechniki Warsz. i objęciu 
pracy inżyniera dróg i mostów w Wilnie. Odtąd Paszkowska studiowała medycynę na 
Uniw. Stefana Batorego, którą ukończyła w 1936 r. W styczniu 1938 r. Paszkowscy 
wraz z trojgiem dzieci: Janem, Andrzejem i Zofią przenieśli się do Torunia i zamieszka­
li przy ul. Legionów 14. Tu Anna została asystentkąw Oddz. Dziecięcym Szpitala Miej­
skiego i lekarzem szkolnym, natomiast mąż -  kierownikiem działu podtorza w toruń­
skiej Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowych. Podjęła też służbę w Pomorskiej Cho­
rągwi Harcerek, jako członek Komendy. Już w 1938 r. pełniła też służbę w Pogotowiu 
Harcerek i jednocześnie w PWK.

W czasie działań wojennych we wrześniu 1939 r. była lekarzem w prowizorycznym 
szpitalu wojskowym pod Kumem, przenosiła też rannych z pola bitwy, nierzadko pod 
kulami. Po ewakuacji szpitala wróciła do Torunia. Paszkowscy postanowili zostać w 
Toruniu. Już w 1939 r. Niemcy przesiedlili ośmioosobową rodzinę Paszkowskich (wraz 
z matką i chorą siostrą Paszkowskiego oraz hm. Karoliną Lee) na ulicę Bydgoską 45. 
Paszkowska nie uzyskała zgody od władzy okupacyjnej na wykonywanie zawodu. Wiosną 
1940 r. została zwerbowana do pracy konspiracyjnej przez hm. mjr. Józefa Ratajczaka, 
znanego jej od dawna członka przedwojennej Rady Naczelnej ZHP i zwierzchnika Po­
gotowia Harcerzy z ramienia Gł. Kwatery; pierwszego kmdta Okr. ZWZ-AK Pom., ps. 
„Karolczak”. Ona też skontaktowała go z phm. Haliną Strzelecką druż. WandąMerda- 
sińskąi phm. Karoliną Lee. Odtąd Paszkowska prowadziła kasę Kmdy i pełniła funkcję 
łączniczki z hm. Jadwigą Falkowską -  Naczelniczką Harcerek w Warszawie i z hm. 
Zofią Kopeć w Bydgoszczy. Mieszkanie ich przy ul. Bydgoskiej, posiadające dwa wej­
ścia, stało się punktem kontaktowym Sztabu Okręgu Pom. ZWZ-AK. W pierwszych 
dniach listopada 1940 r. Paszkowska udała się do Warszawy jako kurierka, by ostrzec J. 
Ratajczaka i powiadomić o aresztowaniach w Toruniu. Od marca 1942 r. pełniła funk­
cję kierowniczki Sekcji Sanitarnej Referatu WSK Okręgu Pom. AK. W dniu 2 V II1942 
r. oboje Paszkowscy wraz z większą grupą żołnierzy' ZWZ-AK, zostali aresztowani i 
osadzeni kolejno: w Toruniu, Gdańsku i Starogardzie Gd., skąd 1 XII przewiezieni do 
obozu konc. w Stutthofie (nr obozowy Anny 17442). Była wówczas w ósmym miesiącu
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ciąży i 11 IX urodziła w szpitalu w Gd.-Wrzeszczu córkę Hannę, która podczas okupa-^  I 
cji stanowiła wspólną troskę harcerek toruńskich (wychowywała ja phm. Karolina Lee, 
dzięki której trójka starszych dzieci znalazła się pod opieką dziadków w Warszawie).

W czasie pobytu w obozie prowadziła nadal działalność konspiracyjną w zakresie 
małego sabotażu (praca mało wydajna), pomocy więźniarkom i więźniom, a ponadto 
organizowała nauczanie, codzienne życie religijne i obchody rocznic narodowych.

W 1944 r. ciężko zachorowała na tyfus. Pod koniec tegoż roku, za pozwoleniem 
władz obozowych zorganizowała szpital dla przywiezionej grupy rannych i chorych 
powstańców warszawskich. Ewakuowana 24-25 IV 1945 r., wraz z innymi więźniarka­
mi, barkami śmierci na Bałtyk, została przejęta przez Szwedzki Czerwony Krzyż. Po 
przejściu kwarantanny w Malmó pełniła funkcję lekarza w szpitalu dla b. więźniów.

Pod koniec października 1945 r. wróciła do Polski i odnalazła w Lipnie u K. Lee 
swoje dzieci. Niezwłocznie podjęła w Otwocku pracę lekarza w Domu Matki i Dziec­
ka, także w Liceum, a od lipca 1947 r. w zbudowanym przez Szwedów Sanatorium 
Przeciwgruźliczym. Wkrótce została ordynatorem Szpitala Chorób Płuc dla dzieci w 
Otwocku i równocześnie pracownikiem naukowym (adiunktem) Instytutu Gruźlicy. Pro­
wadziła wykłady w Instytucie Doskonalenia Kadr Lekarskich. W 1970 r. przeszła na 
emeryturę, ale do 1981 r. pracowała jako konsultant. Opublikowała 42 prace naukowe z 
zakresu medycyny. Utrzymywała bliski kontakt i współpracę z działającą przez cały 
okres istnienia PRL konspiracyjnąNaczelniczką Harcerek hm. Zofią Florczak. Uczest­
niczyła w pracach Komisji Historycznej, powołanej w 1965 r. przy Zakł. Historii Polski 
II wojny światowej Inst. Hist. PAN. W 1980 r. powróciła do Warszawy i. włączyła się 
aktywnie w prace zespołu dawnych harcerek. Własne przeżycia obozowe stanowiły dla . 
niej inspirację do napisania następujących prac: „Harcerki w hitlerowskich obozach 
koncentracyjnych”, „Harcerki w obozie koncentracyjnym w Stutthofie pod Gdańskiem” 
oraz „Dane o pracy drużyny harcerek dla ZWZ w Toruniu w 1.1940-1942”. Pod koniec 
życia chodziła o kuli, a w ostatnich miesiącach życia zupełnie zaniewidziała. Zmarła 16 
IX 1997 r. w Warszawie. Pochowana (23 IX) w rodzinnym grobowcu na cmentarzu w 
Otwocku.

Jej mąż Jerzy Edmund, kmdt. Obw. ZWZ Tor., szef dywersji KO Pom. AK został 
zamordowany w Stutthofie z 3 XII 1942 r.

Odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi (1931 r.)

A P  A K ,  T .:  L e e  k . ,  P a s z k o w s k a  A . ,  P a s z k o w s k i  J ., R a t a j c z a k  J .; I H  P A N  -  Z a k ł .  H is t .  

P o l s k i  w  II  w o j n i e  ś w i a t o w e j  -  w y k a z  r e l a c j i ,  w s p o m n i e ń  i p a m i ę t n i k ó w  -  X I  C h o r ą g i e w  

P o m .  4 0 ,  4 1 ,  6 1 ;  Harcerki 1939-1945...; T a m ż e ,  T .  II  Relacje -  Pamiętniki, W a r s z a w a  

1 9 8 5 ,  s .  5 8 6 - 6 0 1 ;  L u ś n i a k  J .,  Z w i ą z e k  H a r c e r s t w a  P o l s k i e g o ,  C h o r ą g i e w  P o m o r s k a  H a r c e ­

r e k ,  K S .  M . ,  T o r .  -  R k p  6 0 8  i 6 0 9 ;  D o m a g a ł a  M . ,  Spotkanie (z Druhną Dydyńską), 
H a r c e r k a  1 9 9 1  n r  2 ,  s . 9 ; G  ą s  i o  r  o  w  s  k  i A . ,  Geneza..., s .  1 0 7 - 1 1 1 ;  G i e r a t o w a  E . ,  

Wspomnienia o „Dyni" hm. Hance Dydyńskiej-Paszkowskiej, W ę z e ł e k - L o n d y n ,  g r u d z i e ń  

1 9 9 7 ,  l u t y  1 9 9 8 ;  J a n k o w s k i  J .,  Harcerstwo Pomorza Gdańskiego i Kujaw 1911 -1945, 
W a r s z a w a  1 9 8 7 ,  s . 2 5 6 ;  K o m o r o w s k i  K ,  Leksykon...', N i k e l  Z . ,  Pożegnanie 
harcmistrzyni Anny Dydyńskiej-Paszkowskiej wygłoszone nad mogiłą w dniu pogrzebu, s .

3  m p s ;  Z  a  w  a  c  k  a  E . ,  Polki toruńskie w konspiracji wojskowej podczas ostatniej wojny, 
R o c z .  T o r u ń s k i ,  R .  1 6 : 1 9 8 3 ,  s . 2 9 - 9 2 .

K r y s t y n a  Z i e l i ń s k a  - M e l k o w s k a
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KOŁO Nr 10 
02-008 W arszawa, ul. Koszykowa 82 I) ANNA MJŁRIA PASZKOWSKA 

zr 3. Dydyńska 
pseud. 'MARTA'I

Urodziła aî ę 17 września 1902 r. w Warszawie.
Wykształcenie wyższe - lekarz medycyny.
Przed wojną pełniła funkcję instruktorki - harcmistrzyni 

w Związku Harcerstwa Polskiego. W okresie 15.IV.1928 r. - 
2.III.1931 r. była naczelniczką Głównej Kwatery Żeńskiej 
a po wojnie była członkiem Krajowego Komitetu Odrodzenia 
Harcerstwa.,

Działała w konspiracji od czerwca 1940 r. do lipca 1942 r. 
w Sttabie Komendy Okręgu ZWZ AK Pomorze /Bydgoszcz - Toruń/. 
Pełniła różne funkcje na polecenie swojego przełożonego 
Komendąnta Okręgu mjr Józefa Ratajczaka pś. 'Karolczak' 'Krauze', 
a po zamordowaniu go przez gestapo - jego następcy mgr. iaż. 
płk. A* Sanojcy ps. 'Kortum'. Jej działalność obejmowała uirsy— 
mywanie^ączności z wyznaczonymi placówkami oraz przechowywanie
i wypłacanie pieniędzy. Jej mieszkanie było punktem kontaktowym, 
w którym przebywali kpt. Chyliński ps. 'Stanisław,' por. Józef 
Gruss szef sztabu Pomorskiego Okręgu ZWZ AK. Jej mąż pełnił 
służbę Kierownika Związku Odwetu - pod pseudonimem 'Kopernik'*

Aresztowana przez gestapo w lipcu 1942 r. była więziona 
w Gdańsku - Starogardzie Gdańskim, a od 1 grudnia 1942 r„ do 
kwietnia 1945 r» w obozie kóncetracyjnym Stutthof.

Miała czworo dzieci z których najmłodsze urodziło się po 
aresztowaniu. Oddano je przyjaciółce a troje pozostałych za­
wiozła przyjaciółka do dziadka.

Do kraju wróciła przez Szwecję w październiku 1945 r.
Po powrocie d» kraju pracowała jako lekarz w Otwocku do 1955 r. - 
kierownik Domu Matki i Dziecka, następnie w sanatorium przeciw­
gruźliczym. Od 1957 r. pracowała dodatkowo jako ordynator w 
dziecięcym oddziale Instytutu Gruźlicy. W latach 1949 - 1966 
pracowała również w stopniu adiunkta w Instytucie Doskonalenia 
Kadr Lekarskicho
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Stopień wojskowy - porucznik lekarz.*
Odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 

Kfizyżem AK, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem Wojska oraz 
Odznaką Weterana Walk o Niepodległość*

Zmarła we wrześniu 1997 r.
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_________________________Kobiety-Żofnierze w walce

Anna Paszkowska. ps. „Marta ” (1902-1997)

Konspiratorka, harcerka i matka

Anna była córką Ludwika Dy- 
dyńskiego, doktora nauk me­
dycznych Uniwersytetu War­
szawskiego oraz Wacławy z Frąckie­

wiczów. Urodziła się 17 września 1902 
r. w Warszawie. Jako sześcioletnie 
dziecko straciła matkę. W 1915 r. 
podjęła wraz z młodszą siostrą naukę 
w szkole Cecylii Plater-Zyberkówny. 
W 1916 r. wstąpiła do szkolnej druży­
ny harcerskiej im. Królowej Jadwigi; 
drużynową została w 1921 r. W tymże 
roku zdała maturę. W czasie wojny 
z bolszewikami w 1920 r. ukończyła 
kurs sanitarny PCK, po czym praco­
wała jako sanitariuszka w Wojskowym 
Szpitalu Ujazdowskim. W latach 
1921-1926 studiowała, nakłoniona 
przez ojca, w Szkole Głównej Gospo­
darstwa Wiejskiego i uzyskała tytuł 
inżyniera sadownictwa. W latach 
1926-1928 przeszła kurs pracy spo- 
łeczno-oświatowej w Wolnej Wszech­
nicy. Nie zaprzestając działalności 
harcerskiej, w 1924 r. została hufco­
wą, w 1925 r. zdobyła stopień harcmi­
strzyni i przeszła do Głównej Kwatery 
Żeńskiej, a w 1928 r. wybrano ją na­
czelniczką GKW. Przygotowywała 
programy konferencji i zlotów, brała 
w nich udział m.in. w Anglii i USA. 
W 1929 r. zrealizowała swoje marze­
nie i rozpoczęła studia medyczne na 
UW. Głęboko wierząca, wstąpiła do 
Stowarzyszenia Młodzieży Katolickiej 
Juventus Christiana i brała czynny 
udział w jego działalności, przy czym 
poznała Jerzego Paszkowskiego, rów­
nież członka Stowarzyszenia. Pobrali 
się w 1932 r. i zamieszkali w Wilnie, 
gdzie Jerzy jako inżynier dróg i mo­
stów podjął pracę w Dyrekcji Okręgo­
wej Kolei. W 1936 r. Anna ukończyła 
medycynę na Uniwersytecie im. Stefa­
na Batorego, specjalizując się w pe­
diatrii. W 1938 r. przenieśli się do To­
runia. Anna pracowała jako lekarka 
szkolna i asystentka Oddziału Dzie­
cięcego w Szpitalu Miejskim, wycho­
wując równocześnie trójkę dzieci.

Wojna 1939 r. zastała ją w Wilnie. Po 
rozbiciu pociągu ewakuacyjnego zna­
lazła się w Kutnie i pracowała w utwo­
rzonym naprędce szpitalu polowym. 
Jak pisała, poznała wtedy całą grozę 
wojny. Po ustaniu działań wojennych 
Jerzy otrzymał pracę w Toruniu przy 
odbudowie mostu. Annie władze nie­
mieckie odmówiły prawa do praktyki 
lekarskiej. Wiosną 1940 r. poprzez 
harcmistrza majora WP Józefa Rataj­
czaka, komendanta organizującego się 
Pomorskiego Okręgu ZWZ, Paszkow­
scy zostali wciągnięci do pracy konspi­
racyjnej. Anna była kasjerką Komen­
dy, rozliczenia szyfrowała w formie ra­
chunków domowych; pełniła też funk­
cję łączniczki z Bydgoszczą, jeździła 
również do Warszawy, by ostrzec
0 aresztowaniach na Pomorzu; została 
też kierowniczką sekcji sanitarnej. Je­
rzy został szefem dywersji Okręgu Po­
morskiego. Mieszkanie ich służyło za 
punkt kontaktowy dla oficerów i łącz­
ników sztabu Okręgu. W czerwcu 
1942 r. zaczęły się liczne aresztowania 
wśród członków organizacji. Paszkow­
skich zatrzymano 2 lipca 1942 r. Trójką 
pozostawionych bez opieki dzieci zaję­
li się harcerze i przewieźli je do War­
szawy do ojca Anny, która była wów­
czas w ósmym miesiącu ciąży. Śledztwo 
prowadzono w Toruniu, Gdańsku
1 Starogardzie Gdańskim. Anny nie bi­
to, ale ani jej męża, ani innych areszto­
wanych nie oszczędzono. Na poród 
Annę przewieziono z więzienia do 
szpitala w Gdańsku, gdzie 11 września 
1942 r. urodziła córeczkę, po czym na 
skutek fatalnych warunków sanitar­
nych w więzieniu przeszła ciężkie za­
każenie połogowe. Dzieckiem pozwo­
lono zaopiekować się przyjaciółce An­
ny, harcerce Karolinie Lee.

1 grudnia 1942 r. oboje Paszkowskich 
przewieziono do obozu koncentracyjne­
go w Stutthofie. Jerzy, pobity i skopany 
przy wożeniu śniegu, zmarł w nocy
3 grudnia 1942 r. Obóz kobiecy liczył 
wtedy około 300 kobiet, potem liczba

ich wzrosła do kilku tysięcy. Anna wraz 
z innymi więźniarkami politycznymi 
prowadziła działalność konspiracyjną 
mającą na celu podtrzymanie woli prze­
trwania, wzmocnienie łączącej je więzi, 
pomoc słabszym, umożliwienie tajnych 
praktyk religijnych. Dzieliły się paczka­
mi, starały się zdobyć dodatkową żyw­
ność, opiekowały się młodszymi -  nieraz 
prawie dziećmi -  i uczyły je. Annie wła­
dze obozowe nie pozwoliły pracować 
w izbie chorych, aż do wybuchu epide­
mii tyfusu brzusznego i plamistego w zi­
mie 1944 r. Pielęgnując chore, zaraziła 
się i ciężko chorowała. Przy ewakuacji 
obozu rozpoczętej w styczniu 1945 r. 
Anna została włączona dopiero do 
ostatniego transportu 23 kwietnia 1945 
r. Barki z więźniarkami przejął we 
Flensburgu Szwedzki Czerwony Krzyż. 
Anną zaopiekowała się znajoma 
szwedzka harcerka -  lekarka i zatrudni­
ła ją w szpitalu dla uwolnionych więź­
niów.

Do Polski wróciła w październiku 
1945 r. z transportem budowniczych 
polsko-szwedzkiego sanatorium prze­
ciwgruźliczego w Otwocku. Podjęła 
w nim pracę, najpierw jako asystentka, 
potem ordynator. Odnalazła swoje 
dzieci, jak też matkę i siostrę męża,
i zamieszkała wraz z nimi w Otwocku. 
Tylko najmłodsza córka pozostała aż 
do matury u Karoliny Lee, która opie­
kowała się nią od niemowlęctwa. An­
na, poza pracą w Szpitalu Chorób Płuc 
dla Dzieci w Otwocku, była też adiunk­
tem Instytutu Gruźlicy. Opublikowała 
42 prace naukowe. W 1970 r. przeszła 
na emeryturę, ale do 1981 r. pozosta­
wała konsultantem. Uczestniczyła też 
w pracy Komisji Historycznej powoła­
nej w 1965 r. przy Zakładzie Historii 
Polski II Wojny Światowej Instytutu 
Historii PAN. Pisała prace na temat 
obecności harcerek w obozach kon­
centracyjnych. Pod koniec życia straci­
ła wzrok. Zmarła w Warszawie 
16 września 1997 r.

Ewa KRASNOWOLSKA

K om b a ta n t 2007 nr 1 13
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Konspiracyjna Służba Sanitarna w inspektoracie
toruńskim w latach 1939-1945

Na 5 9-tym  Spotkaniu  
Klubu Historycznego Fun­
dacji .Archiwum Pomors­
kie Armii Krajowej”, Barba­
ra Skrobacka - jedna z naj­
m łodszych konspiratorek 
tam tych lat, przedstawiła 
w zarysie organizację służ­
by sanitarnej w Toruniu. 
Rodzice referentki i jej 
brat będący w konspiracji 
powierzali jej także różne 
zadania na miarę jej ów­
czesnych m ożliwości, 
a związanych z odbiera­
niem  i  dostarczaniem  le­
ków, jak też  materiałów o- 
patrunkowych. Ale referat 
swój Barbara Skrobacka o- 
parła tylko częściow o na 
w łasnych doświadcze­
niach, a bardziej na doku­
m entach znajdujących się 
w zbiorach Fundacji. Doty­
czą one jednostek najwy­
bitniejszych, a byli nim i 
przede wszystkim  lekarze.

Jedną z pierwszych organi­
zatorek Służby Sanitarnej by­
ła dr Anna Paszkowska, która 
rozpoczęła tę pracę już na 
przełomie lat 1939/40 w od­
powiedzi na apel pierwszego 
Komendanta Okręgu Pomors­
kiego SZP-ZWZ, mjr. Józefa, 
Ratajczaka. Mimo iż nie przy­
jęto od niej przysięgi ze wzglę­
du na dwoje małych dzieci - 
dr Paszkowska pracowała 
w konspiracji z ogromnym 
poświęceniem do chwili jej a- 
resztowania w lipcu 1942 r. 
Była wtedy w 8-mym miesią­
cu ciąży. Osadzona w więzie­
niu w Gdańsku urodziła swo­
je trzecie dziecko. Rodzinie u- 
dało się zabrać to dziecko 
z więzienia i otoczyć je opieką, 
natomiast dr Paszkowska 
1 .XII. 1942 r. została wysłana 
do obozu w Stutthofie. 
Szczęśliwie go przeżyła.

Drugą wybitną postacią by­
ła dr Wanda Błeńska ps. „Sza­
rotka”, która w 1942 r. zorga­

nizowała służbę sanitarną 
w Toruniu i Nieszawie wg 
nowego systemu, zapewnia­
jącego większe bezpieczeńs­
two. Przygotowała też szpi­
tal połowy na czas spodzie­
wanego pod koniec wojny 
powszechnego powstania. 
Dr W. Błeńska znana jest 
przede wszystkim ze swojej 
działalności powojennej wśr-

wała w konspiracji i do nich 
zwracamy się z prośbą o re­
lacje.

Należy jednak podkreślić, 
że nie tylko kobiety-lekarze 
angażowały się w pracy kons­
piracyjnej, ale także mężczyź-' 
ni, jak np. dr Stefan Myszka, 
znany chirurg, po wojnie or­
dynator Oddziału I Chirurgii 
Szpitala przy ul. Batorego, d r  

Wacław Wrembel, laryngolog, 
dr Chojnacki i in.

NIEZWYKLI
ód trędowatych w Ugandzie, 
natomiast tylko nielicznym 
zachowała się w pamięci jej 
praca konspiracyjna w cza­
sie okupacji w Toruniu.

Trzecią niezwykłą lekarką 
z tamtych lat była dr Zofia 
Kordelewska. Aresztowana 
przez Gestapo w czerwcu 
1943 r., osadzona w więzieniu 
w Gdańsku. Wykupiona 
z więzienia w październiku te­
go roku, wróciła do Torunia 
i pracy konspiracyjnej. Pracu­
jąc w szpitalu ratowała też ży­
cie przechowując w nim oso­
by zagrożone aresztowaniem. 
Za odmowę podpisania nie­
mieckiej listy narodowościo­
wej w 1944 r. wywieziona zos­
tała do Oświęcimia. Szczęśli­
wie przeżyła obóz, wróciła do 
Torunia i do pracy w szpitalu 
na Oddziale Gruźliczym. Wie­
lu z nas, mieszkańców Toru­
nia pamięta tę wspaniałą Pa­
nią Doktor.

Czwartą kobietą-lekarzem 
była dr Bierdiajew. Działała 
na terenie Nieszawy, ale wia­
domo, że po wójnie mieszkała 
w Toruniu na Podgórzu. Fun­
dacja nie posiada szczegóło­
wych materiałów dotyczących 
jej działalności, nieznamy na­
wet jej imienia, ale być może 
żyją osoby, z którymi praco­

Zdajemy sobie sprawę, że 
poza wymienionymi kilkoma 
nazwiskami istniała długa lis­
ta tych wspaniałych, ofiar­
nych ludzi, kobiet i mężczyzn, 
ale o nich niestety nie wiemy. 
Jednak żyją ich rodziny i zna­
jomi, do których zwracamy 
się z apelem o relacje.

Z gronem konspiracyjnych 
lekarzy współdziałali rzecz o- 
czywista farmaceuci, dzięk 
którym uzyskiwano lek 
i środki opatrunkowe. Tuta 
wymienić możemy dwa zna 
ne nazwiska: mg Jadwig 
Kryszyńskiej ps. „Piguła 
z apteki „Pod Orłem", pracu 
jącej w konspiracji już oc 
1940 r., oraz mgr Felicji Koz 
łowskiej z d. Kałamajskic 
z apteki przy ul. Kościuszki 
Innych nazwisk nie znamj 
a z pewnością było ich wiele 

Nie wymieniono także tu 
taj nazwisk kobiet ze służb 
pomocniczej, a była to prac 
równie ważna i odpowie 
dzialna, jak i niebezpieczni 

Liczymy na to, że ten król 
ki artykuł przyniesie obfit 
plon w formie relacji o tycł 
którym zawdzięczamy ta 
wiele. Prosimy je kierowe 
na adres naszego Arch 
wum: Toruń, Piekary 49.

KALINA ANTONOWICZ
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L*dz*316/A/92

Toruń,dn.02*03*1992r*

Szanowny Pani Anna Paszkowska 
ul. Gwiaździsta 29 m 129 
01^ 51 Warszawa

Odpowiadając na Pani pytanie, ozy Archiwum nasze posiada 
wyczerpujące informacja na temat Pani męża informujemy uprzej­
mie, że Jego teczka osobowa zawiera materiały przesłane swego 
czasu przez Panią* W związku jednak z przygotowywaną redakcją 
"Słownika biograficznego konspspiracji pomorskiej %  chcielibyś- 
my te materiały poszerzyć danymi i kontaktach męża z innymi 
konspiratorami* Dlatego wdzięczni będziemy za wszelkie uzupeł­
nienia poprzedniej relacji, a także o fotografie Państwa «*
- najlepiej z okresu okupacji* Również z wdzięoznością przyj­
miemy wszelkie informacje dotyczące Haliny Strzeleckiej i innych 
instruktorek, jiak też za ich fotografie. Byłyby to materiały 
nie tylko do ich biogramów jako konspiratorek, leos także do 
historii harcerstwa toruńskiego*

Łączę wyrazy szacunku 1 życzenia zdrowia 
mgr Anna Zakrzewska 

dokumentalistka Archiwum1 S
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87-100 T O R U Ń

Szan. Pani
Anna Ritter
87-800 Włocławek

ul. Promienna £7/18

Szanowna i Droga Pani !
Bardzo serdecznie dziękuję za fotografię Pani Mamy. W 

załączeniu przesyłam kserokopię biografii dli Karoliny Lee.
I

Przepraszam, że czynię to dopiero teraz ale mieliśmy zepsuty 
kserograf ( i nadal działa nienaj1epiej), co niestety odbiło się 
na jakości kopii.

Łączę pozdrowienia i wiele serdeczności
Doki alistka

mgr Hanna Marcinkowska
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f u n d a c j a  x L x . l r
A r c h i w u m  P e m o r s b j  ■■ -»■ ,■  ^  < ? o ^ u t V  1 '  I ©

ul. W. Gerbary 2, *; * / l-t» ^ ̂
87-100 T O R U Ń

U t>  m a f i i

Szan. Pani 
Anna Ritter 

87-800 WŁOCŁAWEK 
ul. Promienna £7/18

Szanowna Pani !
Bardzo dziękuję za kartkę. Pyta Pani o objętość i formę 

życiorysu Mamy. Objętość pozostawiam do Pani uznania. Proszę 
napisać w trzeciej osobie i przesłać jak tylko będzie Pani miała 
wszystko gotowe. Może uda nam się spotkać osobiście ?

S > ^ J u / > y ^ L  \ p o y ó
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Anna Ritter 
Ul.Promienna 27/18 
87-800 Włocławek

Włocławek, dn.22.11.2004 r.

Fundacja Archiwum Pomorskie AK 
Ul. Wielkie Garbary 2 
87-100 Toruń

Proszę uprzejmie o przysłanie mi potwierdzenia, że moja matka Anna 
Paszowska przebywała od 3 lipca 1942 r, dnia aresztowania w Toruniu do 1 grudnia 1942 -  
dnia deportacji do obozu koncentracyjnego Stutthofie we więzieniu niemieckim w 
Stargardzie Gdańskim. Zaświadczenie to jest mi potrzebne w celu przedłożenia w Związku 
Kombatantów.

| Załączniki 

•. Refer
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F U N D A C J A
ARCHIWUM ! MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

O P A Z  WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń 29. 11. 2004 r.

0 \JLą . X J^X t ̂  ̂  0 $
)<Z\

. 1 ? Pani
u *  Ritter

ul. Promienna 27/18 
87-800 Włocławek

Szanowna P an i!

W załączeniu przesyłam informację, o którą Pani prosiła. Mam nadzieję, że 
będzie honorowana przez władze kombatanckie.

Będzie nam miło utrzymywać z Panią kontakt. Oferuję także dalszą 
ewentualną pomoc.

Łączę pozdrowienia. Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

%
BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 

http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl
KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń 11.10.2005 r.

o d)

l
a

6

r < h ,  0 X

)
Pani
Ewa Krasnowolska 
ul.IV Poprzeczna 10 m. 3
04-611 Warszawa

Szanowna P an i!

W załączeniu przesyłam materiały o śp. Annie Paszkowskiej z d. 
Dydyńskiej. Są to kserokopie następujących dokumentów złożonych w Jej teczce 
osobowej sygnatura K: 166/166 Pom. :
1 .Anna Dydyńska Paszkowska - życiorys , autorką jest Anna Ritter - córka ,
2.Wspomnienia z okresu : wrzesień 1939 - maj 1945 Anny Paszkowskiej,
3.Biogram Anny Paszkowskiej autorstwa Krystyny Zielińskiej - Melkowskiej,
4.Oświadczenie płk. Antoniego Sanojcy,
5.Oświadczenie Kazimiery Rogozińskiej z 24.07.1990,
6. Nekrologi-brak dokładnego podania źródła.

Córka, Anna Ritter, kontaktowała się z Fundacją w ubiegłym roku. Oto Jej 
adres: ul.Promienna 27/18 

87-800 Włocławek
Nie 'przysyłam relacji, które o śp. Annie Paszkowskiej napisała Pani, 

ponieważ sądzę, że są w Pani posiadaniu.
Gdyby potrzebowała Pani coś jeszcze, to służę pomocą.

Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku.

E l ż b i e t a  S k e r s k a  -  d o k u m e n t a l i s t k a
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Prof. dr kab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tel. 056/65 17 344 
e-mail: zawacka@wp.pl

Toruń 2 XII 2005 r.

ul. Promienna 27 m. 18

Pani Anna Ritter

87-816 Włocławek

Droga Pani Anno,

Dziękuję za Pani list z 21 bm. Przykro mi, że nie doczekała się Pani referatu o Pani 

Matce śp. Annie Dydyńskiej-Paszkowskiej. Autorem jego jest p. Z. Jezierski z Łodzi. Artykuł 

będzie opublikowany w materiałach z XV Sesji, które ukażą się drukiem w drugiej połowie 

2006 r. i wówczas je Pani wyślemy. (Gdyby przypadkiem to nie nastąpiło -  co przy nawale 

naszej korespondencji jest możliwe -  bardzo proszę upomnieć się o to).

Biogram Pani Matki^ autorstwa p. Krystyny Zielińskiej-Melkowskiej^znaj duje się w 4 

części Słownika Biograficznego Konspiracji Pomorskiej 1939-1945. Czy Pani go posiada? 

Jeżeli nie wyślemy go Pani jak najszybciej.

Przesyłam Pani wykaz naszych wydawnictw, może któreś z nich zainteresuje.

Załączam wyrazy szacunku wraz z serdecznymi 

pozdrowieniami i podziękowaniami
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Anna Ritter Włocławek, dn.9.12.2005 r.
Ul.Promienna 27/18 
87-800 Włocławek

Prof. Dr hab. Elżbieta Zawadzka 
ul.Gagarina 136 m.26 
87-100 Toruń

Droga Pani Profesor,

Dziękuję za list z 2 grudnia i dobre wiadomości w nim zawarte. Będę śledziła 
wydawnictwa pod katem materiałów z XV Sesji, a w szczególności referatu Pana 
Z.Jezierskiego.

Natomiast, jeżeli chodzi o Słownik Biograficzny Konspiracji Pomorskiej 1939-1945 
cz. 4, w której ma być biogram mojej matki - też niestety nie posiadam. Gdyby była taka 
możliwość to proszę o przysłanie mi go za zaliczeniem pocztowym.

Z okazji zbliżających się Świąt Bożego Narodzenia składam najlepsze Życzenia, 
zdrowia i wszelkiej pomyślności.

Serdecznie pozdrawiam, 
z uszanowaniem

tĄ vu ĝ̂ / &  /7^'CV
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F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń ,2.01.2006 r.

Pani
Anna Ritter
ul. Promienna 27/18
87-800 Włocławek

Szanowna Pani !

W imieniu Pani profesor Elżbiety Zawackiej serdecznie dziękuję za pamięć i 
życzenia świąteczne.

Nie wiedzieliśmy, że nie posiada Pani „ Słownika biograficznego 
konspiracji pomorskiej 1939-1945 „ z opublikowanym tam biogramem śp. Anny 
Paszkowskiej. W załączeniu przesyłamy zatem egzemplarz cz. 4, bo ostatni 
numer „Biuletynu „ Fundacji na pewno już Pani otrzymała.

W pierwszych dniach nowego roku w imieniu Pani prof. Elżbiety 
Zawackiej i wszystkich pracowników Fundacji życzę Pani zdrowia i wszelkiej 
pomyślności.

Z poważaniem

Elżbieta Skerska - dokumentalistka
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Dydyńska - Paszkowska Anna Toruń
f --------  . .. <l*»ll|

SzSz, ZWZ

4 -

Harcerki 1939 - 45, str. 10, 304, 305, 471,
479, 485
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PASZKOWSKA Anna, Maria - ,u fVvK>.??j
■£' 5/ córka Ludwika, ur«/17*09*'1902r. w Warszawie ----
^  2/ dom opieki społecznej - adres nie znany

3/ ZWZ-A*K* Okr.Pomorski - aresztowana w 1942r., więzienie 
Gdańsk - obóz Sztutthof 

 ̂ '■> 1 4/ porucznik - lekarz stopień nadany przez MON 
^  - Londyn 44616 z 15*08„48 r*
\ 5/ wykształcenie wyższe - lekarz medycyny 

_________ 6/ światowy Związek Żołnierzy A.K# -t a ,
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